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Porcelana z ^ o d z i e ż y zdobyła nie tylko rynek krajowy, lecz również podbija świat — eksportujemy ją do wielu krajów ÎÈuropy i Azji. Ńi- , 
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ZDJĘCIA : C A F 

Jedynym w Polsce p r o d u c e n - ^ 
tem nowoczesnych magnetofo -
nów są Zak łady Rad iowe im. 
M . Kasprzaka w Warszawie . 
Poważna część produkcj i prze-
znaczona jest na eksport — 
głównie do k r a j ó w socjal i -
stycznych. W planach pro-
dukcyjnych Zak ł adów są dyk -
tafony 1 magnetowidy — nie-
zbędne dla techniki jutra 

Ciężka zima sprawiła, że z W 
północy zawitali do nas t a k ^ ^ 
rzadcy skrzydlaci goście jak 
ten myszołów złocisty. W sta-
cj i b adawcze j P Z Ł w Czem-
pinie gość z Finlandii został 
zaobrączkowany i wiosną bę -
dzie wypuszczony na wolność 

Instytut Spawaln ictwa w G l i -
wicach opracował ostatnio 
kilka nowych technologii. M . 
in. opracowano nowoczesną 
metodę spawania mikroplaz-
mą, którą stosuje się przy 
spawaniu łukowym cienkich 
blach i folił metalowych o 
grubości j edne j dziesiątej mi -
limetra. Wyb i tnym osiągnię-
ciem Instytutu Spawaln ictwa 
jest również konstrukcja u -
rządzenia do cięcia tlenowego 
stali. Zastosowano tu za-
miast acetylenu mieszanki ga -
zu ziemnego i propan-butanu. 
N a naszym zdjęciu stanowis-
ko spawalnicze mikroplazmy 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
• O tym, jak D R Z E W I E J G A Z D A 

N A „ P O L U B I Ę " J E Ź D Z I Ł 

• O życiu i r o zwo ju miasteczka 
B I E C Z — reportaż na życzenie 

• Dalszy ciąg K R O N I K I 111 D N I 

• O B I E N N A L E P L A K A T U W K A -
T O W I C A C H 

• O M A Ł Y M O L S Z T Y N I E , czy l i 
Szlaku Orl ich Gniazd. 

Ponadto — jak zwykle: L ist Gr zyb -
ka • Rady mecenasa i pani A n n y • 
Moda • Sport • Piosenkarka ( I re-
na Santor) • R o z r y w k i i inne inte-
resujące artykuły, in fo rmac je i 
zdjęcia. 

W dobie nowoczesnych w o d o - W 
ciągów jakże archaicznie w y -
g ląda ta piękna studnia w 
Chochołowie koło Zakopane -
go. Nowoczesność i technika 
rzadko idą w parze z estety-
ką. Niedługo i w Chochołowie 
będą wodociągi. Trzeba by w 
porę zadbać, żeby ta stu-
dnia znalazła się w skansenie 

W Olsztynie, przy trasie turystycznej do G i -
życka, istnieje od półtora roku restauracja w 
stylu mazurskim, która z miejsca zyskała sobie 
s ławę znakomitej kuchni. Po lewki mazurskie, 
kiszki warmińskie i ryby przyrządzane w zna-
ny tylko na Mazurach sposób bardzo chwalą 
sobie turyści k ra j ow i i zagraniczni. Gości obsłu-
g u j ą śliczne dziewczęta Hbrane w stroje ludowe, 
a całością kieruje doświadczony fachowiec 
(43 lata pracy) pan Micha ł Nawrock i przy po-
mocy kuchmistrza pana R. Puchalskiego. Resta-
urac ja zdobyła „Srebrną Patelnię", nagrodę (za-
rok 1969) przyznawaną rokrocznie przez redak-
c ję kra joznawczego czasopisma „Świa tow id " 

pięciu lat mieszkaniec I ł -
Józef Jednoróg kąpie się 

w rzece Iłżance bez wzg lędu 
na porę roku i temperaturę — 
nawet przy 25° mrozu. Miesz -
ka tuż przy rzece, rano w 
szlafroku wyb iega z domu i 
skacze do (brrr ! ) lodowate j 
wody. P o tej hartu jące j ką -
pieli jedzie dopiero do pracy 



W „SOKOLE" ZWYCIĘZYŁ 
Z D R O W Y R O Z S Ą D E K 

1 9 7 0 — M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 
ROK OŚWIATY 

Rok 1970 został oficjalnie pro-
klamowany przez Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczonych 
„Międzynarodowym Rokiem Oś-
wiaty" . W dobie niebywałego po-
stępu naukowo-technicznego, 
podboju kosmosu, kolejnych zwy -
cięstw ludzkości nad przyrodą, 
prawie połowa mieszkańców zie-
mi jest analfabetami — nie umie 
czytać i pisać, nie korzysta z do-
brodziejstw, które przynoszą o-
statnie lata X X wieku. Ten po-
nury kontrast jest dowodem głę-
bokiego kryzysu, w którym zna-
lazła się współczesna oświata. 

K o n c e p c j a wspó lne j akc j i o -
ś w i a t o w e j w skal i ca łego świa ta 
już d a w n o powsta ła w O N Z , k t ó -
ra polec i ła U N E S C O o p r a c o w a -
n i e p lanu na ten temat . W 1957 r. 
U N E S C O opub l ikowa ła studium 
pt. „ A n a l f a b e t y z m na świec ie w 
po ł ow i e X X w i e k u " . Na podsta-
w i e danych z 198 k r a j ó w i t e -
r y t o r i ó w w y k a z a ł a ona, że n ieco 
ponad 44 proc. ludności świata 
p o w y ż e j 15 r oku życ ia s tanowią 
anal fabec i . T a k w i ęc ok. 700 m in 
osób, ż y j ą c y c h w większośc i w 
k ra j ach r o z w i j a j ą c y c h się, nie 
umie pisać i czytać. Usta lono 
ponadto , że około 250 min. dz i e -
ci na świec ie nie uczęszcza do 
szkoły. Ank i e ta ta zwróc i ł a u w a -
gę świata na groźną sy tuac ję w ^ 
dz iedz in ie oświaty . Spraw i ł a ona ' v 

że U N E S C O w ramach Funduszu 
Spec j a lnego i Funduszu P o m o c y 
Techn i c zne j O N Z a także o r ga -
n i zac j e m i ę d z y r z ą d o w e zaczęły 6) 
pomagać pańs twom c z ł onkow- G) 
sk im w nadrobieniu tego opóź -
nienia. A k c j e te przyn ios ły po -
w a ż n e w y n i k i . W A m e r y c e Ł a -
c ińsk i e j l iczba uczn iów w ciągu 
6 la t zw iększy ła się o 10 min. 
a w samym ty lko M e k s y k u u-
twor zono 90 klas t y g o d n i o w o i 
co roku szkolono przeszło 10 tys. 
nauczyc ie l i . W A f r y c e za łożono 
dz ięki funduszom U N E S C O 20 
s eminar i ów nauczyc ie lskich. 

A l e o i le procent ana l f abe tów 
na świec i e spadł do ok. 33 proc. 
to ogólna l iczba ana l f abe t ów — 
wsku tek eksp loz j i d e m o g r a f i c z -
ne j — zw iększy ła się o ok. 50 
min i wzras ta regu larn ie co r o -
ku. Ponadto , m i m o zw i ększone j 
l i czby uczących się, porzucanie 
nauki i powtar zan i e klas jest 
częs tym z j aw i sk i em. Np . w A f -
ryce 7 dzieci na 10 opuszcza 
szkołę p r z ed końcem szóstego ro-
ku nauki. 

R e f o r m a i m o d e r n i z a c j a m e t o d p e -
d a g o g i c z n y c h o r a z p r o g r a m ó w n a u -
c z a n i a n i e p r z y n i o s ł y t a k i e g o p o s t ę -
p u , j a k i e g o o c z e k i w a n o . M o n o t o n i a 
p r a c y , r o z w ó j i n f o r m a c j i , r o z p i ę t o ś ć 
m i ę d z y w i a d o m o ś c i a m i z d o b y t y m i w 
s z k o l e i r e a l i a m i ż y c i a , w y t w o r z y ł y 
n a p i ę c i a i z a m ę t p o g l ą d ó w . 

O b e c n y s y s t e m s z k o l n i c t w a i g n o -
r u j e i n d y w i d u a l n o ś ć k a ż d e g o c z ł o -
w i e k a . B r a k n a t o c z a s u , n a u k a m u -
si t r w a ć o k r e ś l o n ą l i c z b ę l a t 
i s k o ń c z y ć s i ę w u s t a l o n y m t e r m i n i e 
n i e b i o r ą c p o d u w a g ę n p . t e g o , ż e 
p r z y t y m s a m y m p o z i o m i e i n t e l i g e n c j i 
i t y c h s a m y c h z d o l n o ś c i a c h sa o s o b y , 
k t ó r e u c z ą s i ę w o l n i e j , z a ś i n n e 
s z y b c i e j , ż e n i e k t ó r z y l u d z i e są c a ł -
k o w i c i e u k s z t a ł t o w a n i w w i e k u 20 
l a t , a i n n i d o p i e r o m a j ą c 30 l u b n a -
w e t w i ę c e j . 

Wszys tk i e te p rob l emy ma ją 
ogromną wagę . Ro zw ią zan i e ich 
nie jest i nie będz ie sprawą pro -
stą. Za łożen iem „ M i ę d z y n a r o d o -
w e g o Roku O ś w i a t y " jest t y lko 
p ropagowan i e w s p ó l n e j akc j i 
państw cz łonkowsk ich w dąże -
niu do czterech g ł ó w n y c h ce l ów 
— ustalenie danych dotyczących 
sytuac j i o ś w i a t o w e j panu jące j na 
ca ł ym świecie, skupienie uwag i 
na nacze lnych potrzebach. za -
r ó w n o jeśli chodzi o r o zwó j , jak 
i ulepszenie sys t emów oświaty , 
zw iększen ie k r e d y t ó w na cele 
o św ia t owe i pog łęb ien ie w s p ó ł -
pracy m i ęd zyna rodowe j . 

Ostatnio w Lens odbył się Wa lny Zjazd Związ-
ku Sokołów Polskich we Francji, na k t ó r y m do-
szło do zasadniczego starcia dwóch tendencj i , prze-
j aw ia j ących się od pewnego czasu w te j organi-
zac j i em i g racy jne j — tendencj i konserwatywne j , 
sztuczne pows t r z ymywan i e „Soko ła " od jakichkol-
w iek kontaktów z K r a j e m oraz tendencj i opowia-
da jące j się o twarc ie za kontaktami z K r a j e m . T ę 
drugą tendenc ję potwierdz i ło czynnie s w y m uczest-
n ic twem w obchodach 25-lecia Po lsk i L u d o w e j 
w lipcu ubieg łego .roku w K r a j u gniazdo sokole 
w Carv in, ściągając na siebie g r omy skrzydła kon-
se rwa tywnego z dz iennikiem „ N a r o d o w i e c " na 
czele. P r o b l e m ten obszernie i zasadniczo naświe-
tl i ł „ T ygodn ik Po l sk i " na swych łamach, zyskując 
poparcie i aprobatę Czy te ln ików, wyrażone w l i -
stach do redakcj i . 

I oto na ostatnim w a l n y m z jeźdz ie większość 
de legatów wypowiedz ia ła się przec iwko sztucznej 

zaporze, jaką próbowano postawić między „Soko-
ł e m " i K r a j e m , otwarc ie wypowiedz ia ła się ZE 
organ i zacy jnymi kontaktami z K r a j e m . P o t w i e r -
dzeniem zwyc i ęs twa zdrowego rozsądku i zd rowe j 
tendencj i w „ S o k o l e " by ł y w y b o r y , w w y n i k u któ-
rych na prezesa wybrano p. Leona Słojewskiego, 
który właśnie na czele gniazda sokolego Carv in 
był w ub ieg ł ym roku na obchodach 25-lecia Polski 
Ludowe j w K r a j u . Na wiceprezesów w y b r a n o 
p. Franciszka Musielaka, p. Zygmunta Leszczyń-
skiego i p. Wac ława Kowalskiego, na sekretarza 
p. Karola Różańskiego, na zastępcę sekretarza 
p. Józefa Leszczyńskiego, na skarbnika p. Wil l i Je-
reczka, a na zastępcę skarbnika p. Antoniego Mi -
łoszyka. 

N o w e m u prezesowi p. Leonowi Słojewskiemu 
i całemu zarządowi „ T y g o d n i k Po l sk i " ż yc zy suk-
cesów w ich zaszczytnej pracy dla dobra „Soko ła " . 

J E D N A J E S T 
0 J C Z Y 

W S Z Y S T K I C H 

P O L S K A 
Z N A 

P O L A K Ó W 
L is ty do redakcj i , obok spraw 

aktualnych, które nurtują C zy -
te ln ików oraz spraw praktycz -
nych, zawiera ją również takie 
zdania: „Każda wiadomość o ży-
ciu polskim, o Polsce jest dla nas 
ważna"... t,Dziękujemy za arty-
kuł o naszych stronach. Jak się 
tam zmieniło!"... „Tygodnik" jest 

uniwersyte tami — Polskę, z któ-
re j j es teśmy dumni. T o nie jest 
ta sama Polska, którą pamięta-
m y sprzed w o j n y , w które j nie 
by ło dla nas ani miejsca, ani pra-
cy, i k tóre j prości ludzie wca le 
nie obchodzil i . Dzisiejsza Polska 
jest o jczyzną wszystk ich Po la -
ków". . . F a k t y obalają puste sło-

naszym najlepszym przyjacielem, wa, pozbawione podstaw twierdze-
bo przybliża nam Polskę..." „Tak 
bardzo chcielibyśmy pojechać 
chociaż raz do Polski"... i w ie le , 
w ie l e im podobnych. Świadczą 
one o w i e l k im przywiązan iu do 
K ra ju , do ziemi, na które j się 
urodzili , do swe j o j czyzny , m imo 
że ż y j ą z dala od nie j . 

Tak ie uczucia przepełnia ją ser-
ca większości emigrantów, z w y -
kłych, prostych ludzi, k tó r zy 
przed ki lkudziesięciu la ty p r z y -
jechal i za chlebem do Franc j i , 
lub których n iek iedy losy w o j e n -
ne rzuci ły na z iemię francuską i 
tu już pozostali. Serdeczna w i ę ź 
duchowa z o jczyzną, umi łowanie 
k ra ju swych przodków, p r z yw ią -
zanie do Po lsk i i tęsknota za nią 
— są na jnormaln ie j s zymi uczu-
ciami w świecie, są p iękne i 
wzruszające. I tak, jak nie można 
wydr zeć z serca dziecka uczucia 
do swe j matki, oddalonej na lata 
całe n iek iedy o tysiące k i l ome-
trów, tak trudno wydr z e ć z serca 
większości emigrantów to uczucie 
przywiązania do Polski. 

N i c w i ę c dz iwnego, że oszczer-
cze kampanie pewnych kół emi -
g racy jnych , szkalujących Polskę, 
ich usiłowania, by zahamować 
w y j a z d y do K r a j u , kontakty z 
o jczyzną, nie t y lko że nie osiąga-
ją celu, lecz odnoszą skutek wręcz 
odwrotny . Straszenie emigran-
tów, jak że laznym w i l k i e m 
„ r e ż i m e m " , już nie chwyta . Bu-
dzi protest, a często uśmiech po-
l i towania. Większość emigrantów 
polskich może odpowiedz ieć : „ B y -
l iśmy, w idz i e l i śmy dzisiejszą Po l -
skę — odbudowaną po zniszcze-
niach wo j ennych , z j e j p i ęknymi 
szkołami, szpitalami, sanatoriami, 
ż łobkami dla dzieci, z j e j prze-
mysłem, instytutami naukowymi , 

nia tych kół emig racy jnych . T o -
też kręg i , do k tórych starają się 
one traf ić , kurczą się coraz bar-
dziej , ma le ją z dnia na dzień. 

Ostatnio tak o twarc ie w y p o -
wiedz ia ło się za współpracą i 
kontaktami z K r a j e m Sokolstwo 
na w a l n y m z jeźdz ie w Lens. P o -
dobnie od lat już coraz szersze 

związk i zacieśniają się między 
w ie loma organizac jami po lon i jny -
mi a K r a j e m , w ie loma działacza-
mi społecznymi Po loni i i Po lską 
oraz ogromną rzszą tych prostych 
emigrantów a ich dawną o j c zy z -
ną. I to stanowi dumę polskie j 
emigrac j i i K r a j u . Szczere p r zy -
wązanie do Polski , patr iotyczna 
postawa tych emigrantów budzi 
również uznanie i szacunek Fran-
cuzów — obywate l i kra ju , w któ-
r y m ży ją . Trudno bow i em mieć 
szacunek i uznanie dla tych, k tó -
r z y podając się za patr io tów po l -
skich, szkalują jednocześnie P o l -
skę, czynią wszystko, b y Po lacy 
ż y j ą c y z dala od swe j o j c z y zny 
wy r z ek l i się j e j , by pozbawić ich 
tego, co najbl iższe i na jdroższe 
szercu — kontaktów z rodziną, 
bl iskimi, przy jac ió łmi , wśród k tó -
rych się urodzi l i , i k tórych n igdy 
nie zapomniel i . T e j naturalnej 
w i ę z i z K r a j e m nie przetną i nie 
są w stanie przeciąć \yrogie P o l -
sce kóła emigracy jne . A p e l e do 
z jednoczenia się wokó ł w rog i e go 
stanowiska wobec dz is ie jsze j P o l -
ski nie zdadzą się na nic. P r z y n o -
szą t y lko u jmę wszys tk im Po la -
kom. 

W C.E.G. w Houdain 

W N U K I 
U C 

M O W Y 
W 

EMIGRANTÓW 
Z Ą S I Ę 

P O L S K I E J 
każdy czwartek od go-
dz iny dz iewią te j rano w 
C .E .G. (Collège d'Enseig-

nement Général), w Houdain 
(Pas-de-Calais), odbywa się lek-
cja j ę zyka polskiego. W każdy 
czwartek dziesięcioro mnie j w i ę -
cej dzieci górn ików pochodzenia 
polskiego uczy się w Houdain 
m o w y swoich przodków. Siedzą 
pochylone nad zeszytami i nad 
podręcznikami, w które zaopa-
trzy ł j e konsulat polski w L i l l e 
i lokalny komitet „ F rance -Po -
l o gne " i czyta ją , piszą, słuchają 
w skupieniu objaśnień i uwag 
swo j e j młode j nauczycielki , pani 
Thérèse Lefebvre-Szczerbowskiej , 
synowe j mera Houdain. Czasem 
protestują: „Jak to? Przec ież tak 
się nie mówi ! T o jest n iepopraw-

ne! Bardzo przepraszamy, ale pa -
ni się chyba myl i ! Un homme to 
po polsku chłop, a nie jakiś tam 
mężczyzna!" W i ęc nauczycielka 
musi im t łumaczyć, że to nie ona 
się myl i , że — przec iwnie — to 
one są w błędzie, że poprawna 
polszczyzna to wca l e nie jest ta 
gwara , którą posługują się emi -
granci polscy na Nordz ie , t y l ko 
j ę zyk l iteracki, k tó ry jest sposo-
bem wyrażania myśl i i uczuć 
ogółu wykszta łconych Po laków, 
to znaczy ten właśnie j ę zyk , k tó -
r y ona tutaj wyk łada i z k t ó r ym 
zaznajamia j e książka zatytuło-
wana „Apprenons le po lonais" i 

Dokończenie na str. 4 



4 T Y G O D N I K P O L S K I 

Z B I E R A M Y PAMIĄTK I E M I G R A C J I 

GŁOSUJEMY za MUZEUM 
w WARSZAWIE 

Za in i c j owana przez „ T y g o d n i k P o l -
sk i " w po ł ow i e 1968 r. akc ja zmie r za -
jąca do ocalenia od zapomnienia pa-
miątek po em ig racy jnych działaczach 
i o rgan izac jach i do zgromadzen ia ich 
na z iemi polskie j , w oddz i e lnym m u -
zeum pośw ięconym wy ł ą c zn i e d z i e j om 
W y c h o d ź s t w a — akc ja ta wzbudza co-
raz to powszechn ie j sze za in teresowa-
nie. Do redakc j i naszej co i raz na-
p ł y w a j ą n o w e l isty w t e j sprawie . 
Śmia ło można dziś powiedz ieć , że w y -
suwa jąc taki pomys ł p ismo nasze od-
gad ło j ak gdyby marzen ia ta jące się 
w e m i g r a n c k i c h s e r c a c h . 

Jak sobie Czyte ln icy p r zypomina ją , 
na ten pas jonu jący t emat zabrało już 
głos m. in. w i e lu dz ia łaczy ku rkowych 
(doniosłe- by ł y zwłaszcza w y p o w i e d z i 
genera lnego sekretarza Z w i ą z k u P o l -
skich B r a c t w K u r k o w y c h w e F ran -
c j i — p. Wi to lda N o w a k a ) , emig rant -
samouk z B lanc -Mesn i l pod P a r y ż e m 
— p. H i e ron im Strzemieczny , znany 
działacz kul tura lny z Houdain — p. 
I gnacy F laczyńsk i oraz j e g o brat K a -
z imierz k tóry proponował , aby w po-
czet wychodźc zych pamią tek zal iczony 
został r ówn ie ż i „ d u c h o w y portret e -
mig ran ta " , działacz z D i v i on — p. Cu-
ry ło , zasłużony społecznik z T royes — 
p. M i e c z ys ł aw Proch, artysta ma la r z i 
antykwar iusz z P a r y ż a — p. Tadeusz 

Kopczyńsk i , kompozy to r Stanis ław 
Ra ta j sk i z Harnes i w i e lu innych. Dz i -
s ia j d r u k u j e m y w y p o w i e d ź s tarego e -
migranta z Masny (No rd ) — p. F r a n -
ciszka Lasowsk iego . Jednocześnie p r z y -
pominamy , że dyskusja nasza t r w a na-
dal. 

Oto treść listu, jak i nadesłał nam p. 
Franc iszek Lasowsk i : 

„Ja, stary emigrant , pragnę p o w i e -
dzieć, że bardzo jes tem zadowo lony , że 
emigranc i postanowi l i zatroszczyć się 
0 nasze pamiątk i że chcą je ustrzec od 
zniszczenia i od zapomnienia, zebrać 
je i wys łać do Polski . Natomias t nie 
mogę zgodzić się z pog lądem tych em i -
grantów, k tórzy uważa ją , że Muzeum 
Emig rac j i p ow inno powstać w Pozna-
niu. Sam jestem Poznan iak i em i Wes t -
f a l ak i em, ale jes tem zdania, że M u z e -
um to należy urządzić nie gdz ie in-
dzie j , t y lko w naszej kochane j sto l i -
cy, w Warszawie . 

Zgodn i e z p r z y j ę t y m z w y c z a j e m , 
chc ia łbym opowiedz ieć coś niecoś o 
swo im życiu. Jestem b y ł y m żo łn ierzem 
1 b y ł y m j eńcem w o j e n n y m . W okre -
sie p i e rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j p rze -
b y w a ł e m w obozie po lsk im w Baul ieu-
Roche - l a -Mo l i è r e . K i e r o w n i k i e m tego 
obozu by ł sierżant A n d r z e j Webe r , do-

bry Po lak . W oboz ie mie l i śmy gniazdo 
„Soko ła " , a prócz tego dz ia ła ły tam 
u nas także rozmai te koła — koło śpie-
wu , ko ło teatra lne , ko ło muzyczne oraz 
b ib l ioteka. O d b y w a l i ś m y ćwiczenia z 
lancami, toporkami , laskami, kosami 
oraz ćwiczenia wo lne . P i e rwsz ego l ipca 
1917 r. b ra ł em ślub z córką emigranta 
z 1910 r., Jana Próchnick iego . N a na-
szym ślubie obecne by ł o całe soko l -
s two naszego obozu ze swo im sztan-
darem oraz ko ło śpiewu, k t ó r y m k i e -
r owa ł Franc iszek F igura . Pamię tam, że 
w r. 1916 p r z yby ł do nas pew i en f r a n -
cuski kapitan, k tó ry zwo ła ł zb iórkę i 
powiedz ia ł nam, że strac i l iśmy w i e l -
k i ego Po laka , cz łowieka , k tó ry móg ł 
odegrać dużą ro lę w układach o pokó j . 
T y m z m a r ł y m w i e l k i m Po l ak i em by ł 
H e n r y k S ienk iewicz . P a m i ę t a m także, 
że w paźdz iern iku 1917 r. pan W a c ł a w 
Gąs io rowsk i i pan K l e c z k o w s k i za-
ciągal i do wo j ska . Ja w r. 1919 p o j e -
cha łem z w o j s k i e m do Po lsk i . 4 g rud -
nia 1920 r. zostałem zdemob i l i z owany ; 
po tem by ł em l istonoszem, ale pon ie -
w a ż by ł em zdrów, w i ę c z r z ek ł em się 
t e j s w o j e j posady na rzecz i nwa l i dy 
wo j ennego . 

N a koniec chc ia łbym przesłać za 
pośredn ic twem „ T y g o d n i k a " pozdro -
w i en i a swo im ko l e gom z Baul ieu. K o -
ledzy , k tórzy by l iśc ie r a zem ze mną 
w Baul ieu, serdecznie W a s pozdra -
w i a m i ape lu ję do W a s abyście w 
r. 1970 zaabonowa l i „ T y g o d n i k Po l sk i " , 
bo to jest na j l epsze p ismo na em ig ra -
c j i , pisze ono o naszej kochane j O j -
czyźnie i d ruku je ładne „ L i s t y " Józe-
f a Gr zybka , k tóre czytane są natych-
miast po nadejśc iu każdego nowego 
numeru. 

N i e ch ż y j e nasza Po l ska ! 

Franciszek LASOWSKI 
stały Czytelnik z Masny (Nord)" 

NOWE S P O J R Z E N I E 
NA M A R I Ę S K Ł O D O W S K Ą - C U R I E 

Francuska publ icystka E v e l y n e Su-
l ierot w s w e j w y d a n e j świeżo soc jo -
log i czne j ks iążce pt . „ P r a w o do spo j -
r zen ia " , pośw ięca sporo mie jsca M a r i i 
Sk ł odowsk i e j -Cur i e . Zdan i em autor-
ki, która ana l i zu je w p ł y w pracy na 
w y t w a r z a n i e różnych s te reo typów o -
b y c z a j o w y c h i e t yc znych zgodnych z 
duchem epoki , znany nam port re t sła-
w n e j uczone j j ako su rowe j i ascetycz-
ne j osoby jest r ówn i e ż f a ł s z y w y i spre-
pa rowany „post f a c tum" . 
S k ł o d o w s k a - C u r i e — z d a n i e m a u t o r k i — 
m i a ł a b o g a t e ż y c i e u c z u c i o w e , b y ł a w p e ł n i 
k o b i e t ą i t o b a r d z o w r a ż l i w ą , p r z e ż y w a ł a 
t e ż n a t y m t l e w i e l e g ł ę b o k i c h k o n f l i k t ó w . 

HAL „KUJAWIAKA" 
w HARNES 

Doskonale baw i l i się c z ł onkowie ze -
społu „ K u j a w i a k " z Harnes na balu, 
z o rgan i zowanym wspó ln ie z komi t e t em 
l oka lnym „F rance -Po l o gne " . P. Gues-
sens — przewodn iczący zespołu i p. 
Janicki — prezes „F rance -Po l ogne " , 

List do redakcji 

0 POWSTANIU KSIĘŻYCA 
1 0 PRZYSZŁOŚCI ZIEMI 

W związku z ar tykułem prof . Jana 
Du lemby (zamieszczonym w nr. św ią -
tecznym z dnia 21—28.XII.1969) nasu-
w a j ą się p e w n e wniosk i : 

P r o b l e m powstania księżyca nie zo -
stał dotychczas dostatecznie w y j a ś n i o -
ny G d y b y łożysko Oceanu Spoko jne -
go nie mia ło być ko lebką księżyca, jak 
tw ierdz i Georges Darmin, to pozosta je 
dno Oceanu Antark tycznego (nie w y -
mien ione przez pro f . Dulembę) , chociaż 
i ta hipoteza w y d a j e s ię n i ep rawdopo -
dobna. Pozos tawa łoby w i ę c t y lko p r z y -
jęc ie h ipotezy o rozdz ie leniu się masy 
j edno l i t e j w początkach powstawan ia 
Z i em i i Ks iężyca . Różnica badanych 
od ł amków skalnych p r zyw ie z i onych z 
księżyca. a s tw ie rdza jących starszy 
w i e k Ks i ę życa niż Z i emi wyn ika ł aby 
z kopern izac j i i torunac j i dwóch mas. 

Drug i wn iosek jest bardz i e j n iepo-
ko jący . Jeśli ks iężyc pos iada jący masę 
8 razy mnie jszą od Z i emi jest po 5 
eonach m a r t w y , to Z iemia ma po rów-
nawczo przed sobą niecałych 7 eonów, 
czy l i około 30 m i l i a rdów lat życia. Po 
t y m okresie, jeśli jacyś astronomowie 
w y l ą d u j ą na dnie Morza Bałtyckiego 
(o i le nie nastąpi wcześn ie j zamulenie 
jego, lub też nie zmienią jego konf i -
gurac j i siły tektoniczne), zastanie w i -
dok podobny do tego, który oglądal iś-
m y w t e l ew i z j i przekazany z Oceanu 
Burz . 

Łąc z ę serdeczne życzenia szczęś l iwe-
go Roku 1970 dla Redakc j i i Czy te ln i -
ków . 

Stanisław C Z A R K A . 

dołoży l i specja lnych starań, aby spra-
w i ć młodz ieży przy jemność, urządza-
jąc j e j zabawę. Zespół „ K u j a w i a k " 
w z n o w i ł działalność po dłuższej przer-
w i e i cz łonkowie jego z w i e l k im entuz-
j a zmem zabral i się do pracy. Bal by ł 
w i ę c zasłużoną rekompensatą za ponie-
sione trudy. 

Do tańca grała znana orkiestra Rony 
Nelsona. B y ł y tańce współczesne i da-
wne , f rancuskie i polskie, nie brako-
wa ł o i polskich melodi i ludowych . T a ń -
czono zawz ięc ie do późne j nocy w y r a -
ża jąc wdzięczność k i e rown i c twu za tak 
miłą in i c j a t ywę . 

T R Z E C H WYKŁADOWCÓW 
P O L S K I C H HA SORBONIE 

Obecnie na parysk i e j Sorbonie p ro -
w a d z i w y k ł a d y trzech polskich nau-
k o w c ó w . 

N a wydz i a l e p rawa w y k ł a d o w c a m i 
są pro f . Un iwersy t e tu Łódzk i e go St. 
P ławsk i , specjal ista p r awa karnego, o -
raz pro f . U W J. Jodłowski , specjal ista 
od p r awa cywi lnego , a jednocześnie w 
j ednym z instytutów Sorbony w y k ł a -
da historię X I X w . pro fesor S. K i e -
niewicz . 

Ze względu na stan zdrowia 
odstąpię 

POLSKI S K L E P SPOŻYWCZY 
w samym centrum CHARLEROI 

ARTYKUŁY POLSKIE I SŁOWIAŃSKIE 

Warunki, bardzo dostępne, do omówienia 
Zgłoszenia na adres: 

Bd. Paul Janson, 6 — 6000 CHARLEROI 
tel: 31.24.6$ 

WNUKI EMIGRANTÓW UCZA SIĘ MOWY POLSKIEJ 
Dokończenie ze str. 3 

inne podręczniki . Czasem zadają 
równ ie ż pytania dotyczące Po lsk i 
w ogóle. Nauczyc i e lka p r z ypomi -
na sobie, że ostatnio na przyk ład 
d o p y t y w a ł y , jak ich j ę z y k ó w ob-
cych uczą się ich rówieśn icy w 
Polsce. 

Pan i Thérèse L e f e b v r e - S z c z e r -
bowska j es t z a w o d o w y m pedago-
g iem; uczy w C.E.G.; po lskiego 
uczy nadp rog ramowo i — - c o god -
ne podkreślenia — bez in te resow-
nie. 

— M a m w i e l k i pociąg do j ę z y -
k ó w w ogóle, a już ca łk iem 
szczególnie upodobałam sobie j ę -
z y k polski — mów i . —- Urodz i ł am 
się przec ież w rodzinie polskiej. . . 
D o nauki j ę z yka po lsk iego zabra-
łam się solidnie jeszcze przed ma-
turą, bo na egzamin ie matura l -
n y m spośród ob j ę t ych p r o g r a m e m 
j ę z y k ó w obcych w y b r a ł a m właś -
n ie polski i zdawa łam z polskie-

go. A w C.E.G. w Houdain polski 
jest , j ak w a m już t łumaczy łam, 
p r zedmio tem n i eobow ią zkowym. 
Podobn ie jak kurs j ę z yka n ie-
mieck iego — k tó ry p rowadz i w 
C.E.G. znany w a m p. Ignacy F la -
czyński — nauka polskiego w c h o -
dzi u nas w zakres działalności 
t zw. „ f o y e r soc io-éducat i f " . N a 
razie na m o j e l ekc j e uczęszczają 
t y lko uczn iowie i uczennice (prze-
de wszys tk im uczennice — prze -
w a ż a j ą u mnie d z i ewczynk i ) k las 
c zwar t ych ( m a m y tuta j w C.E.G. 
aż t r z y k lasy czwarte ) , to znaczy 
dzieci w w i e k u t r zynas tu—cz te r -
nastu lat, a le w p r z y s z ł ym roku 
gromadka m o j a pow i ększy się, 
bo prócz czwartok las is tów uczyć 
będę także i p iątoklasistów. Jeśli 
idz ie o samą naukę, to nie po-
przes ta ję na wyk ładan iu j ę zyka , 
staram się równ ie ż zapoznawać 
dzieci z geogra f ią Po lsk i . Sądzę, 
że uda mi się zaszczepić w nie 
umi łowan ie j ę z yka polskiego. M y -
ślę, że po ukończeniu C.E.G. — 
w k t ó r y m o t r zymują one ty lko 

częśc iowe wyksz ta ł cen ie średnie 
— większość z nich będz ie uczy ła 
się da le j w k t ó r ymś z okol icz-
nych l i ceów, i m a m nadz ie ję , że 
k i edy przed eg zaminem matura l -
n y m będą musia ły powiedz ieć , z 
j ak i ego obcego j ę z yka chcą zda-
wać, to zdecydują się podobnie 
jak j a na j ę z y k polski... 

I n i c j a t y w ę zorgan izowania w 
Houda in kursu j ę z y k a po lsk iego 
pod ję ła sama dyrek to rka C.E.G. 
— pani Dumur . P a n i Dumur jest 
u ta l en towanym pedagog i em i 
w ie lką przy jac ió łką Po l aków . W 
lec ie ub ieg łego roku chciała ona 
zorgan i zować dla swoich uczen-
nic t y godn iową wyc i e c zkę do 
Polski , a le z p o w o d ó w od n ie j 
n ieza leżnych nie udało j e j się, 
niestety, t ego zamiaru zrea l i zo-
wać. Za to udała j e j się, i to 
bardzo, zeszłoroczna w y s t a w a 
prac uczniowskich. W y s t a w a ta 
poświęcona by ła p r z y j a źn i f r an -
cusko-polskie j oraz stosunkom 
ku l tura lnym i Innym m i ędzy na -
szymi d w o m a k ra j ami . Z ł o ż y ł y 

się na nią wyc inank i , rysunki , 
robótki ręczne, polskie stro je lu-
dowe, ar tystyczne p lakaty polskie 
o f i a rowane przez konsulat polski 
w L i l l e , a także i polskie ciastka. 
W y s t a w a ta miała stanowić coś 
na kształt pro logu do niedoszłe j 
w a k a c y j n e j wyc i e c zk i do Polski . 

— D o Po l sk i jeszcze po jedz i e -
m y ! — zapewnia ła pani Dumur . 
— A co się t y c zy t ego naszego 
kursu j ę z y k a polskiego, to w y -
da j e mi się, że nauka ta w inna 
przynieść dużą korzyść umys łom 
i sercom tych dzieci . Rzecz jasna, 
nie l e ży w moich zamiarach pe r -
swadowan ie im, że są Po lakami , 
one są i pozostaną przede wszys t -
k i m Francuzami , nie o to chodzi. 
Chodz i po prostu o to, że w 
mo im przekonaniu dopiero obco-
wan ie ze s ł owem polsk im da t y m 
dz iec iom p r a w d z i w y w g l ą d w 
dz i e j e narodu, z k tó rego w y w o -
dzą one swó j rodowód.. . 

Boda j się tacy p r zy j ac i e l e na 
kamieniu Polsce rodzi l i ! 



W przeddzień otwarcia w y s t a w y pod nazwą „Tys iąc lat sztuki w Po l s ce " w K r ó l e w -
skiej Akademi i Sztuk P i ęknych (Roya l Academy of A r t s ) p r zy Piccadi l ly , w jedne j 
z sal w y s t a w o w y c h dnia 2 stycznia br. wyg łos i ł i lustrowany przezroczami odczyt 
prof . dr Stanisław Lorentz , dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie . 

Dosto jnego polskiego historyka sztuki powita ł serdecznymi s łowami Sir Thomas 
Monnington, Président of the Roya l Academy of Arts, i przedstawił prelegenta l icz-
nie p r z y b y ł y m słuchaczom, którzy p r z y j ę l i prof . Lorentza hucznymi oklaskami. 

Znakomi ty narrator prof . Lorentz m ó w i ł g łównie o angielsko-polskich związkach 
w dziedzinie sztuki, które by ły szczególnie silne w X V I I I wieku. 

N a początku p re l egen t w s p o m n i a ł : „ W c iągu o -
statnich 25 la t Muzeum Na rodowe w Warszaw ie 
mia ło zaszczy t gościć trzy duże wys tawy sztuki 
angielskiej. P i e r w s z a z n ich została z o r gan i z owana 
przez British Council (bezpośrednio po w o j n i e , w 
r o k u 1946. N a tę w y s t a w ę T a t e G a l l e r y w y p o ż y -
czy ło 100 obrazów pochodzących z ostatn iego pó ł -
w i e c za (od Augustusa Johna do Bena N icho lsona 
i G r a h a m a Suther landa ) . R ó w n o c z e ś n i e p r z y b y ł do 
Po l sk i m ó j p r z y j a c i e l z l a t p r z e d w o j e n n y c h , n i e -
ż y j ą c y już Sir Erie Maclagan, d y r ek to r Victoria 
and A lber t Muséum, z serią o d c z y t ó w o sztuce 
ang ie lsk ie j , z k t ó r y ch j eden , oczywiśc i e , b y ł p o -
św ięcony j e g o ukochanemu poec ie ' i ar tyśc ie — 
Wil l i amowi Blake. 

W rok po t e j w s p a n i a ł e j w y s t a w i e British Coun-
cil z o r gan i z owa ł o następną — rycin z tego samego 
okresu, będących dz i e ł em przesz ło stu najlepszych 
angielskich artystów. 

W roku 1967 Br i t i sh Counc i l z o r gan i zowa ło n a -
stępną w y s t a w ę , n ieco odmienną od poprzedn ich , 
za t y tu łowaną „Malarstwo angielskie od Hogartha 
do Tu rne ra " i p r z eds t aw ia j ą cą 76 znakomitych 
obrazów, i lus t ru jących h is tor ię tego ma l a r s twa w 
okres ie 1700—1850. W y s t a w ę tę w ca łe j W a r s z a -
w i e r e k l a m o w a ł p laka t będący r ep rodukc j ą z n a j -
du j ą c ego się w W indso r Cast le obrazu Hoga r tha 
„Portret Garr icka i jego żony". 

P o n i e w a ż u w a ż a l i ś m y , ż e u k a z a n i e p o l s k o - a n g i e l s k i c h 
z w i ą z k ó w k u l t u r a l n y c h o r a z w p ł y w u s z tuk i a n g i e l s k i e j 
na k u l t u r ę po l ską s t a n o w i ł o b y i n t e r e s u j ą c e u z u p e ł n i e n i e 
t e j w s p a n i a ł e j w y s t a w y m a l a r s t w a a n g i e l s k i e g o w dn i a ch 
j e g o r o z k w i t u , u m i e ś c i l i ś m y w o śm iu sa lach k o l e k c j ę 
o b r a z ó w , r z e ź b , r y s u n k ó w , r y c i n , w y r o b ó w ze s r eb ra , 
p o r c e l a n y , s zk ła i m e b l i , i l u s t r u j ą c ą t en t e m a t . O p r a -
c o w a n e p r z e z M u z e u m N a r o d o w e s p e c j a l n e w y d a w n i c -
t w o , p o ś w i ę c o n e w y n i k o m p r a c b a d a w c z y c h p r o w a d z o -
n y c h w z w i ą z k u z t ą u z u p e ł n i a j ą c ą w y s t a w ą , z n a j d u j e 
s ię o b e c n i e w d r u k u . 

W czas ie t r w a n i a w y s t a w y w W a r s z a w i e s z e r e g an -
g i e l s k i c h i p o l s k i c h h i s t o r y k ó w sz tuk i w y g ł o s i ł o o d c z y t y 
o sz tuce a n g i e l s k i e j i j e j r o l i w h i s t e r i i k u l t u r y e u r o -
p e j s k i e j . " 

W da l s z ym c iągu pro f . L o r e n t z pow i ed z i a ł : 
„ M a m dziś w i e l k i zaszczyt w y g ł o s z e n i a odczy tu 

w zw ią zku z polską w y s t a w ą w A k a d e m i i K r ó -
l e w s k i e j Sztuk P i ę k n y c h w L o n d y n i e . Jesteśmy 
głęboko wdzięczni za możliwość urządzenia w sa-
lach, które gościły tak wiele wspaniałych wystaw, 
wystawy przedstawiającej różne okresy naszej kul -
tury artystycznej od średniowiecza aż do czasów 
dzisiejszych". 

Angielsko-polskie związki w sztuce 
N i e m a m zamia ru k o m e n t o w a ć s a m e j w y s t a w y , 

k t ó r e j układ i treść są o m ó w i o n e w ka ta logu . S ą -
dzę, że b a r d z i e j in t e resu jące będz i e poruszen ie in -
nego, ma ło znanego t ematu : angielsko-polskich 
związków kulturalnych w dziedzinie sztuki. 

N i e w i e l e j es t n a m w i a d o m o o z w i ą z k a c h a r t y -
s tycznych m i ę d z y A n g l i ą a Po lską w okres i e Ś r e d -
n i ow i e c za i Odrodzen ia . Jako d o w ó d ich istnienia 
p r zy tac za się z w y k l e s p r o w a d z e n i e do Po l sk i u 
schy łku X I V w i e k u a l abas t r owych p łaskorzeźb an -
g ie lsk ich. K i l kanaśc i e z tych p łaskorzeźb z n a j -
d u j e się jeszcze w Po lsce . B y ł y one własnośc ią K a -
t ed ry W a w e l s k i e j w K r a k o w i e , Kośc i o ł a M a r i i P a n -
ny w Gdańsku i k i l ku kośc i o ł ów na p r o w i n c j i . J e -
dna z nich z n a j d u j e s ię r ó w n i e ż obecn i e w M u z e -
um N a r o d o w y m w W a r s z a w i e . 

P r z y p u s z c z a s ię , ż e w X V I w i e k u k o n t a k t y k u l t u r a l n e 
u l e g ł y zac i e śn i en iu . P o d s t a w ę d o t y c h p r z y p u s z c z e ń sta-
n o w i k a r i e r a , k t ó r ą z r o b i ł w L o n d y n i e po r o k u 1550 
po l sk i d z i a ł a c z o k r e s u r e f o r m a c j i Jan O l b r a c h t Ł a s k i 
o r a z o ż y w i o n e z w i ą z k i d y p l o m a t y c z n e p o m i ę d z y n a s z y m i 
k r a j a m i . J e d n a k i l ość d o w o d ó w na to , j a k r ó w n i e ż na 
e f e k t y k u l t u r a l n e z w i ą z k ó w d y p l o m a t y c z n y c h w X V I I 
w i e k u , j e s t z n i k o m a . 

Jako c i e k a w o s t k ę w a r t o zaznaczyć , ż e p i ękny 
szk lany k ie l ich, o f i a r o w a n y p r ze z Gdańsk k ró l ow i 
J a n o w i I I I Sob i e sk i emu podczas j e g o w i z y t y w 
1677 r., został w y k o n a n y w A n g l i i . K i e l i c h ten 
z n a j d u j e się obecn i e w M u z e u m N a r o d o w y m w 
W a r s z a w i e . Jest t o k i e l i ch t zw . R o e m e r , w y k o n a n y 
ze szkła Ravensc r o f t a , o zdob iony he rbem kró la 
i h e r b e m miasta, d e d y k a c j ą i scenami ł ow i eck im i . 
N a w y d r ą ż o n e j nóżce, m i ę d z y w z o r a m i i m i t u j ą c y -
m i ma l iny , w i d o c z n a jest w y r a ź n i e p ieczęć w p o -
staci g ł o w y kruka . I n n y m d o w o d e m z w i ą z k ó w Ja-
na Sob i esk i ego z A n g l i ą jest k o m p l e t meb l i , sk ła -
d a j ą c y s ię z d w ó c h f o t e l i i dz ies ięc iu krzese ł z 
epok i W i l l i a m a i M a r y , z n a j d u j ą c y się w W i l a -
now i e . 

Jest rzeczą charakte rys tyczną , że w końcu X V I I 
i w p i e r w s z e j p o ł o w i e X V I I I w i e k u w e wnę t r z a ch 
pa ł a cowych ang ie l sk ie m e b l e b y ł y częśc ie j spo ty -
kane. P r z y k ł a d e m tego jest pałac w W i l a n o w i e . 
Oko ł o roku 1720 zakup iono w A n g l i i lustra do 
pa łacu (z k t ó r y c h s iedem oraz d w a z łocone sto l ik i 
k o n s o l o w e z n a j d u j ą się w W i l a n o w i e do dnia dz i -
s i e j s zego ) o raz k o m p l e t m e b l i z orzecha. 

Stanisław August i Anglia 
Jednak dop ie ro w d rug i e j p o ł o w i e X V I I I w i e k u 

z w i ą z k i ku l tura lne m i ę d z y A n g l i ą i Po l ską nabra ły 
s ta ł ego charakteru . W t y m okres ie szeroko r o z -
powszechn i ł o się w Po lsce , j ak zresztą w e w s z y s t -
k ich innych k r a j a c h europe j sk i ch o r o z w i n i ę t e j 
ku l turze , za in te resowan ie ang ie lską archi tekturą , 
m a l a r s t w e m , sztuką zdobniczą , a p r z ede w s z y s t -
k i m og r odn i c twem. N a kon tynenc i e p o raz p i e r w -
szy zaczę ła d o m i n o w a ć ang ie lska kul tura a r t y s t y c z -

Wspania ly arras wawe l sk i z herbami Polski i L i twy, dzieło brukselskiej tkalni gobelinów z X V I w . W tkaninie tej użyto wełny, j edwab iu zioła i srebra 
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na i n a w e t ang ie lsk ie z w y c z a j e . W okres ie O d r o -
dzenia i wc z e snego B a r o k u w Po l s ce na j s i ln i e j s ze 
by ły w p ł y w y w łosk i e , a w p o ł o w i e X V I I w . — 
f rancusk ie , k i edy to Po l ska znalaz ła się w obsza-
rze k u l t u r a l n y m z w a n y m „Europą f r ancuską " . 

S tan i s ł aw A u g u s t Pon ia t owsk i , k t ó r y zaczął pa-
nować w 1764 r., zapros i ł s ł ynnego f r ancusk i ego 
arch i tekta V i c to ra Louisa , aby z ap l anowa ł r e k o n -
s t rukc j ę Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . Z sze-
r e g u akware l , k tó re z a chowa ł y się do dnia d z i s i e j -
szego, w i d a ć w y r a ź n i e , że foył to p r o j e k t ba rdzo 
f rancusk i w sty lu, ostatecznie t y l ko częśc iowo w y -
konany . 

Jednak S tan is ław Augus t , w ł adca o bardzo sze-
rok im wyks z t a ł c en iu i znakomi t y op i ekun sztuk, 
by ł od młodośc i g ł ęboko za in t e r esowany r ó w n i e ż 
kul turą angie lską. 

P o s w o i m p o b y c i e w P a r y ż u w 1753 r . S t a n i s ł a w A u g u s t , 
m a j ą c y w t e d y 22 l a t a , s p ę d z i ł k i l k a m i e s i ę c y w A n g l i i 
w 1754 r . B y w a ł n a d w o r z e k r ó l e w s k i m , m i ę d z y d y p l o -
m a t a m i i p o l i t y k a m i . Z a w a r ł g ł ę b o k ą p r z y j a ź ń z C h a r -
l e s e m Y o r k , d r u g i m s y n e m l o r d a H a r d i c k , k t ó r a t r w a ł a 
p r z e z w i e l e l a t , a ż d o t r a g i c z n e j ś m i e r c i Y o r k a . R ó w -
n i e ż p r z y j a ź ń , k t ó r ą z a w a r ł w r . 1750 w B e r l i n i e z C h a r -
l e s e m H a n b o r y W i l l i a m s e m , p o s ł e m a n g i e l s k i m , o t w o -
r z y ł a p r z e d S t a n i s ł a w e m A u g u s t e m d r z w i s a l o n ó w a n -
g i e l s k i c h . p o r t r e t W i l l i a m s a , n a m a l o w a n y p r z e z R a f a e l a 
M e n g s a w o k r e s i e m i ę d z y 1750, k i e d y W i l l i a m s w y j e c h a ł 
z B e r l i n a d o D r e z n a , i 1754, k i e d y z o s t a ł a n g i e l s k i m a m -
b a s a d o r e m w P e t e r s b u r g u , d o k ą d s p r o w a d z i ł S t a n i s ł a w a 
A u g u s t a , w i s i a ł w g a l e r i i o b r a z ó w k r ó l a P o l s k i . P o r -
t r e t t e n z n a j d u j e s i ę o b e c n i e w Ł a z i e n k a c h . S t a n i s ł a w 
A u g u s t p i s a ł w s w y c h p a m i ę t n i k a c h , ż e o k r e s k t ó r y 
s p ę d z i ł w d o m u W i l l i a m s a w P e t e r s b u r g u w l a t a c h 
1755—57 b y ł d l a n i e g o n o w ą s z k o ł ą . B y ł a t o s z k o ł a n i e 
t y l k o p o l i t y c z n a , g d y ż W i l l i a m s , b ę d ą c y c z ł o w i e k i e m 
ś w i a t ł y m , o n i e z w y k ł e j k u l t u r z e , b y ł w i e l b i c i e l e m S z e k s -
p i r a i P o p e ' a i n a w e t s a m p i s y w a ł , e l e g i e w j ę z y k u a n -
g i e l s k i m i p o ł a c i n i e . 

W s w y c h pamię tn ikach S tan i s ław A u g u s t obsze r -
n ie o m a w i a ł po l i t ykę angie lską, naród i o b y c z a j e . 
Z a w i e r a j ą one s łowa na temat Szeksp i ra : „ P i e r w -
szym. k t ó r y zabra ł m n i e na sztukę Szeksp i ra , b y ł 
l o rd S t range . P o s z e d ł e m p a m i ę t a j ą c ż y w o w s z y s t -
kie p i ękne zasady o t rzech jednościach, k t ó r y c h 
ścisłe p r zes t r zegan ie jest zakorzen ione u f r ancus -
kich d r a m a t u r g ó w przez ich poczuc ie wyżs zośc i nad 
A n g l i k a m i , a le p r z y z n a j ę , że i m b l i ż e j p o z n a w a ł e m 
u two ry Szekspira , t y m słabsza by ł a m o j a w i a r a w 
tę zasadę. B y ł e m zaabso rbowany , za in t e resowany , ł 
c h w i l a m i n a p r a w d ę z b u d o w a n y " . T e u w a g i S tan i -
s ława A u g u s t a w s k a z u j ą , że pod w p ł y w e m Szeks -
pira i A n g l i i j e g o wyks z t a ł c en i e o t r z y m a n e w e 
F r a n c j i zaczę ło nabierać innych b a r w . Jak w s k a -
zują późn i e j s ze lata, z awsze zachowa ł p o d z i w dla 
Szeksp i ra . 

Szekspir w warszawskich Łazienkach 
P r z y k ł a d e m jest p o m n i k Szekspira , umieszczo -

ny w r. 1793 w P a r k u Ł a z i e n k o w s k i m wś ród 16 
n a j w i ę k s z y c h d r a m a t u r g ó w świata o raz meda l i on 
Szekspira , n a m a l o w a n y w r. 1787, w teat rze w Ł a -
z ienkach. 

Podczas s w e g o poby tu w A n g l i i S tan i s ław A u -
gust po j e cha ł do Ba th (o k t ó r y m w 1775 r. napisał , 
że j e go obecna uroda by ła dop ie ro w zaczątku) , do 
Wi l t on , O x f o r d , S t o w e i w i e l u innych m i e j s c o w o ś -
ci. 

S t a n i s ł a w A u g u s t w s w o i c h p a m i ę t n i k a c h w s p o m i n a , 
ż e w c z a s i e p o b y t u w A n g l i i u w a ż a ł z a m o ż l i w e a n a w e t 
w s k a z a n e u t w o r z e n i e p a r k u , w k t ó r y m s t a r e z a s a d y 
s y m e t r i i b y ł y b y p o ł ą c z o n e z n o w y m p o d e j ś c i e m d o k r a -
j o b r a z u . T e n s a m p o g l ą d z a c h o w a ł i p ó ź n i e j . 

R e z u l t a t e m j e s t l e t n i a r e z y d e n c j a z o g r o d e m k r ó l a w 
Ł a z i e n k a c h , k t ó r y n i e j e s t c z y s t o „ a n g i e l s k i m " p a r -
k i e m ( o p a r t y m w y ł ą c z n i e n a k r a j o b r a z i e ) , a l e k t ó r y 
z a c h o w a ł r e g u l a r n y u k ł a d s t a r e g o t y p u . N a m o d e r n i -
z a c j ę p a r k u m i a ł z n a c z n y w p ł y w b o t a n i k i a r c h i t e k t , 
a r t y s t a - o g r o d n i k J a n C h r y s t i a n S c h u c h , k t ó r y p o s t u -
d i a c h w H o l a n d i i , F r a n c j i i A n g l i i p r z y b y ł d o P o l s k i 
w r . 1775. Z a p r o j e k t o w a ł o n „ a n g i e l s k i e " p a r k i d l a s z e -
r e g u a r y s t o k r a t ó w i z o s t a ł n a s t ę p n i e z a t r u d n i o n y p r z e z 

Krzyż z d iademów książęcych. Złoto, drewno cy -
prysowe, diamenty, rubiny, szmaragdy, perły 

Miecz króla Zygmunta I S tarego , z ła-
many na pogrzebie jego syna Z y g m u n -
ta Augusta ostatniego z rodu Jagiello-
nów. Obecnie w skarbcu na W a w e l u 

G ł o w a dziewczyny w wianku z serii tzw. „ G ł ó w wawelskich" 
umieszczonych w kasetonach Sali Poselskiej Zamku Królewskie-
go na W a w e l u . Rzeźby te pochodzą z warsztatu snycerskiego Se-
bastiana Tanerbacha, który żył i tworzył w X V I wieku 

k r ó l a . S c h u c h t w o r z y ł p a r k i o p o d w ó j n y m c h a r a k t e r z e , 
z a c h o w u j ą c e s t a r ą s y m e t r i ę i e l e m e n t y t z w . „ o g r o d u 
c h i ń s k i e g o " , a l e w k t ó r y c h p e w n e c z ę ś c i b y ł y z a p r o j e k -
t o w a n e n a w z ó r n a t u r a l n y c h k r a j o b r a z ó w . 

I n n y m i s ł o w y S t a n i s ł a w A u g u s t , b ę d ą c y w i e l b i c i e l e m 
a n g i e l s k i e g o s y s t e m u p o l i t y c z n e g o i S z e k s p i r a , c z y t a -
j ą c y c o d z i e n n i e a n g i e l s k i e g a z e t y , z a c h o w a ł o s t r o ż n o ś ć 
w p r z e j m o w a n i u n o w e g o s t y l u p r o j e k t o w a n i a p a r k ó w , 
m i m o ż e p o z n a ł g o w l a t a c h m ł o d o ś c i i ż e s t y l t e n 
p o w s t a ł w A n g l i i . 

W królewskich zbiorach 
W K r ó l e w s k i e j ga l e r i i ob ra zów , po s i ada j ą c e j 

przesz ło 2000 obrazów , z n a j d o w a ł się po r t r e t Szeks -
p i ra n i e znanego autorstwa, , po r t r e t F ranc i sa B a -
cona z Ve ru l amu , ang i e l sk i ego męża stanu i- f i l o -
zo fa , p r z y p i s y w a n y F r a n s o w i P o u r b u s o w i m łods ze -
mu, i po r t r e t I . N e w t o n a , w i e l k i e g o m a t e m a t y k a , 
f i z y k a i f i l o zo f a , p r z y p i s y w a n y K n e l l e r o w i . W g a -
b inec ie Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e , gdz i e 
z n a j d o w a ł y się po r t r e t y w ł a d c ó w panu jących w 
t e j epoce , w i s i a ł po r t r e t Je r zego I I I pędz la Ga ins -
borough. F i g u r u j e on w ka ta logu ga l e r i i j ako o r y -
g ina lny Ga insborough (p i sownia została osobiśc ie 
s k o r y g o w a n a przez kró la ) , n ie jest on j ednak b a r -
dzo znany . W a r c h i w u m z n a j d u j e się r ó w n i e ż po -
k w i t o w a n i e pochodzące od w d o w y po Ga insbo -
rough. Inny olbraz ang ie lsk i pędz la Ben i am ina 
West , ukazu jący R o m e a i Jul ię ze starą kobie tą , 
b y ł d a r e m księc ia Kur l and i i . Jeszcze inny obraz 
ang ie lsk i to n a m a l o w a n y w 1786 r. przez W i l l i a -
m a Hodges w i d o k f o r t u w A g r a ( Ind i e ) z w i d o c z n ą 
św ią tyn ią T a j Maha l . Jak z t ego w idać , S tan i s ław 
A u g u s t n iestety n ie k o l e k c j o n o w a ł o b r a z ó w ang i e l -
skich, k t ó r e taką sob ie zyska ły s ławę . 

W k r ó l e w s k i e j k o l e k c j i r y c in charak te rys tyczną 
g rupę s tanowią t r z y ser ie p o r t r e t ó w X V I I I - w i e c z -
nych dam ang ie lsk ich i znanych ang ie lsk ich ż o ł -
n i e r zy . 

Są one dz i e ł em bardzo znanych r y t o w n i k ó w . Jest 
to n a p r a w d ę i konogra f i c zna ko l ekc j a . 

Kielich fundacj i ks. Konrada Mazowieckiego z X I I 
w. Obecnie w Muzeum Na rodowym w Warszaw ie 

Stan i s ław A u g u s t by ł r ówn i e ż za in teresowany 
ang ie l sk im r zemios ł em. P r z y k ł a d e m jest komp le t 
po rce lany W e d g w o o d ' a z m o n o g r a m e m kró l ewsk im, 
oraz — r ó w n i e ż W e d g w o o d ' a — meda l i on z podo -
bizną kró la w y m o d e l o w a n ą w wosku przez T h o -
masa P i n g o w r. 1764, p o koronac j i . 

Zbiory, które nie dotarły do Polski 
W 1;790 r. S tan i s ł aw A u g u s t w r a z z polskim 

a m b a s a d o r e m w L o n d y n i e F ranc i s zk i em Bukatym 
skon tak towa ł się z N o e l e m Desen fants mieszka ją -
c y m w L o n d y n i e i m i a n o w a ł go po l sk im konsulem 
gene ra lnym. Z a d a n i e m Desen fants ' a by ło s tworze -
nie ga l e r i i o b r a z ó w dla kró la . Okres by ł szczegó l -
nie s p r z y j a j ą c y , gdy ż w i e l u a r y s t ok ra t ów f rancus-
kich, opuszcza jących k r a j z p o w o d u rewo luc j i , p r z y -
w o z i ł o do A n g l i i bezcenne dzie ła sztuki. P a r t n e r e m 
Desen fants 'a by ł ma larz , S i r François Bourgeois , 
cz łonek A k a d e m i i K r ó l e w s k i e j . Zebra l i oni w s p a -
niałą ko l ekc j ę , l ecz n ies te ty wydar z en ia po l i t yczne 
w Po l s ce nie p o z w o l i ł y k r ó l o w i na odkupien ie j e j — 
zb io ry n i g d y nie do tar ły d o Po lsk i i w 1811 r. zo -
stały zap isane szko le w Du lw ich pod L o n d y n e m . 
D u l w i c h G a l l e r y , z awdz i ę c za j ąca s w o j e istnienie 
S t an i s ł awow i A u g u s t o w i , stała się p i e rwszą pu-
bl iczną ga ler ią o b r a z ó w , otwartą 10 lat wc z e śn i e j 
niż Na t i ona l G a l l e r y w Londyn ie . Z n a j d u j ą się 
w n i e j po r t r e t y S tan is ława Augusta i j ego brata, 
p r ymasa M i cha ła Pon ia towsk i ego . 

P r y m a s p o n i a t o w s k i o p u ś c i ł P o l s k ę w r 1789 i Pr j , ? 1 * 
z a t r z y m a n i e m s i ę n a r o k w L o n d y n i e ( l a t a 1730—1731) 
m i e s z k a ł p r z e z p e w i e n c z a s w e W ł o s z e c h . K o r e s p o n d o -

& i r t s T ^ r ^ B S 1 " m ó w , i 
r £ W e I J t v K i . I ç c z a " . O b r a z t e n a r t y s t a , z a p r o -
s z e ń ? p r z e z S ^ a n ^ l a w a A u g u s t a n a . d w ó r , g d z i e j a k o 
m a l a r z k r a j o b r a z ó w m i a ł z a j ą ć m i e j s c e B e r n a r d a B e l -
1 o t t a - C a n a l e t t a , z m a r ł e g o k i l k a l a t w s t e c z , m . a ł o s o -
b i ś c i e p r z y w i e ź ć d o W a r s z a w y . 

P l a n o m t y m p o ł o ż y ł a j e d n a k k r e s s y t u a c j a p o l i t y c z -
n a w P o l s c e i w y b ó r B o u r g e o i s d o A k a d e m i i K r ó l e w -
s k i e j w r . 1793, p o ś m i e r c i J . R e y n o l d s a . 

W P a ł a c u P r y m a s o w s k i m w W a r s z a w i e z n a j d u j ą s i ę 
t r z y o b r a z y B o u r g e o i s : „ P o r t r e t c ó r k i l o r d a " , „ P o r t r e t 
a n g i e l s k i e j d a m y " i „ p o r t r e t k s i ę ż n e j C z a r t o r y s k i e j " . 
O s o b y p r z e d s t a w i o n e n a d w ó c h p i e r w s z y c h są n i e z n a n e , 
a l e i n t e r e s u j ą c e j e s t s t w i e r d z e n i e , ż e k s i ę ż n a C z a r t o -
r y s k a k o n t a k t o w a ł a s i ę z B o u r g e o i s w c z a i i e s w e j w i z y t y 
w L o n d y n i e . 

Treść dzieła w 1791 roku 
Z a g a d k o w a jest r ó w n i e ż treść innego obrazu, 

z w i ą z a n e g o z p o b y t e m p r ymasa Pon i a t owsk i e go w 
L o n d y n i e . Obraz ten z n a j d o w a ł się w M u z e u m 
N a r o d o w y m w W a r s z a w i e , l ecz w czasie ostatn ie j 
w o j n y został w y w i e z i o n y do N i e m i e c i t am za -
g inął . W e d ł u g j e d n e j w e r s j i został nama l o -
w a n y p r ze z Ben i am ina W e s t a ; i nne j — że przez 
Bourgeo is . T r a d y c j a głosi, że p r z eds taw ia on p r z y -
j ęc ie w po l sk i e j ambasadz i e w L o n d y n i e w 1791 r. 
W c en t rum obrazu jest p r z eds t aw i ony bank ie r ( lub 
l i chw ia r z ) s iedzący p r z y stole. M i ę d z y z eb ranym i 
jest obecna postać w szkock im s t ro ju . Sala pos ia -
da kopułę i w y g l ą d a imponu jąco . Natura ln i e , w 
sk romnych salach ambasady po l sk i e j w L o n d y -
nie n ie m o g ł o być tak iego poko ju . M o ż e by ł to 
przeds ionek banku? W k a ż d y m raz i e arch i tektura 
s p r a w i a w r a ż e n i e ca łkow i c i e n ie rea lne . Co ta sce-
na oznacza? N a obraz ie jest w i d o c z n y polski 
ambasador ks iążę M i c h a ł K l e o f a s Og ińsk i oraz j e -
go ma ł żonka . T e n f a k t nie ulega żadne j w ą t p l i -
wośc i , gdy ż zachowa ły się bardzo podobne p o r -
t re ty na m i edz i o r y c i e w y k o n a n y m pr ze z S c h i a v o -
nett i na pods taw i e Cosway ' a . 



- o b r a z u z o s t a ł a w y k o n a n a w P o l s c e , g d z i e 
I J j ' . , p o d a n o n o w e p o s t a c i e , m i ę d z y i n n y m i s i o s t r z e ń c a 
k r ó l a , k s i ę c i a J o z e f a P o n i a t o w s k i e g o ( k t ó r y n i g d y n i e 
b y ł w A n g l i i ) o r a z s z e r e g P o l a k ó w w n a r o d o w y c h s t r o -
j a c h i m u n d u r a c h . P o l s k a k o p i a z n a j d u j e s i ę w M u z e u m 
N a r o d o w y m . O c z y w i ś c i e , n i e m a o n a s z c z e g ó l n e j w a r t o ś c i 
a r t y s t y c z n e j , j e d n a k j e j h i s t o r i a j e s t i n t e r e s u j ą c a . M o ż e 
K t o s b ę d ą c y a u t o r y t e t e m w X V I I I - w i e c z n e j s z t u c e i k u ł -
t u r z e w A n g l i i m ó g ł b y d o p o m ó c w r o z w i ą z a n i u t e j z a -
g a d k i , i n t r y g u j ą c e j n a s z h i s t o r y c z n y c h i k u l t u r a l n y c h 
w z g l ę d ó w . 

Z ko r e spondenc j i Desen fan ts ' a w i e m y , ż e w 
r. 1793 w y s ł a ł on rysunek Ben iamina W e s t a do 
p r y m a s a w W a r s z a w i e . Z n a j d u j e s ię tam r ó w n i e ż 
w z m i a n k a o por t r ec i e N e w t o n a pędz la L e l y , w y -
s ł anym do W a r s z a w y z i n n y m i obrazami . P r y m a s 
kup i ł r ó w n i e ż w A n g l i i w i ększą i lość s z t ychów, 
m i ę d z y k t ó r y m i na szczególną u w a g ę zas ługują 
w y k o n a n e p r z e z Bar to l o z z i ego . 

N a j b l i ż e j i n a j m o c n i e j z w i ą z a n y z A n g l i ą by ł 
•bratanek k ró l a S tan i s ł awa Augus ta , S tan i s ław P o -
n ia towsk i , k t ó r y s tud iowa ł w C a m b r i d g e w latach 
1771—1773. P o p o w r o c i e do W a r s z a w y b y ł on j e d -
n y m z p i e r w s z y c h ,noszących ang ie lsk i s t ró j , m i m o 
że m o d a ang ie l ska dotar ła do nas wcześn i e j . 
W p a n o r a m i e W a r s z a w y Canalet ta , n a m a l o w a n e j 
oko ło r oku 1;770, k r ó l S tan i s ław A u g u s t m a na so -
bie o l i w k o w o - b r ą z o w y płaszcz, t z w . red ingot , w e -
d ług m o d y ang ie l sk ie j . Cana l e t t o jest ubrany p o -
dobnie . R e d i n g o t y noszono w Po l sce j ako ok r y c i e 
w i e r z c h n i e aż do p o ł o w y X I X w i e k u . Bra tanek 
kró la , S tan i s ł aw P o n i a t o w s k i z a chowa ł w sposo-
bie życ ia i o b y c z a j ó w w i e l e cech, k t ó r y c h nabra ł 
w Ang l i i . I nsp i rac j a ang ie lska jest w idoc zna w j e -
g o p lanach neogo t y ck i e go pałacu w Korsun iu , 
punktu c en t ra lnego j e go dóbr na Ukra in i e . Pa łac , 
m a j ą c y być z b u d o w a n y z d r zewa , został z ap ro -
j e k t o w a n y w 1787 r. p r zez Johna L indsay . O f i c -
j a lny por t r e t S tan is ława P o n i a t o w s k i e g o został na -
m a l o w a n y p r ze z A n g e l i k ę K a u f f m a n n . 

Szyszak husarski z p o ł o w y X V I w . Sta l t raw iona , 
p ięknie g r a w e r o w a n a i inkrus towana z lo tem. 

Angielskie wpływy w polskich portretach 
W polskich ko l ekc j a ch z n a j d o w a ł o się n i ew i e l e 

o b r a z ó w angie lskich, choc iaż by ł o ich na p e w n o 
w i ę c e j , niż dziś nam w i a d o m o . M i m o to w p ł y w y 
m a l a r s t w a ang ie l sk iego dotar ły do Po l sk i poś r ed -
nią drogą , p r zez sz tychy ang ie lsk ie i m a l a r z y z 
innych k r a j ó w , będących pod w p ł y w e m sztuki an -
g i e l sk i e j . M i ę d z y n imi z n a j d o w a ł o się dwóch m a -
la r zy pochodzen ia w ł o s k i e g o zw i ą zanych ze szkołą 
w i edeńską — Jan L a m p i i Józe f Grassi . Jeże l i p o -
r ó w n a m y n a m a l o w a n y przez Grass iego por t re t 
ks ięc ia Józe f a P o n i a t o w s k i e g o p r z y kon iu i w y k o -
nany przez Ga insborough por t re t księc ia Wa l i i , to 
d o j d z i e m y do wn iosku , że skłonności Grass i ego w 
k i e runku szko ły ang i e l sk i e j są oczyw is te . Grass i 
w y k o n a ł szereg p o r t r e t ó w P o l a k ó w , p r z e w a ż n i e 
znanych osobistości po l i t ycznych . P o d o b i e ń s t w o do 
ang i e l sk i e j sztuki p o r t r e t o w e j jest szczegó ln ie w y -
ra źne w takich obrazach, j ak hrab ia S tan i s ław 
K o s t k a Po t o ck i p r z y dz ia le oraz szereg s zk i c ów do 
p o r t r e t ó w pań w pa rku i m ę ż c z y z n na t le k r a j o -
brazu. 

Echa angie lsk ich w p ł y w ó w w po l sk i e j sztuce 
p o r t r e t o w e j są często spo tykane w p i e r w s z e j p o -
ł o w i e X I X w i eku . 

Kontakty Czartoryskich 
W histor i i z w i ą z k ó w ku l tura lnych m i ę d z y A n -

gl ią i Po l ską n a j w a ż n i e j s z e kon tak ty zostały na -
w i ą z a n e przez Cza r to rysk i ch w p o ł o w i e X V I I I w i e -
ku i s ys t ematyczn i e u t r z y m y w a n e przez tę r odz i -
nę przez ponad sto lat. W r o k u 1757 książę A d a m 
udał się do Ang l i i , aby uzupełnić s w e studia. O d -
w i ed z i ł p ó ź n i e j A n g l i ę ze swą żoną I zabe lą w l a -
tach 1768 i 1772. N a j w i ę k s z e znaczen ie m ia ł j e d -
nak okres czasu w latach 1;789'—1791, spędzony 
przez Izaibełę Czar to ryską w A n g l i i i w Szkoc j i . 
O l b r z y m i w p ł y w ang i e l sk i e j ku l tu r y ( g ł ówn i e o -
g r o d n i c t w a ) na I z abe l ę Czar to ryską jest w i d o c z n y 
w j e j . .Dzienniku pod ró ży dooko ła A n g l i i i S z k o -
c j i " , do tychczas nie o p u b l i k o w a n y m i z n a j d u j ą c y m 
się w M u z e u m Czar to rysk i ch w K r a k o w i e . Z tych 
la t pochodz i j e j por t re t pędz la Cosway ' a w y g r a -
w e r o w a n y przez Tes to l in i ego i po r t r e t w pseudo-
g o t y c k i e j r a m i e n i e znanego ar tys ty , w y k o n a n y na 
pods taw i e sztychu. 

I z a b e l i w j e j p o d r ó ż a c h t o w a r z y s z y ł s y n , A d a m J e r z y , 
p ó ź n i e j s z y p r e z e s R z ą d u N a r o d o w e g o w c z a s i e P o w s t a -
n i a L i s t o p a d o w e g o , z w a n y w l a t a c h w i e l k i e j e m i g r a c j i 
n i e k o r o n o w a n y m k r ó l e m P o l s k i . Z L o n d y n u I z a b e l a i j e j 
s y n u d a l i s i ę d o S t o w e , g d z i e k i e d y ś z a t r z y m a ł s i ę k r ó l 
S t a n i s ł a w A u g u s t J e s t m o ż l i w e , ż e o k r ą g ł a , p s e u d o -
k l a s y c z n a ś w i ą t y n i a w S t o w e s t a ł a s i ę i n s p i r a c j ą t z w . 

Ś w i ą t y n i S y b i l l i w r e z y d e n c j i C z a r t o r y s k i c h — P u ł a -
w a c h , c h o c i a ż n a t u r a l n i e b e z p o ś r e d n i m w z o r c e m a r c h i -
t e k t a b y ł a Ś w i ą t y n i a W e s t y w ' I i v o l i . W r a ż e n i a I z a b e l i 
C z a r t o r y s k i e j z e S t o w e n i e b y ł y j e d n a k n a j l e p s z e . N a -
p i s a ł a : „ U w a ż a s i ę p o w s z e c h n i e , ż e o g r o d y są w s p a n i a ł e . 
- ą j e d n a k o n e ź l e u t r z y m a n e i z b y t w i e l e j e s t ś w i ą t y ń 
t y p u m i e j s k i e g o " . W S t r a t f o r d - o n - A v o n k u p i ł a , w n i e -
c o d z i e n n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h , c z ę ś c i k r z e s ł a , o k t ó r y m 
t w i e r d z o n o , ż e n a l e ż a ł o d o S z e k s p i r a . Z o s t a ł y o n e p o t e m 
p r z e r o b i o n e n a f o t e l z b r ą z u , k t ó r y s t a ł w p a ł a c u g o -
t y c k i m w P u ł a w a c h , a o b e c n i e z n a j d u j e s i ę w M u z e u m 
C z a r t o r y s k i c h w K r a k o w i e r a z e m z k r z e s ł e m J . J . R o u s -
s e a u , p i s a r z a O ś w i e c e n i a . P o n i e z l i c z o n y c h p o s t o j a c h 
p r z y j e c h a l i d o S z k o c j i , g d z i e z a p i s k i I z a b e l i s t a ł y s i ę 
d ł u ż s z e i b a r d z i e j i n t e r e s u j ą c e — b y ł a w y r a ź n i e z a f a s c y -
n o w a n a z i e m i ą P i e ś n i O s s i a n a J a m e s a M a c p h e r s o n a , k o -
l e b k ą r o m a n t y z m u - N a p o c z ą t k u s i e r p n i a 1790 r . p r z y -
b y l i n a p o ł u d n i e S z k o c j i , d o k r a j u p e ł n e g o l e g e n d o O s -
s i a n i e i F i n g a l u . J a k o p a m i ą t k ę t e j w i z y t y z a b r a ł a „ z i o -
ł a z e b r a n e n a g r o b i e z w a n y m g r o b e m F i n g a l a , m i t o l o -
g i c z n e g o b o h a t e r a i r l a n d z k i e g o , p r o t o t y p u I * i e ś n i O s s i a n a 
w S z k o c j i " , j a k n a p i s a ł a w 1828 r . w o p u b l i k o w a n y m 
k a t a l o g u d o m k u g o t y c k i e g o . 

D o m e k go t yck i w P u ł a w a c h , z b u d o w a n y b y ł w 
r. 1807. W t y m d o m k u i w Ś w i ą t y n i Syb i l l i z n a j -
dowa ł a się k o l e k c j a dz ie ł sztuki i pamią tek . B y ł 
tam — między : w i e l o m a i n n y m i skarbami — s ł yn -
ny obraz L e o n a r d a da V inc i „ D a m a z łas i cą " i 
p i ękny k r a j o b r a z Rembrand ta , s k o n f i s k o w a n y p r ze z 
N i e m c ó w w czasie os ta tn ie j w o j n y , a le odzyskany 
i z n a j d u j ą c y się w M u z e u m Czar to rysk i ch w K r a -
kow i e , oraz wspan i a ł y obraz R a f a e l a „ P o r t r e t m ł o -
dz i eńca " r ó w n i e ż skon f i skowany , ale n iestety do 
dziś n ie odzyskany . 

Angielscy ogrodnicy w Puławach 
N i e sposób w y m i e n i ć wszys tk i ch pa łaców , g a -

ler i i o b r a z ó w i p a r k ó w z w i e d z o n y c h p r ze z ks iężnę 
I zabe lę . J e j r o m a n t y c z n e w i z j e S z k o c j i i o g r o d ó w 
ang ie lsk ich m i a ł y p o d s t a w o w y w p ł y w na j e j póź-
n i e j s zy pa t rona t sztuki . 

I z abe la p r z y w i o z ł a z A n g l i i d w ó c h o g r odn ików . 
Jeden z nich pozos ta ł w P u ł a w a c h do końca ż y -
cia. W m i e j s c o w y m kośc ie l e p a r a f i a l n y m z n a j d u j e 
się p ły ta , na k t ó r e j w y r y t o po ang ie lsku i po po l -
sku: „ T u ze s w y m synem s p o c z y w a Jacob Savage , 
ogrodn ik , k t ó r ego wspan i a ł y ta lent by ł r ó w n y j e go 
uczc iwośc i " . D r u g i m og rodn ik i em by ł s łynny Denis 
M i k l e r (Mac C la i r ) u rodzony w r. 1762 w F a i r f i e l d 
w I r land i i , k t ó r y z a p r o j e k t o w a ł szereg w i d o k o w y c h 
( t zw. ang ie lsk ich ) p a r k ó w w końcu X V I I I i na p o -
czą tku X I X w . P r a c o w a ł w P u ł a w a c h i w i e l u in -
nych mie j scach w Po lsce . 

R ó ż n e odmiany ogrodu ang i e l sk i ego — ang ie l sko-
chiński . s en tymenta lny , r o m a n t y c z n y — zostały 
w p r o w a d z o n e do Po l sk i p r z ed r o k i e m 1770. W ca -
ł y m k r a j u w posiadłośc iach magnack i ch z n a j d u j ą 
się tak ie og rody , a le spopu la r y zowa ła j e p r z ede 
w s z y s t k i m księżna I zabe la Czar to ryska . 

W ś r ó d w i e l u m i ł o ś n i k ó w ku l tury i sz tuk i p o d r ó -
żu j ących do A n g l i i w ostatnich dekadach X V I I I w . 
na leży g ł ó w n i e w y m i e n i ć ks iężnę I z abe l ę L u b o -
mirską i j e j z ięcia, h rab i e go S tan i s ł awa K o s t k ę 
Po tock i ego , k t ó r y ch pa t ronat nad sztuką odegra ł 
w i e l k ą ro l ę w okres ie Ośw iecen ia w Po lsce . B y l i 
oni bardzo za in te resowan i Ang l i ą , k tórą odw i edz i l i 
wspó ln i e w 1787 r., m i m o że obo j e by l i już t am 
poprzedn io . W czasie t e j w i z y t y ks iężna L u b o m i r -
ska odw i ed z i ł a H o r a c e W a l p o l e w S t r a w b e r r y 
H i l l . J e d n y m z c z y n n i k ó w insp i ru jących pos iadłość 
w i e j s k ą w y b u d o w a n ą dla L u b o m i r s k i e j i P o t o c -
k i e g o w Na to l in i e pod W a r s z a w ą przez arch i tekta 
w a r s z a w s k i e g o S z y m o n a Bogumi ł a Zuga w 1780 r. 
by ł p r o j e k t domu i ogrodu W i l l i a m a Chambersa . 
P ó ł o t w a r t y salon z k o l u m n a m i w e f r o n t o w y m o g r o -
dz ie b y ł w y k o n a n y na pods taw i e n i ek tó r ych prac 
Chambersa z oko ło 1.760 r. 

I n n y m a r c h i t e k t e m p r o p a g u j ą c y m a n g i e l s k ą a r c h i t e k -
t u r ę w o s t a t n i c h 25 l a t a c h X V I I I w . b y ł J a n K a m s e t z e r , 
a r c h i t e k t w a r s z a w s k i , k t ó r y p o j e c h a ł d o A n g l i i w 1783 r . 
p o d ł u g o t r w a ł y m p o b y c i e w G r e c j i , W ł o s z e c h i F r a n c j i . 
W A n g l i i o d w i e d z i ł L o n d y n i o c z y w i ś c i e p l a n o w o z b u -
d o w a n y B a t h . L o n d y n z r o b i ł n a n i m z n a c z n i e k o r z y s t -
n i e j s z e w r a ż e n i e n i ż P a r y ż . P o d p b a ł y m u s i ę r ó w n o 
z a ł o ż o n e i d o b r z e u t r z y m a n e u l i c e , k t ó r e p r z e c i w s t a w i a ł 
w s w y c h l i s t a c h b ł o t o m P a r y ż a . P o d o b a ł y m u s i ę s k r o m -
n e i n i e n a g a n n i e c z y s t e w e w n ą t r z d o m y . O k o ś c i o ł a c h 
i p a ł a c a c h n a p i s a ł , ż e c h o c i a ż m o ż e n i e d o r ó w n u j ą f r a n -
c u s k i m i w ł o s k i m , są m i ę d z y n i m i n i e z l i c z o n e p r z y k ł a d y 
p i ę k n e j a r c h i t e k t u r y . W j e d n y m z e s w y c h M s t ó w ( p i s a ł 
p o f r a n c u s k u ) n a p i s a ł z p e w n ą p r z e s a d ą : „ G d y b y k a -
t e d r a S w . P a w ł a z n a j d o w a ł a s i ę w R z y m i e , b a z y l i k a 
S w . P i o t r a s ł y n ę ł a b y t y l k o z e s w e g o o g r o m u " . E n t u z -
j a z m w z b u d z a ł y w n i m a n g i e l s k i e k r a j o b r a z y , p a r k i 
i w i l l e . 

W i z y t a w A n g l i i u m o c n i ł a w c z e ś n i e j s z y p o d z i w J a n a 
K a m s e t z e r a d l a a n g i e l s k i e j a r c h i t e k t u r y i p a r k ó w k r a -
j o b r a z o w y c h . J e d n y m z r e z u l t a t ó w j e s t p a ł a c w S i e r n i -
k a c h p o d P o z n a n i e m , z b u d o w a n y w l a t a c h 1786—88. T e n 
r o d z a j r e z y d e n c j i w i e j s k i e j o k a z a ł s i ę t a k u d a n y , że , w 
P o l s c e n a t y c h m i a s t p o w s t a ł o w i e l e p o d o b n y c h b u d y n k ó w . 
C o w i ę c e j , s t a ł s i ę o n m o d e l e m d l a t y p u p o l s k i e g o d o m u 
w i e j s k i e g o z g a n k i e m z k o l u m n a m i , k t ó r e w r ó ż n y c h 
o d m i a n a c h p o w s t a w a ł y s e t k a m i w P o l s c e i są c h a -
r a k t e r y s t y c z n y m r y s e m p o l s k i e g o k r a j o b r a z u . 

W bib l io tekach p a ł a c o w y c h w Po l sce z d rug i e j 
p o ł o w y X V I I I w . oprócz f rancusk ich i w łosk i ch 
w y d a w n i c t w o szkicach arch i tekton icznych, z n a j -
d o w a ł y się: Stuarta i R e v e t t a „S ta roży tnośc i a teń-
sk ie " , W o o d a „ R u i n y Baa lbeku i ruiny P a l m y r y " , 
Chambersa „ P r o j e k t y b u d o w l i ch ińsk ich" , i „ P l a n y , 
e l ewac j e , s ekc j e i p e r spek t yw i c zne w i d o k i o g r o -
d ó w i b u d y n k ó w w l ondyńsk im K e w " oraz p race 
R o b e r t a i Jamesa A d a m a . T e i inne ang ie lsk ie 
dzieła s tanowi ł y — po dos tosowaniu do polskich 
po t r z eb i gustu — źród ło insp i rac j i dla naszych 
a rch i t ek tów . 

B r y t y j s k i e m e b l e 

W r. 1775 w W a r s z a w i e została za łożona w i e l k a 
p racown ia , p roduku jąca meb l e w sty lu ang ie l sk im. 
O r gan i z a t o r em b y ł A d a m Pon ińsk i . k t ó r y s p r o w a -
dził k i lku na j l eps zych r z em i e ś ln i ków z N e u w i e d 
nad R e n e m znanego ze z n a k o m i t e j p r o d u k c j i meb l ' 
angie lsk ich, w y k o n y w a n y c h w s ł ynnych p r a c o w -
niach Roentgena . M e b l e w a r s z a w s k i e b y ł y często 
tak dok ładn ie w y k o n a n e , że s p r z e d a w a n o j e j ako 
o r yg ina ł y . T o samo do t y c z y ł o innych rzemios ł . N a 

p r z y k ł a d w W a r s z a w i e z n a j d o w a ł a się f a b r y k a pro -
dukująca s rebro t ypu ang ie lsk iego , i w y k o n a n e t am 
w a z y , naczyn ia s to łowe, św i ec zn ik i i td. b y ł y po 
prostu n a z y w a n e ang ie lsk imi . O d p o ł o w y X V I I I w . 
huty szkła na leżące do księcia R a d z i w i ł ł a zaczę ły 
p r o d u k o w a ć lustra, opar t e na w z o r a c h angie lskich. 

R ó w n i e ż w N i e b o r o w i e p o d Ł o w i c z e m , w p a ł a c u k s i ę c i a 
R a d z i w i ł ł a , o r y g i n a l n e a n g i e l s k i e m e b l e b y ł y p r z e m i e s z a -
n e z p o l s k i m i i m i t a c j a m i . W e d ł u g j e d n e j w e r s j i , s z a f y 
n a k s i ą ż k i z n a j d u j ą c e s i ę w b i b l i o t e c e z o s t a ł y z a k u p i o n e 
p r z e z k s i ę c i a R a d z i w i ł ł a w A n g l i i w k o ń c u X V I I I w . ; 
w e d ł u g d r u g i e j — z o s t a ł y w y k o n a n e w P o l s c e . D o d z i ś 
d n i a z n a j d u j ą s i ę w N i e b o r o w i e , b ę d ą c y m o b e c n i e c z ę ś -
c i ą M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e , z n a c z n e i l o ś c i 
a n g i e l s k i c h m e b l i , a m i ę d z y i n n y m i w s p a n i a ł e k o m p l e t y 
G e o r g a H e p p l e w h i t e ' a i C a m p b e l l a . 

W N i e b o r o w i e z n a j d u j e s i ę r ó w n i e ż b a r d z o p i ę k n a k o -
l e k c j a c e r a m i c z n y c h w y r o b ó w J o s i a h ą W e d g w o o d a . J e s t 
t a m g ł o w a r z y m s k i e g o p o e t y H o r a c e g o , w y k o n a n a z 
c z a r n e g o „ b a z a l t o w e g o " k a m i e n i a , j e d n a z p i e r w s z y c h 
p r a c W e d g w o o d a . 

S e r w i s d o h e r b a t y „ t ê t e - à - t ê t e " k s i ę ż n e j R a d z i w i ł ł o w e j 
z o s t a ł p r a w d o p o d o b n i e z a m ó w i o n y p r z e z j e j m ę ż a , k s i ę -
c i a M i c h a ł a , w c z a s i e j e g o p o b y t u w A n g l i i w 1794 r . 
M a o n n i e z w y k l e w y s o k ą w a r t o ś ć a r t y s t y c z n ą . J e s t w y -
k o n a n y w o g r o m n ą p r e c y z j ą . 

Ang i e l sk i e m o d e l e b y ł y często naś l adowane p r z e z 
po lsk ich a r t y s t ó w w końcu X V I I I i p i e r w s z e j p o -
ł o w i e X I X w i eku . P r z y k ł a d e m może b y ć ta le rz 
W e d g w o o d a z końca X V I I I w . i naczyn i e w y k o -
nane przez f a b r y k ę f a j a n s ó w w Ć m i e l o w i e oko ło 
1820 roku, nac zyn i e D e r b y z ok. 1800 r. i sa la terka 
w y k o n a n a w K o r c u ok. 1810 r. w m a n u f a k t u r z e 
f a j ansu Czar to rysk i ch oraz k ie l ich D e r b y z ok. 
1800 r. i p r a w i e i d en t yc zny w y p r o d u k o w a n y w B a -
r a n o w i e Sandomie r sk im ok. 1810 r. W t y m o k r e -
sie porce lana ang ie lska by ła i m i t o w a n a w Po l sce 
g ł ó w n i e p r z y w y r o b i e naczyń s t o ł owych ; ob i ek ty 
ba rd z i e j d e k o r a c y j n e i m i t o w a ł y po rce l anę s e w r -
ską. 

Potocki na koniu 
Ang i e l sko -po l sk i e ku l tura lne i a r t ys tyczne z w i ą -

zk i u t r z y m a ł y s ię aż do p o ł o w y X I X w . 
J e d n y m z p o d t r z y m u j ą c y c h te zw i ą zk i b y ł h ra -

bia A l e k s a n d e r Po tock i , syn Stan is ława , w ł a ś c i -
ciel m i ę d z y i n n y m i Na to l ina i W i l a n o w a . W l a -
tach młodośc i inawiązał w i e l e p r z y j a ź n i z A n g l i k a -
mi . Z a c h o w a ł y się j e go l isty napisane w 1795 r. 
do Doug lasa z E d n a m House w pob l i żu B e r w i c h . 
By ł a to p r z y j a ź ń d ługo t rwa ła , gdy ż Doug las za -
prosi ł P o t o c k i e g o do Szkoc j i w 1802 r . i k o r e spon -
dowa l i j eszcze po t em. Po t ock i p r z y j e c h a ł do A n -
g l i i na d łuże j w okres ie 1802—3. O d w i e d z i ł l o rda 
Sa l i sbury w Ha t f i e l d , podz iw ia ł park księc ia B e d -
f o r d a w W o b u r n , zw i edza ł o g rody l ady Lucas , o 
k tó rych napisał „są w sty lu bardzo t e raz popu -
l a r n y m " , i odw i edz i ł w i e l e posiadłości w i e j s k i c h 
Cechy ang ie lsk ie w j e go życ iu są w i d o c z n e w 
obraz i e w i d o k u W i l a n o w a n a m a l o w a n y m w 1806 r. 
przez W i n c e n t e g o K a s p r z y c k i e g o . Jest to obraz 
bardzo ang ie lsk i — Po tock i s iedzi na kon iu z k o -
n iuszym, a w t le w i d o c z n y jest pałac w i l a n o w s k i . 

W y r a ź n a z b i e ż n o ś ć k u l t u r a l n a b y ł a w i d o c z n a w c z a s i e 
s z y b k i e g o u p r z e m y s ł o w i e n i a K r ó l e s t w a P o l s k i e g o , z w . 
K o n g r e s ó w k ą , w l a t a c h 1815—30. B y ł o t o z w i ą z a n e z s i l -
n y m i w p ł y w a m i a n g i e l s k i m i n a r o z w ó j n a s z e g o p r z e -
m y s ł u — w y s t a r c z y t u w y m i e n i ć t y l k o w i e l k i e f a b r y k i 
E v a n s a w W a r s z a w i e . D o p r o w a d z i ł o t o d o g ł ę b o k i e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a a n g i e l s k ą p s e u d o g o t y c k ą a r c h i t e k t u r ą . 
J e d n y m z r e z u l t a t ó w j e s t b a r d z o p o p u l a r n a f a s a d a k a t e -
d r y S w . J a n a w W a r s z a w i e , z r e k o n s t r u o w a n e j w o k r e s i e 
1836—40. M i e l i ś m y z a w s z e p o d s t a w y d o t w i e r d z e n i a , ż e 
a r c h i t e k t u r a k a t e d r y j e s t w a n g i e l s k i m s t y l u g o t y c k i m . 

N a j b a r d z i e j w i d o c z n y m i u d e r z a j ą c y m p r z y k ł a d e m o d -
b i c i a w a r c h i t e k t u r z e s i l n v c h w i ę z ó w m i ę d z y A n g l i ą 
i P o l s k ą w o k r e s i e K r ó l e s t w a P o l s k i e g o j e s t p a ł a c w 
D o w s p u d z i e n a p ó ł n o c o d W a r s z a w y , k o ł o A u g u s t o w a . 
J e g o w ł a ś c i c i e l , h r a b i a L u d w i k M i c h a ł P a c , j e d e n z 
g e n e r a ł ó w N a p o l e o n a , b y ł u w a ż a n y z a n a j w i ę k s z e g o a n -
g l o f i l a w P o l s c e i p a ł a c s t a n o w i s z c z y t o w y p r z y k ł a d 
a n g i e l s k i e g o p s e u d o g o t y k u w P o l s c e . L . M . P a c b y ł — 
n a c o n a l e ż y w p i e r w s z y m r z ę d z i e z w r ó c i ć u w a g ę —• n i e 
t y l k o w i e l b i c i e l e m a n g i e l s k i e g o s m a k u a r t y s t y c z n e g o , 
a l e r ó w n i e ż p r o p a g a t o r e m a n g i e l s k i c h o s i ą g n i ę ć e k o n o -
m i c z n y c h . B y ł w y k s z t a ł c o n y w e F r a n c j i i w A n g l i i i p o 
p o w r o c i e d o k r a j u p o w o j n i e w 1815 r . z a j ą ł s i ę r o z -
s z e r z e n i e m s w y c h p o s i a d ł o ś c i . W t y m c e l u z a p r o s i ł f a -
c h o w c ó w w d z i e d z i n i e a d m i n i s t r a c j i , k u l t u r y r o l n e j i 
p r z e m y s ł u z A n g l i i i S z k o c j i . B u d y n k i b y ł y u r z ą d z o n e 
w s t y l u a n g i e l s k i m m i a ł y n a z w y , j a k : N e w Y o r k , H a -
v e n l o c k , N e w S c o t l a n d . A n g i e l s k i i n ż y n i e r k i e r o w a ł f a -
b r y k ą b i e l e n i a p ł ó t n a , z b u d o w a n ą w 1817 r . 

Kończąc s w o j ą bardzo c i ekawą p r e l ekc j ę , p ro f . 
dr. S tan is ław L o r e n t z zaznaczy ł m i ę d z y i nnym i : 
„ S t a r a ł e m się naszk i cować bardzo o g ó l n y obraz 
n i ek t ó r y ch ang ie l sko-po lsk ich ku l tu ra lnych i a r t y -
s tycznych z w i ą z k ó w w przeszłości . N i e by ł o w n im 
żadnych n i e z w y k ł y c h w iadomośc i . A n g i e l s c y m i -
łośnicy sztuki mogą być t y m t e m a t e m za in te reso -
w a n i t y lko d latego, że ten aspekt h is tor i i ku l tu ry 
jest n ieznany w A n g l i i i n a w e t w Po l s ce nie jest 
zbadany. M ó w i się, że w okres ie Ośw i ecen ia i w 
p i e r w s z e j p o ł o w i e X I X w . Po l ska by ła na j s i l n i e j 
zw iązana -pod w z g l ę d e m ku l tury z F ranc j ą , i w 
m n i e j s z y m stopniu z W ł o cham i . T a k by ł o istotnie. 
U w a ż a m -jednak, że ang ie l sko-po lsk i ro zdz ia ł w 
histori i ku l tury eu rope j sk i e j p ow in i en być — w 
z w i ą z k u z naszą obecną w y s t a w ą w K r ó l e w s k i e j 
A k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h — r ówn i e ż nap i sany " . 

C zc i godnemu p r e l e g en t ow i za wspan ia ł y odczy t 
serdeczn ie d z i ę k o w a ł Sir T h o m a s Monn ing ton , k t ó -
ry w y r a z i ł z adowo l en i e z r o z s z e r za j ą ce j się stale 
wspó łp racy po l sko -ang i e l sk i e j w dz iedz in ie sztuki. 
Sz tuka jest przec i eż częścią sk ładową ku l tu ry o gó l -
no ludzk i e j . Zeb ran i w i e lb i c i e l e dz ie ł a r t ys t ycznych 
w y r a z i l i s w o j e uznanie • dla pro f . L o r en t za d ługo -
t r w a ł y m i ok laskami . 

P o odczyc i e p ro f . L o r e n t z chętn ie udz ie la ł w y -
c ze rpu jących i n f o r m a c j i o znaczeniu sztuki w ż y -
ciu na r odów oraz o p r o w a d z a ł gości po salach w y -
s t a w o w y c h , zapozna jąc ich z po l sk imi eksponatami , 
za co w s z y s c y by l i m u wdz i ę c zn i . 

Zygmunt K O T K O W S K I 
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LĄDUJEMY 
NA MARSIE 

MA R S od s taroży tnośc i p r z y c i ą g a ł 
w z r o k i umys ł c z ł ow i eka . G d y 

poznano b l i ż e j j e g o cechy f i z y c zne , w y -
d a w a ł o się, że w łaśn i e t am p o w i n n y 
w y s t ę p o w a ć w a r u n k i s p r z y j a j ą c e r o z -
w o j o w i życ ia , a n a w e t — j a k m n i e -
m a n o — istot in te l i gentnych . 

Dz i ś s p r a w a zw łaszcza h ipo t e t yc znych 
M a r s j a n stała się m o c n o w ą t p l i w a . P o 
uzyskan iu w y n i k ó w l o t ó w p r ó b n i k ó w 
t ypu „ M a r i n e r " w i a d o m o , ż e C z e r w o -
na P l a n e t a w y g l ą d e m p r z y p o m i n a b a r -
dzo Ks i ę ż y c , choć o toczona jest p e w n ą 
a tmos f e rą i w y s t ę p u j e na n i e j , w 
z n i k o m y c h w p r a w d z i e i lościach, woda . 

Z g rubsza rzecz b iorąc , jeś l i p o m i -
n i e m y r ó ż n i c e w sk ładz i e • c h e m i c z n y m 
„ p o w i e t r z a " ma r s y j sk i e g o , na p o -
w i e r z c h n i t e j p l ane ty p a n u j ą w a r u n k i 
t ak i e j ak w s t ra tos f e r ze Z i emi , na w y -
sokości oko ło 18 k m . G d y b y m i a ł t am 
p r z e b y w a ć cz łow iek , mus ia łby on k o -
rzys tać z e s k a f a n d r ó w n i e w i e l e r ó żn i ą -
cych s ię od c i ę żk i ego s t ro ju ks i ę życo -
w e g o p i e r w s z y c h lunonautów. . . 

O c z y w i ś c i e , l o t c z ł o w i e k a n a M a r s a n i e 
m ó g ł b y s i ę o d b y ć n a w e t z a p i ę ć l a t . A s t r o -
n a u t y k a j e s t d z i e d z i n ą , k t ó r a o p e r u j e w 
ś r o d o w i s k u z u p e ł n i e o d m i e n n y m o d t e g o 
w s z y s t k i e g o , c o z n a m y n a z i e m i , z t e g o 
t e ż p o w o d u w y p r a w a n a C z e r w o n ą P l a n e -
t ę — z n a c z n i e p r z e c i e ż b a r d z i e j o d l e g ł ą o d 
Z i e m i n i ż K s i ę ż y c — w y m a g a s z c z e g ó l n y c h 
p r z y g o t o w a ń . 

W chw i l i obecne j p r z y g o t o w u j e się 
p r o t o t y p y l ą d o w n i k ó w marsy j sk i ch , 
w y p o s a ż o n e w odpow i edn ią osłonę a e -
r odynamic zną , p r z y p o m i n a j ą c ą o k r ą -

głą, s t o żkowatą tarczę . P r o t o t y p y te 
bada s ię w w a r u n k a c h z i emsk ich , z r zu -
ca j ą c j e m.in." z bardzo s z y b k o p o r u -
s za j ą cych s ię s amo l o t ów . 

W a r u n k i e m zasadn i c zym rea l i zac j i 
p od ró ży na Mar sa jest d y sponowan i e 
o d p o w i e d n i m i r a k i e t a m i nośnymi , w y -
posa żonymi w dostateczn ie po tę żne s i l -
n ik i . Wspó ł c z esne rak i e ty o napędz i e 
c h e m i c z n y m n a d a j ą się zupe łn ie do -
b r ze do w y s y ł k i dużych n a w e t p r ó b n i -
k ó w , a w i ę c o b i e k t ó w b e z z a ł o g o w y c h 
o znaczne j masie . 

D o r e a l i z a c j i l o t u n a C z e r w o n ą P l a n e t ę 
n a w e t t a k i o l b r z y m j a k „ S a t u r n " n i e w y -
s t a r c z a . S a m s t a t e k , w k t ó r y m l e c i e l i b y a e -
r o n a u c i , m u s i a ł b y b y ć o d p o w i e d n i o w i ę k s z y 
o d „ A p o l l a " ; z e w z g l ę d u n a d ł u g i c z a s p o -
d r ó ż y , r z ę d u r o k u , a n a w e t w i ę c e j , k o n i e c z -
n y j e s t p e w i e n k o m f o r t n i e z b ę d n y d o u -
t r z y m a n i a k o n d y c j i f i z y c z n e j i p s y c h i c z -
n e j . N i e p o m i e r n i e w i ę k s z e n i ż w p r z y p a d -
k u l o t u n a K s i ę ż y c m u s z ą b y ć t e ż z a p a s y 
t l e n u , w o d y , ś r o d k ó w ż y w n o ś c i o w y c h i t d . 

J e d y n e rozsądne i p r a k t y c z n e r o z w i ą -
zan ie p r o b l e m u — to w y k o r z y s t a n i e 
napędu j ą d r o w e g o , nad k t ó r e go r e a -
l i zac ją z d u ż y m p o w o d z e n i e m p r a c u j e 
się o d la t z gó rą dziesięciu. 

N a j p o w a ż n i e j s z ą p r z e s zkodę w u r z e -
c zyw i s tn i en iu t e j w y p r a w y s tanowią 
b a r i e r y : f i z j o l o g i c z n a i psycho log i c zna . 
N i e jest w i a d o m e , c zy c ia ło c z ł o w i e k a 
jest w stanie znieść t rudy p o d r ó ż y na 
tak d ług i e j t ras i e i c zy odosobnien ie i 
osob l iwość ś rodow iska kosmic znego — 
o d l e g ł e j p r zes t r zen i m i ę d z y p l a n e t a r n e j 
— n ie staną się n a d m i e r n y m ba l as t em 
dla l u d z k i e j osobowośc i . U c z e n i p r z e -
w i d u j ą , że p r z y g o t o w a n i e do p o d r ó ż y 
na M a r s a p o t r w a oko ł o 10 lat. Jeś l i 
w i ę c w s z y s t k o p ó j d z i e dobrze , to w l a -
tach os i emdz i es i ą t ych ludz i e zdobędą 
następną p o K s i ę ż y c u p lanetę . 

S Z K L A N K A C Z Y S T E J W O D Y 
N A W A G Ę Z Ł O T A 

ZA S O B Y w o d y na ku l i z i e m s k i e j są 
o l b r z y m i e i w y n o s z ą bez m a ł a 1,5 

m i l i a rda k i l o m e t r ó w sześc iennych. Cóż 
z tego, gdy p r a w i e 94 proc . to s łone 
w o d y ocean iczne . Pozos ta ł e zasoby w o -
dy to w w i ększośc i w o d y p o d z i e m n e 
i l o d o w c o w e . W r z ekach j es t m i n i m a l -
na i lość w o d y — 1.200 k m sześć., co 
s t anow i z a l e d w i e 0,0001 proc . ogó lnego 
zasobu w ó d . 

Obecn i e d la c e l ó w u ż y t k o w y c h p o -
b iera s ię o gó ł em na św iec i e 560 k m 
sześć, w o d y z r zek i w ó d podz i emnych , 
z c z e go 140 k m sześć, b e z zwro tn i e . Jest 
to n i e w i e l e w p o r ó w n a n i u z zasoba -
m i w o d y u ż y t k o w e j . P r o g n o z y nau -
k o w c ó w na 2000 rok zak ł ada j ą , ż e 
ludność p o d w o i się, p r z e m y s ł z w i ę k s z y 
s ię 15-krotnie, p r o d u k c j a energ i i — 
18-krotnie , a zużyc i e w o d y na ce le ho -
d o w l a n e z w i ę k s z y s ię 3 -kro tn ie , p r z e -
w i d u j ą 8 -k ro tne zw i ęks z en i e poboru 
w o d y d l a c e l ó w u ż y t k o w y c h c zy l i ok. 
4,5 tys. k m sześć, roczn ie . I to r ó w -
nież s tanowić będz i e u ł amek procentu 
i s tn i e j ących zasobów. D l a c z e g o w i ę c 
p r z e w i d u j e się d e f i c y t w o d y ? 

P r z y c z y n ą t y ch a l a r m ó w są w o d y 
ścieteowe, k t ó r e t r a f i a j ą c do r z ek i 
z b i o r n i k ó w w o d n y c h czyn ią istne spu-
stoszenie. Ob l i c za się, że roczn ie sp ł y -
w a o g ó ł e m ok. 420 k m sześć, śc i eków, 
k t ó r e p su j ą 12—15-krotn ie w i ę k s z ą i lość 
w o d y c zys t e j , c zy l i ok. 5,5 tys. k m 
sześć. w o d y . N i e t r u d n o ob l i c zyć , ż e j e -

że l i stan t en u t r z y m a się, t o w 2000 r. 
śc ieki zan ieczyszczą r oc zn i e ok. 45 tys. 
k m sześć, w o d y 

I s tn i e j e w i ę c r ea lna g ro źba g l o b a l -
nego zn iszczenia w ó d r z e c znych i p r z e -
kszta łcenia ich w k o l e k t o r y w ó d śc ie-
k o w y c h , b io l og i c zn i e m a r t w y c h i n i e -
zda tnych do użytku, poza n i e k t ó r y m i 
p r z e m y s ł a m i lub do po t r z eb e n e r g e t y k i 
i ż eg lug i ś r ó d l ą d o w e j 

Spec ja l i ś c i r o z w a ż a j ą r ó żne sposoby 
zapob ieżen ia ka tas t ro f i e , j aką b y ł o b y 
zn iszczen ie w ó d rzecznych . Jedn i p r o -
ponu ją poszuk iwan ia n o w y c h ź róde ł 
w o d y , a w i ę c : odsa lan ie w o d y m o r -
sk i e j ; u z ysk iwan i e w o d y z l o d o w c ó w ; 
d e s t y l a c j ę zan i ec zyszc zonych w ó d 
r zecznych . 

I n n i spec ja l iśc i , n ie n e gu j ą c t ych m o -
ż l iwośc i , kwes t i onu j ą j ednak c z y g l o -
bane s t osowan i e t ych m e t o d będz i e u-
s p r a w i e d l i w i o n e p o d w z g l ę d e m e k o n o -
m i c z n y m i e n e r g e t y c z n y m . 

Coraz b a r d z i e j zaczyna p r z e w a ż a ć o -
p in ia , ż e g ł ó w n y m sposobem u r a t o w a -
nia w ó d r z e c znych jest s t opn i owe 
zmn ie j s zan i e , a nas tępn ie c a ł k o w i t e 
zaprzes tan ie o d p r o w a d z a n i a ś c i eków do 
r z ek i z b i o r n i k ó w w o d n y c h . W o d y 
ś c i ekowe m o g ą b y ć zresztą p o w t ó r n i e 
zuży t e dla p e w n y c h c e l ó w . Gene ra lną 
zasadą t ego p r o j e k t u jest s two r z en i e 
d w ó c h oddz i e lnych , z a m k n i ę t y c h ob i e -
g ó w : w ó d czys tych i' w ó d ś c i ekowych . 

MINI-ELEKTROWNIA POD SKORA 
W ins ty tutach i l abora to r i ach n a u k o -

w o - b a d a w c z y c h S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych , Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i k i l ku i n -
nych w y s o k o r o z w i n i ę t y c h k r a j ó w , 
p r o w a d z i się i n t ensywne p rac e b a d a w -
cze i e k s p e r y m e n t a l n e nad skonst ruo-
w a n i e m sz tucznego serca . Chodz i n a -
tu ra ln i e nie o m a s z y n ę ins ta lowaną w 
sal i s zp i ta lne j , l ecz o pro tezę , k tórą 
m o ż n a b y umieśc ić w or-ganizmie c z ł o -
w i e k a zamias t serca na tura lnego . 

W i e l u u c z o n y c h u w a ż a , ż e w p r z y s z ł o ś c i , 
m o ż e z a 10—15 l a t , n i e t r a n s p l a n t a c j a s e r c a 
p o b r a n e g o z e z w ł o k z m a r ł e g o c z ł o w i e k a , 
l e c z i m p l a n t a c j a p r o t e z y b ę d z i e c o r a z p o -
w s z e c h n i e j s t o s o w a n ą p r a k t y k ą . U c z e n i ci 
t w i e r d z ą , ż e j e ś l i n a w e t u d a s i ę p r z e ł a m a ć 
b a r i e r ę i m m u n o l o g i c z n ą i p r z e s z c z e p i o n e 
s e r c e n i e b ę d z i e o d r z u c a n e , t o n a d a l p o z o -
s t a n i e s p r a w a o g r a n i c z o n e j i l o ś c i d a w c ó w 
s e r c , j a k t e ż p r o b l e m m e d y c z n y c h i m o r a l -
n y c h o k o l i c z n o ś c i z w i ą z a n y c h z p o b r a n i e m 
s e r c . 

W p o r ó w n a n i u z i n n y m i o r g a n a m i , n p . 
w ą t r o b ą , s e r c e s p e ł n i a s t o s u n k o w o p r o s t e 
f u n k c j e — j e s t m e c h a n i c z n ą p o m p ą n i e -

p r z e r w a n i e t ł o c z ą c ą k r e w . J e d n y m z g ł ó w -
n y c h p r o b l e m ó w k o n s t r u k c j i s z t u c z n e g o 
s e r c a j e s t w i ę c s t w o r z e n i e n i e z a w o d n e g o , 
d ł u g o p r a c u j ą c e g o i m i n i a t u r o w e g o ź r ó d ł a 
z a s i l a n i a e n e r g i i . N a j p o w a ż n i e j s z y m k a n -
d y d a t e m n a m i n i - e l e k t r o w n i ę s z t u c z n e g o 
s e r c a , j e s t u r z ą d z e n i e t e r m o d y n a m i c z n e , w 
k t ó r y m p a l i w e m b ę d z i e r a d i o i z o t o p — 
p l u t o n 238. W y t w a r z a n e p r z e z p l u t o n , w 
w y n i k l i p r o m i e n i o w a n i a , c i e p ł o m o ż n a w 
s t o s u n k o w o n i e s k o m p l i k o w a n y s p o s ó b z a -
m i e n i ć n a e n e r g i ę e l e k t r y c z n ą . 

D l a p o d t r z y m y w a n i a f u n k c j i ż y c i o w y c h , 
s e r c e n o r m a l n i e a k t y w n e g o c z ł o w i e k a p o -
t r z e b u j e d o p o m p o w a n i a k r w i m a k s i m u m 
7 w a t ó w m o c y , a w s t a n i e s p o c z y n k u c z y 
s n u — 2 d o 3 w a t ó w . J e ś l i t e r m o d y n a m i c z -
n e u r z ą d z e n i e i p o m p a ( c z y l i s z t u c z n e s e r -
c e ) b ę d ą z a m i e n i a ć n a m o c e l e k t r y c z n ą 
t y l k o 20 p r o c . c i e p ł a w y t w o r z o n e g o p r z e z 
r a d i o i z o t o p p l u t o n u , w t e d y t r z e b a b ę d z i e o d 
15 d o 35 w a t ó w m a c y c i e p l n e j . 

P o n i e w a ż t y l k o 20 p r o c . m o c y c i e p l n e j 
w y t w a r z a n e j p r z e z p l u t o n 238 b ę d z i e z a m i e -
n i a ć s i e n a e n e r g i ę e l e k t r y c z n ą , w o r g a -
n i z m i e p o z o s t a n i e w i e l k a i l o ś ć c i e p ł a . B a -
d a n i a p r z e p r o w a d z o n e n a z w i e r z ę t a c h w s k a -
z u j ą j e d n a k , ż e c i a ł o l u d z k i e m o ż e o d p r o -
w a d z i ć t o p o z o s t a ł e c i e p ł o , p o d w a r u n k i e m 
n o r m a l n e g o f u n k c j o n o w a n i a o r g a n i z m u . 

O d l ewe j : mgr fizyki Mar ian Surman i dr Micha ł Ogiński przeprowadza ją 
badanie czynności nerek unikalnym aparatem, tak zwanym renogra fem 

NOWY OŚRODEK NAOKOWO-BADAWCZY w ŁODZI 
ZN A C Z N A część a p a r a t ó w i u r z ą -

dzeń n a u k o w o - b a d a w c z y c h , w k t ó -
r e w y p o s a ż o n e są nasze p l a c ó w k i n a -
ukowe , sp r owadzana jest z zagran icy , 
a ich kosz t s ięga n i e raz setek tys ięcy 
do l a r ów . B e z nich j ednak t rudno dziś 
sob ie w y o b r a z i ć skutecznego dz ia łania 
tych p l a c ó w e k , to też w ł a ś c i w e i pe łne 
w y k o r z y s t y w a n i e ko s z t ownych u r zą -
dzeń jest sp rawą p i e r w s z o r z ę d n e j w a -
gi . 

W s tyczn iu br . nastąpi ło o t w a r c i e O -
ś rodka N a u k o w o - B a d a w c z e g o A k a d e -
m i i M e d y c z n e j w Łodz i , k t ó r y j ako 
p i e r w s z y i j e d y n y do t e j p o r y w K r a -
ju, s łuży s w o j ą pracą w s z y s t k i m k a -
t edrom, z a k ł a d o m i i n s t y tuc j om ł ód z -
k i e j ucze ln i m e d y c z n e j . W Ośrodku 
dz i a ł a j ą obecn i e t r z y p r a c o w n i e : p a t o -
m o r f o l o g u , b io log i i m o l e k u l a r n e j i n u -
k l eon ik i m e d y c z n e j , a n i e zad ługo p o -
w s t a n i e j eszcze c z w a r t a — m ik roskop i i 
e l e k t r o n o w e j . 

P o d s t a w o w y m ce l em n o w o urucho-
m i o n e j p l a cówk i , j es t s łużenie p o m o c ą 

w zakres ie s k o m p l i k o w a n e j nowoczes -
n e j m e t o d y k i b a d a w c z e j , w y m a g a j ą c e j 
n i e z w y k l e p r e c y z y j n e j i k o s z t owne j a -
para tury . U r ządzen i a za ins ta lowane w 
ł ó d z k i m ośrodku u m o ż l i w i a j ą p r o w a -
dzen i e badań dz ia łan ia na r ządów w e -
w n ę t r z n y c h p r z y p o m o c y i zo topów p ro -
m i e n i o t w ó r c z y c h . A p a r a t y , j ak : „ scyn-
t y g r a f " s łużący do badania tarczycy, 
nerek , w ą t r o b y i m ó z g u oraz „ r eno -
g r a f , p r z y p o m o c y k t ó r e g o p r z e p r o w a -
dzane jest c z ynnośc i owe badan ie o -
b y d w u ne rek równocześn i e , i inne, zna-
l a z ł y się w Ł o d z i p o raz p i e rwszy , a 
np. s c yn t y g ra f jest 4 e g z e m p l a r z e m 
w K r a j u . Subs tanc j e po t r z ebne do 
p r z e p r o w a d z a n i a badań p r z y p o m o c y 
n o w e j apara tury , a p r z e d e w s z y s t k i m 
p r o m i e n i o t w ó r c z y jod , s p r o w a d z a -
ne są z Oś rodka B a d a ń J ą d r o w y c h w 
Ś w i e r k u . W s z y s t k i e z n a j d u j ą c e s ię w 
Ł o d z i urządzen ia zosta ły już dok ładn ie 
s p r a w d z o n e w p r a k t y c z n y m dz ia łan iu 
i odda j ą ł ó d z k i e j A M i j e j p a c j e n t o m 
o g r o m n e usługi. 

SOCJOMEDYCYNA 
W w a r u n k a c h wspó ł c z e snego ż yc i a 

n i e zbędne s t a j e się u w z g l ę d n i e n i e 
spo łecznego aspektu s p r a w zd row ia . 
W i e l e p r o b l e m ó w t r zeba r o z w i ą z y w a ć 
p r z y p o m o c y n ie t y l k o l eka r zy , l ecz 
t akże p s y c h o l o g ó w i s o c j o l o gów . P r z y -
c zyn i ł o się to do pows tan ia o d r ę b n e j 
dyscyp l iny n a u k o w e j —• s o c j o m e d y c y -
ny . 

P r o b l e m a t y k a społeczna w m e d y c y -
n i e n ie jest żadną nowośc ią , znana jest 
b o w i e m tak d a w n o j ak sama m e d y -

METALE 
ZAMIAST WITAMIN 

CH O Ć o d w i e k ó w by ł o w i a d o m o , że 
o r g a n i z m ludzk i z a w i e r a p e w n e 

i lośc i meta l i , ich r o l ę i znaczen ie d la 
z d r o w i a i ż y c i a c z ł o w i e k a zaczyna do -
p i e r o o d k r y w a ć wspó ł c zesna m e d y c y -
na. W i e l o l e t n i e badan ia p r o w a d z o n e 
w n a u k o w y c h ośrodkach m e d y c z n y c h , 
rozs ianych w r ó żnych częśc iach ś w i a -
ta, z d a j ą s ię p r z y c h y l a ć do tezy , że 
m e t a l e w ż yc iu c z ł ow i eka o d g r y w a j ą 
w a ż n i e j s z ą r o l ę n i ż w i t a m n i y . W y g l ą d a 
w i ę c na to, ż e o b o k w i t a m i n o w e j , b ę -
d z i e m y r ó w n i e ż p r z e p r o w a d z a ć k u r a c j ę 
m e t a l o w ą 

Ż y w y o r g a n i z m c z ł o w i e k a w c h ł a n i a w 
s i e b i e c o d z i e n n i e r ó ż n o r o d n e d a w k i m e t a l i 
p o d r ó ż n y m i p o s t a c i a m i . Z d r o w y o r g a n i z m 
c z ł o w i e k a d z i ę k i s a m o k o n t r o l i z a t r z y m u j e 
„ p o ż y t e c z n e " c z ą s t k i m e t a l i , w y d a l a s z k o -
d l i w e , n e u t r a l i z u j e i p r z e r a b i a t e , k t ó r e n i e 
są m u p o t r z e b n e , p r z y s w a j a w ł a ś c i w e . 

W a ż n ą r o l ę w o r g a n i z m i e c z ł o w i e k a o d -
g r y w a n p . m i e d ź , k t ó r a j e s t c z y n n i k i e m 
s p e ł n i a j ą c y m d u ż ą r o l ę p r z y w y t w a r z a n i u 
c i a ł e k k r w i . N a d m i a r j e d n a k m i e d z i — 
p o w y ż e j u ł a m k ó w g r a m a , j e s t j u ż d l a o r -
g a n i z m u s z k o d l i w y . Ż e l a z o — j e s t r ó w n i e ż 
w a ż n y m p i e r w i a s t k i e m w o r g a n i z m i e i j e d -
n y m z p o d s t a w o w y c h s k ł a d n i k ó w h e m o g l o -
b i n y . 

T a k w i ę c w y d a j e się, ż e nauka w p a -
dła na j eszcze j e d e n trop, p r o w a d z ą c y 
do c z y n n i k ó w o d g r y w a j ą c y c h n i ema ł e 
znaczen i e w życ iu i z d r o w i u c z ł ow i eka . 
M o ż n a w i ę c śmia ło z a r y z y k o w a ć t w i e r -
dzenie , że n i ed ługo m e d y c y n a za lecać 
będz i e k u r a c j e m e t a l o w e , l e ka r z e zaś po 
w y k r y c i u n i edoboru „ d o b r o t l i w y c h 
m e t a l i " p r z e p i s y w a ć n a m będą m e t a l o -
w e l eka r s twa . „ Z ł e " zaś p o w o d u j ą c e 
c h o r o b y i w p ł y w a j ą c e u j e m n i e na o r -
g a n i z m c z ł o w i e k a — b ę d z i e m o ż n a n e u -
t r a l i z ować i w y t r ą c a ć z o r gan i zmu 
dz ięk i s p e c j a l n y m m e d y k a m e n t o m . 

cyna , ale k o n t u r y s o c j o m e d y c y n y z a -
czę ły r y s o w a ć się dop ie ro p r zed 100 
l a t y . P o c z ą t k o w o by ła to soc jo log ia 
e m p i r y c z n a w m e d y c y n i e , w k t ó r e j 
z a j m o w a n o s ię t y l ko f a k t a m i , w p ł y w a -
j ą c y m i bezpośredn io na z d r o w i e c z ł o -
w i e k a . W m i a r ę j ednak postępu nauk 
i r o z w o j u spo ł eczeńs tw soc j o l odzy za -
czę l i uczes tn iczyć w badaniach m e d y c z -
nych, zw łaszcza takich, k t ó r e rozsze -
r za ł y w i e d z ę o pochodzen iu ró żnych 
cho rób o charak te r z e spo łecznym, a l e -
ka r z e rozszerza l i zakres swo i ch badań 
o z j a w i s k a społeczne. 

Okaza ł o się, ż e r o z w i ą z y w a n i e p r o -
b l e m ó w z d r o w i a spo łeczeństwa pod k ą -
t em s o c j o l o g i c z n y m przynos i często 
w i ę k s z e ko r zyśc i niż w y s z u k a n e m e t o -
dy l eczen ia . P o w s z e c h n i e np. w i a d o m o , 
ż e sukcesy w zwa l c zan iu g ruź l i c y j a -
k o z j a w i s k a ep idemic znego u zy sku j e 
się dz iś p r z e d e w s z y s t k i m p r ze z p o d -
nies ienie s tandardu ż y c i o w e g o , p o l e p -
szenie w a r u n k ó w m i e s zkan i owych , w a -
r u n k ó w p racy , w a r u n k ó w ż y w i e n i a itd. 

S o c j o m e d y c y n a s t anow i dziś p r z e d -
m i o t rosnącego za in t e r esowan ia bada -
czy na c a ł y m świec i e . A l e badania n a -
s t ręcza ją w i e l e t rudnośc i w y n i k a j ą c y c h 
m.in. z i n t e rdyscyp l ina rnego c h a r a k -
teru s o c j o m e d y c y n y : m e d y k o m t rudno 
wg ł ęb iać , się w zagadn ien ia soc j o l og i c z -
ne, zaś s o c j o l o gom w zagadn ien ia m e -
dyczne . 

D o z ł agodzen ia t ych t rudnośc i n i e -
w ą t p l i w i e p r z y c z y n i się ks iążka „ B a -
dania soc j o l og i c zne w m e d y c y n i e " , w y -
dana p r ze z „ K s i ą ż k ę i W i e d z ę " j ako 
542-s t ron icowy tom z a w i e r a j ą c y prace 
r ó żnych au to rów . R e d a k t o r k a dzieła 
doc. M a g d a l e n a S o k o ł o w s k a o p r a c o -
w y w a ł a t en t o m w W a r s z a w i e , podczas 
g d y 34 a u t o r ó w poszc zegó lnych r o zdz i a -
ł ó w nie opuszcza ło swo ich k r a j ó w (19 
soc j a l i s t y c znych i 10 k r a j ó w kap i t a l i -
s t ycznych ) , tak w i ę c ks iążka powsta ła 
j ak g d y b y w sposób zda ln i e s t e rowany . 

M y ś l t a k i e j o r y g i n a l n e j p r a c y p o -
w s t a ł a w 1965 r. na p i e r w s z y m spo tka -
niu K o m i t e t u Soc j o l o g i i M e d y c y n y 
M i ę d z y n a r o d o w e g o T o w a r z y s t w a S o -
c j o l o g i c znego w S z w e c j i . P r z e d s t a w i -
c i e l e p ięc iu k r a j ó w w w y n i k u d y s k u -
s j i na t emat s o c j o m e d y c y n y w Europ i e 
pos tanow i l i j ednog łośn ie , iż p i e rws za 
pub l i kac j a pow inna ukazać s ię w P o l -
sce j ako k r a j u l e g i t y m u j ą c y m się d u -
ż y m i os iągn ięc iami spo łeczne j s łużby 
z d r o w i a o raz s z ybk im r o z w o j e m b a -
d a ń soc jomedycznych. -



Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 
O t o p r z e b i e g s z ó s t e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o z a -

g o s p o d a r o w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s i ę 19 s t y c z n i a 

p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c i u l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a W n e j w e r -

s a l s k i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j n a s t ą p i ł o o d s t r o n y w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -

c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , zaś o d s t r o n y Ś l ą s k a O p o l s k i e g o , 

k t ó r y p o p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z e c h p o w s t a n i a c h ś l ą s k i c h w i e l k i e m o c a r s t w a 

p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . 

M M I I Opanowanie p rawe -
/ / I I go brzegu N y s y Ł u -

życk ie j zostało znacz-
nie rozszerzone przez wojska 
I Frontu Ukraińskiego, które 
zdobyły Trzb ie l (pow. Zary ) , 
Strzegoń i Tupl ice (pow. Lub -
sko) oraz powia towe miasto 
Gubin, wszystkie w wo j . z ie-
lonogórskim. — W Poznaniu 
skapitulowała niemiecka zało-
ga cytadel i ; oczyszczanie mia-
sta z resztek wo jsk h i t l e row-
skich. — P r z e w o d y wysok iego 
napięcia łączące G O P z Bie l -
skiem i Dziedzicami, zniszczo-
ne podczas działań wo jennych , 
zostały naprawione, umożl i -
w ia j ąc uruchomienie zakładów 
przemys łowych w okręgu bie l -
skim. 

Z3.II Na Pomorzu Za-
chodnim wyzwo l one 
zostało Choszczno. 

— Ogłoszono uwolnienie P o -
znania; poznaniacy rozrzuceni 
po całej Polsce i oczekujący 
ostatecznego z l ikwidowania 
nieprzy jac ie lskiego oporu w 
okol icy miasta, wracają , podej 
mują usuwanie gruzów i orga-
nizację życia; w mieście brak 
światła, wody , nieczynna jest 
kanalizacja, w y m a g a naprawy 
gazownia; zniszczone zabytki 
— ratusz, Biblioteka Raczyń-
skich, Bazar, kościół św. Mar -
cina — całkowicie, inne czę-
ściowo, w ie le dzielnic wypa l o -
nych; ostała się część zakładów 
przemysłowych, w t y m Zakła-
dy Cegielskiego; władze m i e j -
skie ob ję ły urzędowanie; urząd 
wo j ewódzk i czynny by ł dotąd 
poza Poznaniem już od 9 lute-
go. — W Warszawie u formo-
w a n o dalsze ekipy operacy jne 
dla Warmi i , Mazur i Pomorza. 

Z4.II 

które czekają jeszcze na w y -
zwolenie ; z n iemieckie j ludno-
ści różnego rodza ju „ba l ten-
deutschów" i „wo lyhn ien-
deutschów", osiedlonych w 
Poznaniu po 1939 r. w miejsce 
Po laków, nie pozostało śladu, 
zbiegl i oni wraz z uciekającą 
armią Hit lera. 

Z5.II W e wszystkich mia-
stach centralnej P o l -
ski zgłaszają się 

ochotnicy na w y j a z d na z iemie 
odzyskane, re jes t ru je się ich, 
zestawia następnie ek ipy ze 
specjal istów i nakazuje czekać 
w pogotowiu na polecenie w y -
jazdu; w ie lu ludzi nie czeka 
jednak na w y s y ł k ę zorganizo-
wanych ekip i przedsiębierze 
indywidualne w y p r a w y na te-
reny odzyskane; część z nich 
zgłasza się do władz po drodze 
z prośbą o zare jestrowanie i 
wydan i e dokumentów — w K a -
towicach, Łodzi , Częstochowie, 
Ostrowie, Wie luniu itp. 

Z6.II N a zachód od Cho j -
nic przełamana zo-
stała niemiecka o-

brona. — W K r a k o w i e rozpo-
częto organizację uniwersyte-
tu i pol i techniki dla Wroc ła -
w i a oraz wstępne prace nad 
organizacją pol i techniki dla 
Górnego Śląska. 

Z7.II 

Pieńsk nad Nysą 
Łużycką oraz pra-
wobrzeżny Zgorze-

lec zostały opanowane przez 
wo jska radzieckie; na d ług im 
odcinku rzeki toczą się jednak 
ciężkie walk i , N i emcy usiłują 
przywróc ić swe pozyc j e na j e j 
p r a w y m brzegu. Wo jska I I 
Frontu Białoruskiego rozpo-
częły o f ensywę na zachód od 
Chojnic. — Wszystk imi droga-
mi w iodącymi do Poznania 
wraca j e g o ludność cywi lna, 
wyrzucona z miasta przez 
N i emców po wrześniu 1939 r.; 
wraz z poznaniakami k ierują 
się do Poznania — Warmiacy , 
Mazurzy , Gdańszczanie i P o -
morzanie, uważa jąc to miasto 
za etap prze jśc iowy w dalszej 
drodze do rodzinnych stron. 

I I Front Białoruski 
r o zw i j a j ąc o f ensywę 
na zachód od Cho j -

nic objął Człuchów, Debrzno, 
Biały Bór i Czarne (w pow. 
Cz łuchów) oraz Bobol ice (w 
pow. Koszal in) . — W szeregu 
miast wie lkopolskich zorgani-
zowa ły się g rupy Pomorzan i 
Warmiaków, które zgłaszają 
się w Po lsk im Związku Za-
chodnim w Poznaniu z prośbą 
o wyznaczen ie im zadań. 

Z8.II 

w 

Natarc ie kontynuo-
wane -od Chojnic 
przyniosło wolność 

miastu Szczecinek i k i lkudzie-
sięciu okol icznym ws iom po-
morskim. — Dekret T ymcza -
sowego Rządu R P o wy łącze -
niu ze społeczeństwa polskiego 
wrog i ch e lementów rozstrzy-
gnął sprawę rehabi l i tacj i t zw. 
„vo lks l i s t " trzecie j i c zwar te j 
g rupy i tzw. „ le is tungspole" 
na terenach dawnych w o j e -
wódz tw śląskiego i pomorskie-
go oraz by łego obszaru Wo lne -
go Miasta Gdańska. — W Św ie -
bodzinie (wo j . z ie lonogórskie) 
powołano w ładze polskie spo-
śród polskiej ludności rodzi-
me j . 

WSZYSTKICH ZAPRASZAMY 
DO UDZIAŁU w ANKIECIE 
Niżej publikujemy ankietę, jaką przeprowadziliśmy na noworocznym spot-

kaniu Czytelników w redakcji „Tygodnika Polskiego" w Paryżu. Ponieważ 
nie wszyscy nasi Czytelnicy mogli wziąć w nim udział, zapraszamy dziś drogą 
korespondencyjną do odpowiedzi na zadane pytania. Jak najliczniejsze odpo-
wiedzi pozwolą redakcji jeszcze lepiej spełniać swą rolę i zadowolić Czytel-
ników. 

A więc czekamy na Wasze odpowiedzi. Wystarczy wyciąć ankietę z „Tygod-
nika" i skreślając wszystko, co niepotrzebne, zostawić właściwe odpowiedzi 
na pytania. Ankiety należy nadesłać do REDAKCJI „TYGODNIKA POLSKIE-
GO" 23, RUE TAITBOUT, 75-PARIS IX-e, zaznaczając na kopercie „ANKIE-
TA" do dnia 28 LUTEGO 1970 (data stempla pocztowego). Wśród uczestników 
ankiety rozlosowanych zostanie 50 upominków. Lista rozlosowanych upomin-
ków opublikowana zostanie w „Tygodniku Polskim". 

ANKIETA NOWOROCZNA 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

I m i ę i n a z w i s k o — P o w i e ś ć , pow i e ść r y sunkową , 
konkursy , k r z y ż ó w k i . 

------ - - - — I n n e p o z y c j e . W y m i e n i ć k tó re 
M i e j s c e zamieszkan ia 

4. C z y sam c z y t a m teks ty w „ T y g o d -
O d p o w i e d z m y na nas t ępu jące p y t a - n iku P o l s k i m " w j ę z y k u f r ancusk im , 

nia, sk reś l a j ąc co n i epo t r zebne . lub k toś z r odz iny , z n a j o m y c h ? 
1. W j a k i sposób o t r z y m u j ę „ T y g o d - C z y t a m sam. — Spośród r odz iny — 

nik P o l s k i " ? z n a j o m y c h czy ta osob. 
P r e n u m e r u j ę . — K u p u j ę W k iosku. 5. C z e g o chc i a łbym w i ę c e j c zy tać w 

P o ż y c z a m . 1970 roku w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " ? 
— R e p o r t a ż y o życ iu r odz in po ls -

2. I l e osób czy ta pos iadany p r z e z e k i ch w e F r a n c j i 
m n i e j e d e n e g z e m p l a r z „ T y g o d n i k a _ R e p o r t a ż y z Po l sk i 
P o l s k i e g o " w rodz in ie , w ś r ó d zna- — W s p o m n i e ń w o j e n n y c h i k o m -
j o m y c h . P o d a ć c y f r ę : ^ batanck ich 

3. C o n a j b a r d z i e j l ub i ę i cen ię w „ T y - — R e p o r t a ż y s p o r t o w y c h 
godn iku P o l s k i m " : — A r t y k u ł ó w i w i a d o m o ś c i dla k o -

— Sta łe f e l i e t o n y : G r z y b k a , M i c h a - _ p o w i e ś c i , humoru , anegdo t 
l ink i , Ma r i ana , P a n i A n n y — I n n y c h p o z y c j i . W y m i e n i ć , j ak i e 

— R e p o r t a ż e z K r a j u 
— R e p o r t a ż e i w i a d o m o ś c i spor to -

w e 6. C z y w 1969 r oku z d o b y ł e m dla „ T y -
— A r t y k u ł y do tyc zące życ ia e m i g r a - g odn ika P o l s k i e g o " n o w y c h C z y -

c y j n e g o w e F r a n c j i te ln ik&w? 
— A r t y k u ł y h i s to ryczne , popu la rno - T a k . - N i e . I l u 

n a u k o w e z dz i edz iny archeo log i i , 7. C z y w 1970 roku zdobędę d la „ T y -
m e d y c y n y , t echnik i , i tp. g odn ika P o l s k i e g o " n o w y c h C z y t e l -

— W s p o m n i e n i a w o j e n n e , k o m b a - n i k ó w ? 
tanck ie Tak - — N i e - — I l u 

Nowe rezerwaty przyrody 

Zamek czorsztyński i bobry 
na Pasiece pod szczególna ochrona 

Ruiny czorsztyńskiego zamku 
doczekały się na leży te j ochrony. 
W na jb l i ższym czasie ruiny te i 
otaczający je las o obszarze po-
nad 10 hektarów stanowić będą 
rezerwat p r zy rody pod lega jący 
Pienińskiemu Pa rkow i Narodo-
wemu. Reze rwat nosi nazwę „ Z a -
mek Czorsztyn" . 

Zgodnie z rozporządzeniem w y -
danym w te j sprawie, zabrania 
się niszczenia ruin zamku, skał i 
g leby oraz pozyskiwania kopalin. 
N a terenie rezerwatu nie wo lno 
wypasać zwierząt gospodarskich, 
zbierać owoców, nasion, ziół i 
wszelkich innych roślin, nie wo l -
no polować, wzniecać ognisk itp. 

Z a m e k c z o r s z t y ń s k i , p o k t ó r y m p o z o s t a -
ł y r u i n y , n a l e ż a ł d o K a z i m i e r z a W i e l k i e g o 
i p o c h o d z i z X I V w . w x v w i e k u Uy ł s i e -
d z i b ą s t a r o s t w a , m i e j s c e m z j a z d ó w p a n u -
j ą c y c h o r a z d y p l o m a t ó w p o l s k i c h i w ę g i e r -
s k i c h . W 1651 r . z a m e k faył o ś r o d k i e m p o -
w s t a n i a c h ł o p s k i e g o p o d w o d z ą A. K o s t k i 
N a p i e r s k i e g o . 

Drugim, ostatnio ustanowionym 
w a ż n y m rezerwatem przyrody 
jest obszar wokó ł rzeki Pasłęki i 
j e j dop ływów, gdzie gnieżdżą się 
bobry. Reze rwat został nazwany 
„Osto ją bobrów na rzece Pasłę-
k a " i ma łączną powierzchnię po-

nad 4 tys. hektarów. Prócz Pasłę-
ki, od źródeł do Braniewa wraz 
z roz lewisk iem o nazwie „Jezioro 
P ierzchalskie" , rezerwat obejmu-
j e rzekę Morąg, dolne odcinki 
rzek Gi lwa, Drwęca Warmińska, 
Wałsza oraz jeziora Soręg i Isąg. 

P r z ebywan i e na terenie rezer-
watu oraz łowienie r yb i raków 
w y m a g a j ą specjalnego zezwolenia 
naczelnego konserwatora przyro -
dy. Na terenie t ym nie wo lno po-
lować, stawiać budynków, zbierać 
ziół itp. 

B o b r y p o d l e g a j ą w P o l s c e o c h r o n i e g a -
t u n k o w e j . J e s t i c h j e d n a k c o r a z m n i e j . Z e 
w z g l ę d u n a i c h b a r d z o c e n n e f u t r o są t r o -
p i o n e i z a b i j a n e p r z e z k ł u s o w n i k ó w . B o -
b r y g n i e ż d ż ą s i ę w p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h 
r e j o n a c h P o l s k i — w B i a ł o s t o c k i e m i O l -
s z t y ń s k i e m . G ł ó w n e i c h s t a n o w i s k a z n a j -
d u j ą s i ę u u j ś c i a C z a r n e j H a ń c z y d o W i g i e r 
i w O s o w c u . Ż y j ą tu b o b r y z w y k ł e z w a n e 
p o ł a c i n i e „ C a s t o r f i b e r " . 

Natomiast w dorzeczu Pasłęki, 
t j . tam, gdzie ustanowiony został 
rezerwat — ż y j e rzadki gatunek 
tego zwierzęcia bóbr kanady j -
ski ,,Castor canadensis". Jego o j -
czyzną jest A m e r y k a Północna; 
do Europy został sprowadzony i 
w niektórych miejscowoścach, m. 
in. właśnie na Pasłęce, zaakl ima-
tyzował się. 



K o d ad re sou j g u P o l s c e o d 1972 r o k u 
I m w y ż s z y r o z w ó j społecz-

ny , t y m w i ększa ilość p r z e s y -
łek poc z t owych . T y m c z a s e m 
poc z t owcy c iąg le p racu ją 
p r z es ta r za ł ymi me todami , gdy ż 
chociaż można przysp ieszać 
p r z e w ó z l i s t ów i paczek w 
n i e z w y k l e szybk ich e x p r e s -
sach i samolo tach odrzu to -
wych , s eg r egac j a l i s t ów a w 
ślad za t y m ich doręczen ie 
c iąg le się opóźnia . D la t ego 
też w w i e l u k ra j a ch w p r o w a -
dza się kod a d r e s o w y ; numer , 
k t ó r y umoż l iw i a s e g r e gac j ę 
pocz ty b e z z n a j o m o ś c i 
j e j w ł a s n e j g eog ra f i i o k r ę g ó w , 
r e j o n ó w itd. 

W P o l s c e p r z y g o t o w u j e s i ę t a k i 
k o d n a r o k 1972. B ę d z i e t o z e -
s p ó ł 5 c y f r n a p r z e s y ł k a c h p o c z -
t o w y c h o b o k t r a d y c y j n e g o a d r e -
su. C y f r y b ę d ą o z n a c z a ł y o k r ę g , 
s t r e f ę , s e k t o r o r a z n u m e r p l a -
c ó w k i p o c z t o w e j . W d u ż y c h m i a -
s t a c h o s t a t n i e d w i e c y f r y z a m i a s t 
p l a c ó w e k p o c z t o w y c h o z n a c z a ć 
b ę d ą t z w . r e j o n y d o r ę c z e ń , o b e j -
m u j ą c e u l i c e b ą d ź c z ę ś ć u l i c y . 

K o d ułożony jest w ukła -
dz ie dz i es i ę tnym. Ca ły k r a j 

0 . K l e o f a s " b u d u j e 
11-kondy g n a c y j -
IIjj hote l 
r o bo tn i c zy 

W i e l u g ó r n i k ó w kopa ln i 
„ K l e o f a s " w K a t o w i c a c h - Z a -
lężu r ek ru tu j e się spoza Ś l ą -
ska. D la nich „ K l e o f a s " bu -
du j e nowoczesny , 11 -kondyg -
n a c y j n y hote l robotn iczy , w 
k t ó r y m mieszkać będz i e p o -
nad 400 gó rn ików , w n o w o -
cześnie w y p o s a ż o n y c h p o k o -
jach d w u - t r z yosobowych . B ę -
dz ie t am oczyw iśc i e ho t e l owa 
sto łówka, obszerna św ie t l i ca i 
sala z t e l ew i z o r em. Ho t e l 
jest z l oka l i z owany obok ko -
palni . P i e r w s i l oka to r z y za -
mies zka ją w n im w grudn iu 
br. 

V75</7T> łm 
Z DA NI 

• W K a t o w i c a c h o b c h o d z o n o 
b a r d z o u r o c z y ś c i e 25 r o c z n i c ę w y -
z w o l e n i a Ś l ą s k a p r z e z A r m i ę R a -
d z i e c k ą . 

• S t a d o ł o s i l i c z ą c e w 1945 r o -
k u w P o l s c e z a l e d w i e k i l k a n a ś c i e 
s z t u k — r o z m n o ż y ł o s i ę o b e c n i e 
d o p o n a d 800. 

• We Włocławku uruchomiono 
trzeci turbozespół zapory i si-
łowni wodnej na Wiśle, mimo sil-
nego oblodzenia rzeki. 

• p o d z i e m n e s a n a t o r i u m k o -
p a l n i so l i w W i e l i c z c e z o s t a n i e 
r o z b u d o w a n e d o 500 m i e j s c za 
p i e n i ą d z e r u c h u z a w o d o w e g o i 
p r z e m y s ł u s z k l a r s k i e g o , c e r a m i c z -
n e g o o r a z c h e m i c z n e g o . 

• P o l s k i e k o l e j e p r z e w i o z ł y 
5 - m i l i o n o w ą t o n ę t r a n z y t u t o w a -
r ó w c z e c h o s ł o w a c k i c h d o p o l -
s k i c h p o r t ó w . 

9 W W a r s z a w i e r o z p o c z ę t o w 
d n i u 5 l u t e g o b r . w y m i a n ę p o -
g l ą d ó w m i ę d z y r z ą d a m i P R L i 
K R F . 

• N o w y m o r d y n a r i u s z e m d i e -
c e z j i w ł o c ł a w s k i e j z o s t a ł ks . b i -
s k u p d r J . Z a r ę b a . 

• P o 50 l a t a c h p r a c y p r z e s z e d ł 
na e m e r y t u r ę n a j s t a r s z y l i s t o -
n o s z p o l s k i p . S t a n i s ł a w W a s z -
c z a k , k t ó r y w s w y m p o c z t o w y m 
ż y c i u p o k o n a ł d r o g ę r ó w n ą m a r -
s z o w i s i e d e m r a z y d o o k o ł a ś w i a -
t a . 

• S t o c z n i a i m . K o m u n y P a r y s -
k i e j w G d y n i p o r a z p i e r w s z y 
z w o d u j e 17 s t a t k ó w o ł ą c z n e j n o ś -
n o ś c i p o n a d 200 t y s . t o n . 

• W u b i e g ł y m r o k u z a g r a n i c z n i 
m y ś l i w i p o l o w a l i w P o l s c e w y d a -
j ą c na t e n c e l r ó w n o w a r t o ś ć 1,1 
m i n f r a n k ó w . 

• O r g a n i ś c i z w i e l u k r a j ó w 
s p o t k a l i s i ę w K r a k o w i e n a p i ą -
t e j i m p r e z i e „ d n i m u z y k i o r g a -
n o w e j " . 

podz i e l ono na 10 o k r ę g ó w , co 
o d p o w i a d a podz i a ł ow i na o -
k r ę g i pocz towe . Z kole i o k r ę -
g i dzie lą się na s t r e f y r o z -
dz ie lone w z d ł u ż s z l aków k o -
m u n i k a c y j n y c h . Nas t ępne w 
podz ia l e — sek to ry p o k r y w a -
ją się z grubsza z g ran i cami 
pow ia tu . T e w łaśn i e dane b ę -
dą p o d s t a w o w y m i i n f o r m a c j a -
m i p r z y rożdz i e lan iu p r z e s y -
ł ek ; adres będz i e zapob iega ł 
e w e n t u a l n y m p o m y ł k o m . W 
t e j chw i l i Pocz ta Po l ska do -
ręcza 1 mi l i a rd 200 przesy ł ek , 
a w p r o w a d z e n i e kodu umoż l i -
w i nadążanie za ich wz ro s t em , 
bez c iąg łego zw iększan ia p e r -
sonelu, d o d a t k o w y c h i n w e s t y -
c j i itd. 

0 W a l k a o czystość 
p o w i e t r z a 
u: P o l s c e 

311 zak ł adów p r z e m y s ł o -
w y c h , k tó re w e d ł u g oceny 
spec j a l i s t ów są g ł ó w n y m ź r ó -
d ł em zan ieczyszczen ia p o w i e -
trza w Polsce , w y d z i e l a r oc z -
nie d o a tmos f e r y oko ło 2300 
tys ton p y ł ó w i ponad 1500 
tys. ton s zkod l iwych g a z ó w . 
N a j b a r d z i e j zan ieczyszczone 
p o w i e t r z e m a j ą w o j e w ó d z t w a : 
ka tow ick i e , k rakowsk i e , w r o c -
ławsk ie , w a r s z a w s k i e i > ł ód z -
k ie . Z 455 m i n zł p r ze znaczo -
nych w t y m roku na ochronę 
a tmos f e r y p r zed zan ieczysz -
c zen i em w o j e w ó d z t w a te o -
t r z y m a j ą oko ło 380 m in zł, 
czy l i aż 85 proc. łącznych n a -
k ł a d ó w na te cele. Dz i ęk i t y m 
środkom masa w y d a l a n y c h 
przez zak łady p y ł ó w z m n i e j -
szy się w c iągu roku o ponad 
200 tys. ton. 

^ 25 tys. hase ł 
m e d y c z n y c h 
ii' sześc iu 
j ę z y k a c h 

P a ń s t w o w y Zak ład W y d a w -
n i c t w L eka r sk i ch p r z y g o t o -
w u j e e d y c j ę s ł own ika l e k a r -
skiego, k t ó r e m u w y d a w c a 
w r ó ż y w i e l k ą f u r o r ę także za 
granicą . S ł o w n i k zaw i e ra 25 
tys. haseł ze wszys tk i ch dz i e -
dzin m e d y c y n y i w y d a n y zo -
stanie w sześciu j ę z ykach : an-
g ie l sk im, f r ancusk im. n i e -
mieck im, r o s y j sk im , po l sk im 
1 łacinie. P o d s t a w o w y m j ę z y -
k i em jest angie lsk i , a dla p o -
zosta łych j ę z y k ó w zostanie 
podany indeks odsy ł a j ą cy do 
odpow i edn i e go hasła w j ę z y -
ku ang ie l sk im. 

S ł o w n i k został o p r a c o w a n y 
p r zez g r u p ę w y b i t n y c h s p e c j a l i -
s t ó w r ó ż n y c h dz iedz in m e d y c y n y 
o raz j ę z y k o z n a w c ó w p o d r e d a k -
c j ą doc. d r B . z ł o t n i c k i e g o . D z i e -
ł o to p r z e z n a c z o n e jest d la p r a -
c o w n i k ó w n a u k o w y c h , l e k a r z y -
p r a k t y k ó w o raz w s z y s t k i c h tych, 
k t ó r zy k o r z y s t a j ą z p i śm ienn i c -
t w a w j ę z y k a c h obcych . R o z p o -
czą ł się już d r u k s ł o w n i k a , k t ó -
r e g o p i e r w s z y n a k ł a d m a w y n i e ś ć 
ok. 30 tys. egz . 

0 Us t a l ono 
w i n n y c h 
n i e d o p a t r z e ń 

P o l s k i W y ż s z y » U r z ą d G ó r n i c z y 
b a d a j ą c y p r z y c z y n y w y p a d k u w 
k o p a l n i w ę g l a b r u n a t n e g o „ K a -
ł a w s k " w y k a z a ł , że p r zy p r o w a -
dzen iu r obó t g ó r n i c z y c h w w a -
r u n k a c h zag rożen i a w o d n e g o , n ie 
zos ta ły z a c h o w a n e o b o w i ą z u j ą c e 
z a sady techn ik i g ó r n i c z e j i p r z e -
p i sy b e z p i e c z e ń s t w a p r a cy . W 
z w i ą z k u z t y m , O k r ę g o w y U r z ą d 
G ó r n i c z y w e W r o c ł a w i u z a w i e -
sił w pe łn i en iu czynnośc i k i e -
r o w n i k a r u c h u z a k ł a d u — d y -
r e k t o r a kopa ln i , dz i a łu m i e r n i c z o -
g e o l o g i c z n e g o o r az s ta r szego g e -
o loga tej kopa ln i . W y j a ś n i e n i e m 
w s z y s t k i c h oko l icznośc i z w i ą z a -
n y c h z t y m w y p a d k i e m z a j m u j e 
się s p e c j a l n a k o m i s j a . 

^ M o t o r ó w k a . . . 
b e z ś ruby 

Za łoga Szczec ińsk i e j Stoczn i 
J a c h t o w e j w y p r o d u k o w a ł a o -
statnio c i e k a w y p r o t o t y p ło -
dzi m o t o r o w e j . Zam ias t t ra -
d y c y j n e j śruby n a p ę d o w e j , 
ł ódź ta posiada z ty łu „ p ę d -
nik s t r u m i e n i o w y " . W y d o -
s ta jący się pr zezeń s t rumień 
w o d y p o w o d u j e odrzut nada -
jący łodz i p rędkość 45 k m na 
godz inę . P r o t o t y p o w a m o t o -
r ó w k a posiada 5 m długości , 
2 m szerokośc i i z a l e d w i e 125 
m m zanurzenia . K a d ł u b j e j 
w y k o n a n o ze sk le jk i , a le na -
stępne tego t ypu j ednos tk i 
s toczn iowcy z am i e r za j ą p r o -
dukować z l am ina tu po l i e s t ro -
wo - s zk l anego . Zas tąp i en i e 
napędu ś rubowego przez „ p ę d -
nik s t r u m i e n i o w y " c zyn i m o -
t o r ó w k ę spec ja ln i e p r z yda tną 
do poruszania się ma p ły tk i ch , 
zarośn ię tych wodach . N a d a j e 
się ona w y ś m i e n i c i e do s łuż-
by r a t own i c z e j . M o ż n a nią 
swobodn i e m a n e w r o w a ć w ś r ó d 
kąp iących się, bez o b a w y z ra -
nienia kogoś w i r u j ą c ą śrubą. 

0 P i e r w s z y p o c i ą g 
k o n t e n e r o w y 
B e r l i n - P o z n a ń 

W styczniu p r z y b y ł z B e r -
l ina do Poznan ia poc iąg k o n -
t e n e r o w y z a w i e r a j ą c y na 10 
p l a t f o rmach w a g o n o w y c h do 
dalszego p r z e w o z u 20 dużych 
p o j e m n i k ó w z urządzen iami 
1 t o w a r e m . P o ł o w a w a g o n ó w 
z kon t ene rami sk i e r owana zo -
stała do stacj i , a pozosta łe do 
W a r s z a w y . P o w y ł a d o w a n i u a 
następnie za ł adowan iu kon te -
n e r ó w t o w a r a m i p r z e znac zo -
n y m i na ekspor t do N R D , p o -
ciąg udał się z p o w r o t a m z 
Poznan ia do Ber l ina . 

DOWOD OSOBISTY 
NAZWISKO. 

MIESZKAŃCY W O J E W Ó D Z T W A K A T O W I C K I E G O 
1 Î T S O P I S 
LICZBA L t M O f a : 
3.648.900 obywateli <11,2 proc. ludności krajo) 

7-NAKi SZCZEGÓLNE-. 

«. {Vfk.Kr skupisko 
polskiej klasy robotniczej, 
x której wywodzi się 
blisko 
<f]nusikiiu organizacja W S 

nsùt 
1.783.880 meiezyzn. i .864.200 kobiet S ® » 

ŚREDNIA WÏKKTJ : 
31.» I « 

ORGAN WYSTAWIAJĄCY 
DOWÓD 

Na podstawie danych 
Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego 
w Katowicach 

DŁUGOŚĆ ŻYCIA: 

Diu mężczyzn 66,8 lat, dla kobiet 72,8 lat 

MIKJSCŁ PRACY: 
1.626.150 zatrudnionych w gospodarce narodowej 
z tego 293.472 w górnictwie 

102.873 w hutnictwie 
70.263 w przemyśle maszynowym 
56.781 we włókiennictwie 
51.084 w przemyśle metalowym 
24.168 w przemyśle chemicznym 
22.379 w przemyśle elektrotechnicznym 

WYKSZTAŁCENIE : 
1.394.802 pracujących przekracza szkół* podstawową 

53.281 - posiada wykształcenie wyisze 
132.706 - średnie zawodowe 
42.476 - średnie ogólnokształcące 
31X580 - zasadnicze zawodowe 

NAUKA: 
536.664 - uczniów w szkołach podstawowych 
26.528 . w średnich ególnoIcKztałcącycb 
35.739 - w zawodowych zasadniczych 
52.986 - w technikach 
30.679 - studentów na wyższych uczelniach 

Katowice, styczeń 1970 r. 

T y g o d n i k „ P a n o r a m a " zamieśc i ł na dwudz i es top i ęc i o l ec i e w y -
z w o l e n i a K a t o w i c i ca łego Ś ląska tak i oto ca łos t ron icowy 
„ d o w ó d osob i s t y " n a j w i ę k s z e g o ok ręgu p r z e m y s ł o w e g o Po lsk i 

OBYCZAJE SARMATÓW 

Duchy na okręcie 
Marynarze ludek przesądny — także w epoce motorowców. Oka-

zuje się jednak., że kapitanowie żeglugi wielkiej nie ulegają zbyt 
łatwo gusłom, oto na polskim m/s „Phenian" w czasie sztormu za-
częły dobiegać z ładowni dziwne jęki. Ten i ów z marynarzy do-
myślał się jakichś topielic, syren morskich lub czegoś jeszcze gorsze-
go. Kapitan statku odważnie wszedł do ładowni i bez trudu usta-
lił, że to żadne duchy. P o prostu: Lalki załadowane w Walencji, w 
czasie gwałtownych przechyłów okrętu zbiorowo krzyczały ,,m a-m a, 
m a-m a". 

Lenistwo graczy 
Kto nie ma ochoty na pracowite wypełnianie kuponów gry l i c z -

b o w e j , gdzie każdy może szukać własnego szczęścia (,,Toto-lotek", 
Karolinka") może udać się przed halę Targową w Chorzowie, gdzie 

za niewielką opłatą sprzedawcy oferują już wypełnione. Czemu lu-
dzie tak robią, wyjaśnia sprzedawca: ,,To co, że wypełniony nu-
mer? Gdy pan idzie do loterii krajowej numer jest nietylko wy-
pełniony, lecz nawet wydrukowany. Drukowane szczęście ważniej-
sze niż wypisane ręcznie?" 

Właściwe drogowskazy • Akcja 
,,Pokuta" • Pamięć nie zaginie 

Jak każdego Polaka, tak i mnie podczas po-
bytów w Niemieckiej Republice Federalnej, 
zalewała krew, gdy widziałem tu i ówdzie u-
stawione drogowskazy z napisami: „Nach Bre-
slau", „Nach Danzig", „Nach Stettin", przy 
czym podana była liczba kilometrów, dzieląca 
daną miejscowość od Wrocławia, Gdańska czy 

Szczecina. Oczywiście kierunkowskazy te nie 
mają nic wspólnego z ułatwieniem orientacji 
podróżnikom. Ustawione one są prowokacyj-
nie, by przypominać obywatelom NRF miasta 

i tereny, do których rewanżyści zachodnionie-
mieccy roszczą sobie nadal pretensje. 

A teraz — posłuchajcie: „W licznych mia-
stach znajdują się drogowskazy z nazwami 
i informacjami: nach Breslau, Danzig, Katto-
witz. Należy uzupełnić te informacje, wskaza-
niem odległości do najbliższych obozów kon-
centracyjnych: K.Z Stutthof (bei Danzig), KZ 
Auschwitz-Birkenau (bei Kattowitz) itd., by w 
ten sposób powiązać straty z przyczynami tych 
strat". 

Pomysł to znakomity. Za jednym zamachem 
odwraca sytuację', miast budzić uczucia odwe-
tu, budzić musi wśród czytających Niemców 
wspomnienia o zbrodniach hitlerowców, wśród 
uczciwych — uczucia skruchy. 

Kto wpadł na taki pomysł (który niestety 
nie doczekał się jeszcze urzeczywistnienia)? 
Pomyślicie zapewne, mili Czytelnicy, że pomysł 
taki narodził się w Polsce, co byłoby zrozu-

miałe. Otóż —• nie! Autorami pomysłu są 
Niemcy z Niemieckiej Republiki Federalnej, 
owi uczciwi ludzie, o których wyżej była mo-
wa. Narodził się obok wielu innych pomys-
łów i dezyderatów wśród uczestników tzw. 
„Aktion Siihnezeichen" (Akcja Pokuty), orga-
nizacji pokojowej, która działa w NRF i w 
Zachodnim Berlinie już od 1958 roku, a w o-
statnich latach rozwinęła szeroką działalność 
również na terenie Polski. 

Na terenie Polski? A — tak. Byłem w Oś-
więcimiu na obchodach 25-lecia wyzwolenia 
obozu i spotkałem tam również dr Franza von 
Hammerstein, prezesa tej organizacji, która 
grupuje obok działaczy kościoła ewangelickie-
go (wśród nich aktywnych bojowników prze-

ciwko hitleryzmowi) również wielu młodych 
ludzi. 

Pan von Hammerstein powiedział: „Znaczna 
część społeczeństwa w NRF nie wyciągnęła z 
przeszłości żadnych lub prawie żadnych wnios-
ków. Dlatego czołnkowie naszej organizacji a-
pelują o przyjęcie wreszcie do wiadomości tej 
lekceważonej nauki dnia wczorajszego. W tym 
celu m .in. umożliwiamy grupom robotników 
i studentów, wyjazdy do krajów, które stały 
się ofiarami hitlerowskiej agresji. by wnie-
śli tam swój konkretny wkład w dzieło zadość-
uczynienia." 

Kilka tysięcy młodych Niemców, chłopców 
i dziewcząt pracowało już w ubiegłych latach 
przy porządkowaniu grobów ofiar hitleryzmu, 

udzielając pomocy inwalidom. fizycznie upo-
śledzonym dzieciom itd. w różnych krajach, 
m. in. w Jugosławii i Francji, w Związku Ra-
dzieckim i Holandii, w Czechosłowacji i w 
Polsce. 

Miałem 'W rękach notatki jednej z tych 
dziewcząt, której grupa pracowała w Oświę-
cimiu. Marita Sieburg pisze m. in. o pracach 
jej grupy nad porządkowaniem ruin krema-
toriów w Brzezince. Notuje także: 
„Ze służbą w Oświęcimiu połączone było za-
danie by pokazać naszym sąsiadom, że w 
Niemczech gotowi są ludzie pracować w obli-
czu przeszłości — na rzecz pojednania i po-
koju... 6 milionów Polaków, którzy w mę-
kach ponieść musieli śmierć na skutek II woj-
ny światowej i nazistowskiej okupacji, to zbyt 
wielka liczba. by własny naród mógł zapom-
nieć ich kiedykolwiek i by mógł zapomnieć 
tych. którzy przyczynili się do ich męczeń-
stwa... Kto zna Oświęcim i znaczenie, jakie od-
grywał w eksterminacyjnej polityce hitlerow-

ców... ten zrozumie, dlaczego droga do poro-
zumienia niemiecko-polskiego nie może pomi-
nąć Oświęcimia." 

Postawa ludzi z „Aktion Siihnezeichen" 
wskazuje na to, że w Zachodnich Niemczech 
nie brak również — obok ludzi złej woli — 
ludzi woli najlepszej. Miejmy nadzieję, że do 
nich należy przyszłość. 

M A R I A N 



POLSKIE SARNY 
w LE MORVAN 

• ąsiadująca z reg ionem paryskim i z Burgundią malownicza 
| dzielnica L e Morvan otrzymała niedawno nowy obiekt, któ-
r y w oczach mie j scowe j ludności jak i w oczach turystów do-

da je o lbrzymie j atrakcyjności t e j dzielnicy Francj i . Obiektem tym, 
nadzwycza j p ięknym, jest Reg ionalny Park : Parc Régional du M o r -
van. Na potrzebę tworzenia r e ze rwa tów natury w różnych reg io-
nach K r a j u zwracano w e Francj i uwagę już od dawna: L e Morvan 
p ierwszy real izuje ten postulat. P ewną rolę przy „za ludnieniu" no-
wego parku odgrywa Polska. Z Po lski p r zyby l i p ierwsi mieszkańcy 
do parku L e Morvan: sarenki. 

W projektach dyrekc j i Regionalnego Parku jest zbudowanie po-
mostów obserwacyjnych, z których zw iedza jący będą mogl i p r z y -
glądać się życiu zwierząt w rezerwacie. Na 42-hektarowym obsza-
rze, porośniętym bukowym lasem, pachnącym jałowcem, wrzosem 
i żywicą, w gęszczu zarośli, do których ludzie nie będą mie l i dostę-
pu, rozwin ie się szybko w ie l e gatunków zwierząt . Zna jdu ją tu one 
warunki zbl iżone niemal idealnie do naturalnych, w jakich ży l i da-
lecy przodkowie tych zwierząt przed wiekami . Zwierzętami , które 
dyrekc ja rezerwatu chciała wprowadz ić w p ierwsze j kolejności, są 
sarny. 

Sprowadzone z Po lski pociągiem w specjalnych skrzyniach, w y -
puszczone zostały na wolność w obecności dyrektora Regionalnego 
Parku L e Morvan p. Walhera oraz inspektora Zarządu W ó d i L a -
sów z Nevers , p. Lacro ix . P o otwarciu skrzyni nastąpiła chwila w a -
hania, bardzo krótka jednak. W kilkanaście sekund późnie j cztery 
piękne okazy polskiej f auny wyskoczy ł y ze skrzyń i z właściwą sar-
nom szybkością i wdz ięk iem pocwałowały w las. 

N i e wszystkie sarny dojechały do miejsca przeznaczenia. Część 
z nich, niestety, nie wy t r z yma ła t rudów długie j podróży. T y m , któ-
re hasają dzisiaj po lasach L e Morvan (samiec i t rzy samice), towa-
rzyszą życzenia dyrekc j i parku i całej ludności mie jscowe j , aby 
czuły się jak na j l ep ie j w n o w y m środowisku i jak najszybc ie j zapeł-
ni ły rezerwat stadami potomstwa. 

W przyszłości dyrekc ja parku ma jeszcze sprowadzić kilka saren 
( t ym razem z Węg ier ) , a potem dziki. 

P o o twarc iu sk r zyń nastąpi ło k ró tk i e wahan i e , zan im p i e rws i m i es zkańcy no-
w o t w o r z o n e g o r e z e r w a t u z d e c y d o w a l i się pob iec w gęsty las L e M o r v a n 

M ł o d e 2 - l e tn i e sarny , p i ę k n e j rasy i t e ren znakomic i e s p r z y j a j ą c y r o z w o j o w i 
ga tunku. P e r s p e k t y w y są dobre . D y r e k c j a sp rowadz i j eszcze sarny z W ę g i e r 

S P O T K A N I E w P O C I Ą G U 
W czasie m o j e j os ta tn ie j p o d r ó ż y z P a r y ż a do 

D i j o n z a w a r ł e m w poc iągu c i ekawą z n a j o -
mość. W s z y s t k o zaczę ło się zupe łn ie n i eocze -

k iwanie . . . od książki . 

Gdy pociąg ruszył z dworca lyońskiego, 
wyc iągną łem z wal izk i książkę i zacząłem 
czytać. Mia łem przed sobą dobre t rzy godzi-
ny podróży, trzeba więc by ło czymś się za-
jąć, aby czas szybcie j upłynął. Książka, któ-
rą czytałem, by ł y to „Opowieśc i n iezmyślo-
n e " Michała Rusinka, o k tó rym niedawno 
pisał „ T y g o d n i k " w tak zachwyca jący spo-
sób. Książka zaczynała się ciekawie, wspom-
nienia pisarza zainteresowały mnie, a poza 
t y m zwróc i ł em od razu uwagę na piękno ję -
zyka. Przeczy ta j c i e „Opowieśc i niezmyślo-
ne" , a na pewno przyznacie mi rację. 

P o p r a w i ł e m się w m o i m kąc iku i zapa l i ł em p a -
pierosa. B y ł o m i ciepło, w y g o d n i e , b y ł e m z a d o w o -
lony z książki , podróż z apow iada ł a się bardzo p r z y -
j emn ie . I w łaśn i e w t e j chwi l i , k i edy chc ia łem 
w r ó c i ć do spdko jne j l ek tury , s i edzący na p r z e c i w -
ko m n i e mężc z y zna pochy l i ł się w m o j ą stronę 
i zapy ta ł : 

— P a n P o l a k ? 

W p i e r w s z e j chw i l i py tan i e zaskoczy ł o mnie . N i e 
w i e d z i a ł e m skąd: ten n i e z n a j o m y m o ż e coś o m n i e 
w i edz i e ć . Dop i e r o po chw i l i u ś w i a d o m i ł e m sobie, 
że t r z y m a m pr z ec i e ż w rękach polską ks iążkę 
z w i e l k i m , w i d o c z n y m z da l eka t y tu ł em na ok ł ad -
ce. 

O d p o w i e d z i a ł e m bardzo up r z e jm i e , że j e s t em 
P o l a k i e m i c ieszę się, że s p o t y k a m Rodaka . Za l rai 
by ło t rochę p r z e r w a n e j l ek tury , a le nie w y p a d a ł o 
postąpić inacze j . O d ł o ż y ł e m ks iążkę. M ó j n o w y 
z n a j o m y pyta ł , jak d a w n o m i e s z k a m w e F ranc j i , 
co robię , c zy m a m mieszkan ie i gdz ie , itd., i td. On 
sam p r z e b y w a t u t a j dop ie ro od n i edawna , na to -
miast o Po l s ce m ó g ł opow iadać bardzo dużo, bo 
mieszka ł t am jeszcze przed rok i em. W p r a w d z i e 
sam j e żdżę do K r a j u bardzo często ( w t y m roku 
b y ł e m tam równ ie ż ) , c z y t a m dużo prasy po l sk i e j 
i p r o w a d z ę dość szeroką ko r e spondenc j ę z p r z y j a -
c ió łmi z r ó żnych mias t po lskich, m i m o to s łucha-
ł em z p r z y j e m n o ś c i ą i z z a c i e k a w i e n e m tego, co 
o p o w i a d a ł n i e d a w n o p r z y b y ł y z Po l sk i c z ł ow i ek . 

Zac zą ł em p o t e m w y p y t y w a ć go jeszcze sam 

o p e w n e szczegó ły życ ia w K r a j u , o w i a d o m o ś c i 
z mo i ch stron rodz innych , o s p r a w y z w i ą z a n e ze 
z o r g a n i z o w a n i e m sobie w a k a c j i w Po l sce w górach, 
a lbo w j ak imś uzdrow isku . 

P o t e m r o z m o w a zeszła na t e m a t y m o j e g o m i a -
sta i r eg i onu w e F ranc j i . Mus i a ł em opow i edz i e ć 
ogó ln i e o D i j on , j ak i e to jest miasto , z czego ludz ie 
ż y j ą , j ak i e są moż l iwośc i zarobku. O p o w i e d z i a ł e m 
r ó w n i e ż panu A n d r z e j o w i (bo tak ie by ło im i ę spo-
tkanego R o d a k a ) o c i e k a w y c h zaby tkach arch i t ek -
ton icznych sto l icy Burgund i i i o pamią tkach p o l -
skich z n a j d u j ą c y c h się w t y m mieśc ie . S łysza ł 
w p r a w d z e o W ł a d y s ł a w i e B i a ł y m , a le n ie w i edz ia ł , 
że ten książę, w i e l k a nadz i e j a w y g a s a j ą c e g o rodu 
P i a s t ów , spoc zywa w ka t ed r z e w D i j on . N i e w i e -
dz ia ł r ówn i e ż , że genera ł Józef H a u k e Bosak, b o -
hater P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o w a l c z y ł w e F r a n c j i 
z P r u s a k a m i i p o d D i j o n zg inął . 

Z t e m a t ó w h is to rycznych przesz l i śmy z n ó w na 
s p r a w y n a m bl iższe. P a n A n d r z e j w y p y t y w a ł się 
0 P o l a k ó w zamieszka ł ych w Burgund i i i z w i e l k i m 
z d z i w i e n i e m wys łucha ł histori i paru spośród m y c h 
p r z y j a c i ó ł . O p o w i e d z i a ł e m m u m i a n o w i c i e o t ym, 
w j ak i ch w a r u n k a c h p r z y j e c h a l i oni do F r anc j i . 
Ong iś zmuszen i by l i do w y j a z d u z Po lsk i , bo nie 
mie l i p racy , a le w e F r a n c j i t rudno by ło im co -
k o l w i e k przeds i ęwz iąć , bo zupe łn ie nie znal i k r a j u 
ani j ę z yka . Zmuszen i by l i do p r z y j m o w a n i a j a k i e j -
k o l w i e k pracy , na j c z ę śc i e j c i ę żk i e j p racy f i z y c z n e j 
na rol i . A l e dz ięk i w y t r w a ł o ś c i , p racowi tośc i i w y -
j ą t k o w o s i lne j w o l i n i ek tó r zy spośród nich nauczy l i 
się n o w e g o zawodu , j ak i e j ś spec ja l i zac j i , czegoś, co 
po zwo l i ł oby w y r w a ć się ze stanu, w k t ó r y m m o g l i 
sp r z edawać w y ł ą c z n i e siłę s w y c h mięśni . N i e k t ó r z y 
doszl i do tego, że dz i s ia j są p roducen tami w ina , 
tuta j , w Burgund i i , w oko l i cy na j l eps z ego w i n a na 
świec ie , w reg ion ie , gdz i e cena g runtu jest n i e b y -
w a l e w y s o k a . N i e ws zys tk im , niestety , tak ba rdzo się 
poszczęści ło, j ednakże jest dz i s ia j już k i lkanaśc ie 
nazw i sk po lsk ich na e tyk i e tach znakomi t e go b u r -
gunda, św iadczącego o w y s o k i c h k w a l i f i k a c j a c h 
p lanta tora i w in i a r za . 

Podczas gdy r o z m a w i a l i ś m y na te w s z y s t k i e t e -
m a t y poc iąg zb l i ża ł s ię do D i j on . U p ł y n ę ł y t r z y 
godz iny , a m y n a w e t nie z o r i en t owa l i śmy się, że 
j a już n ied ługo będą musia ł wys i adać . Z a p o m n i a -
ł em zupe łn ie o m o j e j książce, k tórą z am i e r z a ł em 
przeczy tać podczas podróży . L e ż a ł a przez ca ły czas 
na ł a w c e obok mnie . N i e zapomnia ł j ednak o n i e j 
m ó j z n a j o m y . Z a p y t a ł mnie , skąd ją m a m , bo on 
sam szuka czegoś po lsk iego do czy tan ia i n ie m o ż e 
nic znaleźć . P o l e c i ł e m m u „Bou t i que P o l o n a i s e " 
w P a r y ż u , z k t ó r e j s p r o w a d z a m pocztą ks iążk i 

1 czasopisma polskie . B y ł bardzo z a d o w o l o n y 
i wdz i ę c zny . Zap isa ł sobie adres i pow iedz ia ł , że 

z w r ó c i się l i s t own i e do t e j f i r m y . W os ta tn ie j c h w i -
l i . zan im w y s i a d ł e m z w a g o n u , p o w i e d z i a ł e m m u 
o istnieniu „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " . Zachęca ł em go, 
ż eby zaczął czy tać „ T y g o d n i k " , a w t e d y będz i e 
doskona le o r i en t owa ł się w sp rawach życ ia p o l -
sk iego w e F ranc j i , a także z n a j d z i e dużo w i a d o -
mośc i o Po lsce , o F r a n c j i i o c a ł y m świec i e . Z d ą -
ż y ł e m jeszcze p o i n f o r m o w a ć pana A n d r z e j a , że 
od czasu do czasu p i su ję do „ T y g o d n i k a " . G d y d o -
w i a d u j ę się o jak ichś sprawach , k tó re m o g ą za in -
t e r esować j e g o c z y t e l n i k ó w lub też gdy m a m j a -
kieś sp rawy , k t ó r y m i chc ia łbym podz ie l i ć się 
z k imś mi ż y c z l i w y m , z w r a c a m się do „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " , k t ó r y j e s t m o i m p r z y j c i e l e m od d w u -
nastu lat. 

W i a d o m o ś c i te za in t e r esowa ły bardzo pana A n -
d r z e j a . P o w i e d z i a ł mi , że on r ó w n i e ż chc ia łby zna -
leźć po lsk ie p ismo, k t ó r e by by ł o j e g o p r z y j a c i e -
l e m i doradcą w życ iu. Zap isa ł adres gaze ty , ale 
prosi ł , ż e b y m ja m u z a m ó w i ł p r enumera t ę ca ło -
roczną, p o m ó g ł m i p r z y wys i adan iu i po żegna ł 
m n i e bardzo serdecznie . Rozs ta l i śmy się j ak p r a w -
dz iw i p r z y j a c i e l e . 

G d y w y c h o d z i ł e m z d w o r c a w D i j on , myś l a ł em 
c iąg le j eszcze o t y m n i e o c z e k i w a n y m spotkaniu. 
Z a w a r c i e zna j omośc i z t y m s y m p a t y c z n y m cz ło -
w i e k i e m sp raw i ł o m i p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś ć . 
A poza t y m myś l a ł em o naszym „ T y g o d n i k u " . U d a -
ło mi s ię pozyskać n o w e g o Czy t e ln ika i abonenta 
dla p isma, a to też j es t ważne . Jes tem p e w n y , że 
nie w s z y s c y Czy t e ln i cy , n a w e t oddani p r z y j a c i e l e 
„ T y g o d n i k a " to r o zumie j ą . A t ymczas em t rzeba 
sobie z d a w a ć s p r a w ę z faktu , że o i l e dla p isma 
o w i e l k i m nakładz ie stu c z y t e l n i k ó w w i ę c e j czy 
m n i e j n ie m a zasadniczego znaczenia, to dla p isma 
0 n i e w i e l k i m nakładz ie , t ak i ego jak nasz „ T y g o d -
n ik " , k a ż d y n o w y abonent jest w a ż n y i cenny. T r z e -
ba, t r zeba konieczn ie , abyśmy to w s z y s c y w i ed z i e l i 
1 pamię ta l i o t y m stale. 

P o powroc i e do domu m i a ł e m zamia r umyć się. 
z j eść ko l a c j ę i zaraz pó jść do łóżka z ks iążką. N i e 
z rob i ł em tego. S iad ł em do stołu i zaczą ł em pisać 
l i s ty : j eden do pana A n d r z e j a , a drug i do „ T y g o d -
n ika " . Jutro zab io rę się do l ek tury . N i c s t raconego , 
ks iążka zaczeka, a ja m a m n o w e g o p r z y j a c i e l a . 

Ś L I M A K Z B U R G U N D I I 



Ostatn i z w i e l k i c h d o m ó w t o w a r o w y c h na Śc ian ie W s c h o d n i e j za k i lka t y g o d n i p r z y j m i e p i e rws z y ch 
k l i en tów . „ W a r s " p r z y g o t o w u j e dla p a n ó w duży w y b ó r odz i e ży , b ie l i zny , b u t ó w i i nnych d r o b i a z g ó w 

W „ J u n i o r z e " p r zez ca ły dz i eń t r w a go rączka zakupów. K 
b ie coś o d p o w i e d n i e g o n ieza l eżn ie od w z r o s t u i tuszy. Jest 

„ S a w a " to k r ó l e s two kob ie t . P o c z y n i w s z y zakupy każda s ta j e s ię e l egancka WARSZA 
C I T Y 
WA R S Z A W A na leża ła n i e w ą t p l i w i e do n a j b a r -

d z i e j zn i szczonych stol ic p a ń s t w europe j sk i ch 
po I I w o j n i e ś w i a t o w e j . W ł a ś c i w i e w c a l e nie 

is tn ia ła . K t o k o l w i e k w i d z i a ł w t e d y , w 1945 roku W a r -
szawę, nie w i e r z y ł , ż e w r ó c i do d a w n e j św ie tnośc i 
s z ybc i e j niż za 50 lat. I o to p o n iespe łna p o ł o w i e t e go 
czasu oczom z d u m i o n y c h cudzo z i emców , k t ó r z y od -
w i e d z a j ą po lską S to l i c ę u k a z u j e s ię nowoczesne , t ę t -
n iące w i e l k o m i e j s k i m r y t m e m mias t o l i c zące b l i sko 
m i l i o n t r zys ta t ys i ę cy ludz i . W p i e r w s z y c h la tach od -
b u d o w y m y ś l e l i ś m y t y l k o o t y m , aby k a ż d y m i e s z -
kan i ec m ó g ł m i e ć sk romne mieszkan ie . O c z y w i ś c i e 
dbano też o hande l — o t w i e r a ł o s ię dużo sk l epów , n i e 
d b a j ą c o i ch e l e ganc j ę , nowoczesną funkc j ona lność , 
w ł a ś c i w ą r e k l a m ę . R e k l a m y zresztą nie b y ł o p o t r z e -
ba: k a ż d y t o w a r z n a j d o w a ł na tychmias t n a b y w c ó w 
w ś r ó d w a r s z a w i a k ó w z a c z y n a j ą c y c h od p r z y s ł o w i o -
w e g o zera . W m i a r ę u p ł y w u lat ros ła s tab i lność i za -
możność w c a ł y m k r a j u . M o ż n a b y ł o sob ie i w W a r -
s z a w i e p o z w o l i ć na b a r d z i e j p r z emyś l aną , luksuso-
w ą z a b u d o w ę serca miasta . T a k i e też b y ł y za łożen ia 
a r ch i t ek t ów już w p i e r w s z y c h la tach po w o j n i e . D e -
n e r w o w a l i się p r z ed l a t y w a r s z a w i a c y , że b u d u j e się 
na p e r y f e r i a c h , a c en t rum miasta zos taw ia zan i ed -
bane. P o t e m pr zysz ł a k o l e j na o d b u d o w ę N o w e g o 
Św ia tu , A l e i J e ro zo l imsk i ch i w r e s z c i e p r z ys tąp i ono 
do b u d o w y Śc iany W s c h o d n i e j . Jak g r z y b y po desz-
czu w y r a s t a ł y w i e l o p i ę t r o w e , nowoczesne b lok i w z d ł u ż 
M a r s z a ł k o w s k i e j . G d y p i e r w s i m i e s zkańcy zaczę l i t am 
się w p r o w a d z a ć , ruszy ła b u d o w a w i e l k i c h m a g a z y -
n ó w h a n d l o w y c h u s y t u o w a n y c h p o m i ę d z y w y s o k o ś -
c i o w c a m i . P o w s t a w a ł w i e l k i k o m b i n a t h a n d l o w y z 
z ap l e c z em gas t r onom i c znym, i r o z r y w k o w y m . W l i p -
cu ub. r oku został o t w a r t y p i e r w s z y z z a p l a n o w a -
nych cz te rech o l b r z y m i c h d o m ó w t o w a r o w y c h — „ J u -
n i o r " . P r z e z n a c z o n y został na uży t ek m łodz i e ż y . Tu 
m o ż n a zna leźć ws zy s tko , c z ego p o t r z e b u j e młoda 
d z i e w c z y n a i chłopiec . O d suk ienek , g a r n i t u r ó w i 
p łaszczy na każdą o k a z j ę — po d rob i a zg i k o s m e t y c z -
ne, ks iążk i , i ns t rumenty muzyczne , sprzęt c a m p i n -
g o w y i ca ły s ze reg innych a r t y k u ł ó w . „ J u n i o r " c ie -
szy s ię w i e l k i m p o w o d z e n i e m w ś r ó d kupu jących . F a -
c h o w c y ob l i c za j ą , ż e p r z ec i ę tn i e w c iągu dnia p r z e -
w i j a s ię p r z e z t en m a g a z y n 50 t ys i ę cy ludzi , z c z ego 
b l i sko 20 t y s i ę cy poc zyn i a zakupy . Ś w i a d c z y to o t ym , 
jak ba rd zo p o t r z e b n y b y ł t en przybytek : M e r c u r e g o 
dla m ł o d z i e ż y . 

W niespe łna d w a mies i ące p o „ J u n i o r z e " o t w o r z o -
n o d rug i t e g o s a m e g o t y p u d o m p r z e znac zony t y m 
r a z e m dla w a r s z a w i a n e k . Nos zący s ymbo l i c zne im i ę 
p i e r w s z e j w a r s z a w i a n k i — „ S a w a " stał się od p i e r w -
szego dn ia u l u b i o n y m m i e j s c e m dla w y d a w a n i a p i e -
n i ę d z y p r z e z p ł eć p i ękną . „ S a w a " jest n a j w i ę k s z y m 
p o w i e r z c h n i o w o m a g a z y n e m w C e n t r u m — ma 8420 m 
k w a d r a t o w y c h pow i e r z chn i , g d y „ J u n i o r " — 3700, a 
„ W a r s " — w k t ó r y m ub i e rać się będą za k i l ka t y -
godn i p a n o w i e — 5525 m k w a d r a t o w y c h . I t y m r a -
z em h a n d l o w c y j a k z w y k l e pos t aw i l i na kob i e t y . E l e -
g a n c j a w a r s z a w i a n e k m a j ą c a swą r e n o m ę w św iec i e , 
znana jest t ak ż e s t o ł e c znym h a n d l o w c o m ! W „ S a w i e " 
m o ż n a zna leźć w s z y s t k o co s łuży k o b i e t o m dla p o d -
kreś l en ia ich u r o d y : od b i e l i zny osobis te j , obuw ia , 
tkan in i g o t o w e j k o n f e k c j i po d z i a ł y p e r f u m e r y j n e , 
gdz i e można nabyć k o s m e t y k i k r a j o w e i i m p o r t o w a -
ne, b i żu te r i ę i inne akcesor ia po t r z ebne kob iec i e . P o -
mocą i radą p r z y zakupach służy 660 s p r z e d a w c ó w 
p r z e w i j a j ą c y c h się p r z e z 77 stoisk. P o d o b n y będz i e 
t r zec i z b r a n ż o w y c h m a g a z y n ó w h a n d l o w y c h , w s p o m -

Lus t e rko p o w i e d z m i przec i e 

n iany w y ż e j „ W a r s " , w któr 
m i będą mężczy źn i . 

„ W a r s " i „ S a w a " połącz< 
pasażem, k t ó r y s tanie się 
k l a m y dla w s z y s t k i c h m a 
C e n t r u m h a n d l o w e g o Śc iany 
od k i l ku m i es i ę cy s p o ż y w c z 
n a z w i e „ S e z a m " . Jak sama 
z a m i e " można nie t y l k o ku 
a le r ó w n i e ż sp r zę t przeznac2 
go. Ca ł y pa r t e r z a j m u j ą stois 
c zymi . Jednocześn ie m o ż e t 
osób, o c z yw i ś c i e s y s t emem 
nowoczesnych , zakup ionych 
na s zybką obs ługę klientów 
( z a ins t a l owanymi n.b. w e w s j 
t r u m ) m o ż n a w j e c h a ć na 
stoiska z ga lanter ią , odzieżą 
r ankami , ko łd rami , po rce lan 
są do nabyc ia l o d ó w k i , te le 

W s z y s t k i e z w y m i e n i o n y c 
pos iada ją na zap leczu bard 
stra, w in i a rn i e . „ J u n i o r " do 
i P r a s y z p e ł n y m w y b o r e r 
i zagran icznych , p ł y to tek , 
larsk ich. Jest tu t akże prze 
r e j o d p o c z y w a j ą znużeni za 
k a w e j l ek tur ze i d o b r e j kaw 
o t w o r z o n y zostanie w obręt 
l oka l z dans ing iem, wystę] 
k ino . Z grubsza b io rąc będz 
w i e l k i e g o oś rodka handlów 
nego Sto l icy , ośrodka, z któr 
j ak i cała Po l ska m o ż e być 

Foto: Aleksander 



K o ż u c h już m a m , spodnie też, teraz t y l ko buty . P r z y zakupach radą s łuży p r z y j a c i ó ł ka , a le tak t rudno się z d e c y d o w a ć 

P r z e s t r onne w n ę t r z e „ S a w y " po zwa la w y - ^ 
eksponować k a ż d y n a w e t n a j d r o b n i e j s z y t o - ^ 
w a r . W zakupach p o m a g a j ą pan i om pa r tne r z y 

— czy w t ych ko l c z ykach będę n a j p i ę k n i e j s z a ? 

•ym g ł ó w n y m i n a b y w c a -

ne zostaną p o d z i e m n y m 
;n t ra lnym oś rodk i em r e -
g a z y n ó w . Uzupe łn i en i em 
W s c h o d n i e j jest o t w a r t y 

y m a g a z y n o w d z i ę c z n e j 
n a z w a w s k a z u j e w „ S e -
ipić a r t yku ł y spo żywcze , 
iony do uży tku d o m o w e -
:ka z a r t yku ł am i s p o ż y w -
,u dokonać z a k u p ó w 300 
;amoobsługi . W i e l k a i lość 
w S z w e c j i kas p o z w a l a 

w. Schodami r u c h o m y m i 
cystkich m a g a z y n a c h Ç e n -
iętra , gd z i e mieszczą się 
l, b ie l izną, d y w a n a m i , f i -
ą itp. Zaś w podz i em iach 
w i z o r y , radia, pra lk i , 
h tu d o m ó w h a n d l o w y c h 
z o l i c zne k a w i a r e n k i , b i -
d a t k o w o — K l u b K s i ą ż k i 
n m a g a z y n ó w k r a j o w y c h 
i o b r y c h r e p r o d u k c j i m a -
stronna czy te ln ia w k t ó -
ikupami k l i enc i p r z y c i e -
bie. W r e s z c i e w t y m roku 
bie C e n t r u m duży nocny 
pami a r t y s t y c znym i o ra z 
ie t o zakończen i e b u d o w y 
ego, od d a w n a po t r z eb -
ego z a r ówno w a r s z a w i a c y , 
; dumna . 

JAŁOSI5ISKI 

P a l t o mus i b y ć nie t y lko s z y k o w n e , ale 
1 modne . Z m i n y w idać , że co do tego ostat-
n i ego m ł o d y k l i en t nie j e s t p r z ekonany 



MŁODY MALARZ POLSKI 
TADEUSZ M Y S Ł O W S K I 

w P A R Y Ż U 
przez B iuro W y s t a w Ar tys tycznych , a 
także uczestniczył w zb i o r owe j wys t a -
w i e w Galer i i Jaszczury. Udz ia ł w O -
gólnopo lsk im Salonie P las tyk i Stu-
d e n c k ą w r. 1968 przyniós ł mu I na-
g rodę za malars two . Jeszcze w t y m 
samym 1968 roku p r zy j e cha ł po raz 
p i e rwszy do Paryża . W 1969 uzyskał 
dyp lom z w y r ó ż n i e n i e m w A k a d e m i i 
Sztuk P i ęknych w K r a k o w i e i w ciągu 
tegoż roku brał udział w aż czterech 
różnych wys t awach : w y s t a w i e „ G r u -
pa A " w K r a k o w i e , w K lub i e M i ę d z y -
n a r o d o w e j Prasy i Ks iążk i ; w y s t a w i e 
„7 bez n a z w y " w Galerii, „ P e r spek t y -
w a " w K r a k o w i e ; Ogó lnopo lsk i e j W y -
stawie M łodych w Warszaw ie , w G a -
ler i i Wspó łczesne j i wreszc ie I M i ę -
d z yna rodowym Bienna le Ma la rs twa 
Współczesnego> w Pistoia w e Włoszech. 

Jeże l i ostrożność w życiu nakazu je 
p r z y j m o w a n i e wszys tk i ego tego, co ro-
bią młodz i z p e w n e g o rodza ju p o d e j -

rz l iwością a w k a ż d y m razie z r e -
zerwą , to w dziedz in ie sztuki jest to 
na p e w n o niezbędne. N i e zawsze m o -
żna być p e w n y m , czy p i e rwsze sukce-
sy młodego artysty są dz ie łem p r z y -
padku, nie w iadomo , czy to, co robi 
młody artysta jest zawsze w y n i k i e m 
j ego konsekwentne j , św i adome j drog i 
do istotnych rozwiązań p r ob l emów ar-
tystycznych. W t e j dz iedz inie bardzo 
często decydu j e p r zypadek . 

T e n f resk wykonany w r. 1969, za ty tu łował młody malarz Tadeusz M y s ł o w -
ski „8035 dni na z i emi " . Tak i był j ego w i ek w chwi l i , gdy kończył to dzieło 

¥V Pa r y żu p r z e b y w a od n iedawna 
" młody malarz polski Tadeusz M y -

słowski. Od chwi l i p r z y j a zdu zwiedza 
nieustannie w y s t a w y , galer ie , muzea. 
Chodzi po Paryżu , og ląda zabytki , za-
pozna j e się z nową architekturą, j e ź -
dzi po okol icach stol icy. Ca ły czas m ł o -
dego twórcy wype łn i ony jest pozna-
wan i em ale zna jdu j e też czas na m a -
lowanie . 

M i m o młodego w i e k u (w t e j chwi l i 
ma dopiero 26 lat), Tadeusz M y s ł o w -
ski poszczycić się może p o w a ż n y m do-
robk iem ar tys tycznym. W ubieg łym 
roku skończył studia w A k a d e m i i 
Sztuk P i ęknych w K r a k o w i e w pra-
cowni p ro f esora W a c ł a w a T a r a n c z e w -
skiego. A l e już wcześn ie j , w czasie 
t rwan ia studiów, brał udział w bardzo 
w i e lu wys tawach . W 1967 r. w y s t a -
w i a ł swe prace w m i ę d z y n a r o d o w y m 
plenerze w K i j o w i e . W t ym samym 
roku miał indywidua lną w y s t a w ę ma-
lars twa i g ra f i k i w K r a k o w i e w Pa-
łacu pod Baranami, zorganizowaną 

co w id z i w o k ó ł siebie, w K r a k o w i e , w 
rodz innym Lub l in i e c zy w Paryżu , 
prze łożyć na j ę z yk malarsk i i w y p o -
w iedz i eć w sposób nowy . Ma la r z po -
sługuje się innymi środkami w y r a z o -
w y m i aniżel i każdy m ó w i ą c y cz łowiek , 
c z ł ow iek dozna jący bólu, radości czy 
szczęścia. A l e ma la r z ten ma do prze -
kazania swemu otoczeniu te same treś-
ci g łęb in s w e j osobowości , k tóre nur-
tują każdego z nas. Od jasności i siły 
j e go ś rodków w y r a z o w y c h zależy, czy 
obrazy j e go p r z e m ó w i ą do nas i w s t r z ą -
sną nami, czy pozostaną dla nas t y l -
k o p r zyk ładem ładne j z abawy kompo -
z y c y j n e j p omys ł owego artysty. 

O b r a z y T a d e u s z a M y s ł o w s k i e g o są w y r a ź -
n y m zap i s em j e g o w e w n ę t r z n y c h , h u m a n i -
s t ycznych i g ł ę b o k i c h p rzeżyć . J ego w r a -
ż l iwość , ch łonność , i n t e l i g enc j a s p r a w i a j ą , 
że p a t r z ą c y n a j e g o o b r a z y d o z n a j e j a snego , 
po t ę żnego p r z e k a z u j e g o w e w n ę t r z n y c h 
treści . 

Młodego malarza, choćby na j l epsze -
go, świat o tacza jący kształci i w z b o -
gaca. W y s t a w a paryska T . M y s ł o w -
skiego, złożona w po łow ie z j ego prac 
powsta łych w Polsce, w po ł ow i e z prac 
powsta łych w Pa ry żu w y k a z u j e usta-
wiczną ewo luc j ę twórczą malarza. Z 
w i e l k i m za interesowaniem i c i ekawoś-
cią czekać będz i emy na jego następ-
ne prace. 

W w y p a d k u T a d e u s z a M y s ł o w s k i e g o n a -
s u w a s i ę p r z e d e w s z y s t k i m s p o s t r z e ż e n i e , 
ż e a r t y s t a t e n j e s t ś w i a d o m y z m i i u , k t ó r e 
n a r a s t a j ą w j e g o o s o b o w o ś c i . M ł o d z i e ń c z y 
z a c h w y t o t a c z a j ą c y m ś w i a t e m , k t ó r y o b j a -
w i a ł s i ę w y b u c h e m k o l o r ó w n a w c z e s n y c h 
p ł ó t n a c h t e g o m a l a r z a , p r z e s z e d ł z c z a s e m 
w r e f l e k s j ę s p o k o j n ą , o g ó l n i e j s z ą i b a r d z i e j 
d o j r z a ł ą . A j e d n o c z e ś n i e o b r a z y z a c h o w a ł y 
c a ł y w d z i ę k p o e z j i i b o g a c t w a m a l a r s k i e j 
m a t e r i i . 

Tadeusz Mys ł owsk i jest ma la r z em 
na k tó rego l i czyć można. Z młodego 
pokolenia ar tys tów w y r ó ż n i a się nie 
zwyk łą chłonnością, c iekawością świa> 
ta nas o tacza jącego i chęcią, żeby to 
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TRUCIZNA 
w MORZU PÓŁNOCNYM 

Wiosną 1968 roku zauważono wzd łuż 
w y b r z e ż a szkocko-ang ie lsk iego , a w 
ogóle po raz p i e r w s z y na Morzu Pó ł -
nocnym, masowe w y m i e r a n i e r yb i 
p taków morskich. T o szokujące o d k r y -
cie w y w o ł a ł o szczególnie wśród miesz-
kańców nadmorskich r e j o n ó w f a l ę do-
mys ł ów . Zachodzono w g ł owę , co jest 
przyczyną tak iego stanu rzeczy? R o z -
w ik ł an i a zagadki pod j ę l i się natych-
miast angie lscy b io logowie . 

Sprawcą p r z y k r e j n iespodzianki nie 
t jdko zresztą dla r ybaków , k tórzy są 
przecież .najbardz ie j za interesowani r y -
bostanem i w y n i k a m i po ł owów, okazała 
się rośl ina gymnoaulaoc tamarensis. 
Jest to W naszym re jon ie g eog ra f i c z -
nym r zadko spotykana rośl ina. P r o -
duku je ona n i e zwyk l e silną truciznę 
dz ia ła jącą na układ n e r w o w y . Wiosną 
1968 roku roślina ro zmnoży ła się gwał^ 
t own i e w Morzu Pó łnocnym. Od p r z y -
czyny do skutku jest kró tka droga. 
R y b y ż yw iąc e się p lanktonem, zanie-
czyszczonym t y m razem t ru jącą roś l i -
ną, padały j e j o f iarą . P tak i morskie 
ż y w i ą c e się r ybami także zostały na-
rażone na zatrucie. I tak zamknęło 
się koło. Co gorsza, t o trag iczne koło 
nie ominę ło ludzi. U osób, k tóre spo-
ży ły zatrute ryby , zanotowano o b j a w y 
paral iżu. N a szczęście by ł y t o niezbyt 
groźne przypadki . 

G w a ł t o w n e rozmnożen ie się gymno-
aulaoc tamarensis nastąpi ło p rawdopo -
dobnie w kwie tn iu 1968 roku. A n g i e l -
skie statki badawcze s tw ierdz i ł y w 
tym czasie, podczas normalnych badań 
planktonu, n i e z w y k l e duże ilości t ru-
jące j roiśliny p r z ed Zatoką F i r th of 
For th w po łudn iowe j Szkoc j i . W k r ó t c e 
po tem zanotowano silną koncentrac ję 
rośl iny także w innych re jonach w y -
brzeża. Z końcem m a j a s tw ierdzono aż 
70 000 komórek na l i tr wody . 

Równo l e g l e do tych z j aw i sk zanoto-
w a n o ep idemio log iczne w y m i e r a n i e 
r yb i p taków. S tw i e rdzono też zatru-
cie u różnych ga tunków małż. G w a ł -
towną koncentrac ję trucizny zaczęły 

g ł ówn i e 20-centymetrową ammodytesą 
uleg ły zagładz ie w 5 do 15 procentach. 

Konsumowan i e skorup iaków by ło 
drogą przenoszenia trucizny na ludzi. 
W 80 przypadkach zanotowano n ie-
zbyt groźne o b j a w y porażenia n e r w ó w . 
T r zeba tu dodać, że na tę wzg l ędn i e 
szczęśl iwą sy tuac ję dość istotny w p ł y w 
w y w a r ł y dwa czynniki . P o p ierwsze 
okres po łowu skorup iaków przypada 
na iinny czas aniżel i zanotowanego 
rozmnażania się rośl iny. P o drugie , 
przed j edzen iem, skorupiaki są go to -
wane , co osłabia działanie trucizny. 

Jeśli chodzi o wschodn ie w y b r z e ż e 
Mor za Pó łnocnego to zanotowano t y l -
ko j eden przypadek działania t ru jące j 
rośl iny. N a n iektórych odcinkach za-
chodniego w y b r z e ż a Dani i morze w y -
rzuci ło na ląd zatrute ryby . 

Za t ruty p lankton nie jest dla ocea-
n o g r a f ó w żadną nowością. P r zec iwn ie , 
jest to dobrze im znane z jaw isko , 
zwłaszcza z r e j o n ó w trop ika lnych. S i l -
na koncentrac ja t ru jącego planktonu 
może nawet zabarw ić w o d ę na czer -
wono . Podczas w y d a r z e ń w 1968 roku 
u w y b r z e ż y A n g l i i naukowcy zauwa-
ży l i n i ew i e lk i e r e j ony o nieznacznie 
c z e r w o n y m odcieniu. 

Si lna koncentrac ja roślin t ru jących 
w y s t ę p u j e dość często w Zatoce M e k -
sykańskie j i w i ą ż e się z m a s o w y m g i -
nięc iem r yb i p taków. T ru j ą ca roślina 
spowodowa ła l iczne o f i a ry także poza 
r e j onami t rop ika lnymi . N a w y b r z e ż u 
A lask i zmarło, dość dawno temu 150 
osób po spożyciu skorup iaków. By ł y 
one — o czym dziś w i e m y — zatrute 
p lanktonem i spożyte w w iększe j i lości 
spowodowa ł y śmierć. 

P r z y c z yny g w a ł t o w n e g o rozmnażania 
się t ru jące j rośl iny nie są ca łkowic ie 
znane. N a razie można w y m i e n i ć za-
l e d w i e k i lka czynn ików. Do nich za-
licza s ię wzg l ędn i e wysoką t empera -
turę, racze j bezwie t rzną pogodę, 
zmnie jszenie zasolenia wody . N i e w y -
kluczone, że pew i en w p ł y w w y w i e r a j ą 
także rzeki , gdyż dostarczają one do w y k a z y w a ć zwłaszcza skorupiaki , gdyż mór z stale ' rosnącą ilość pożyw ien ia 

dla zdobycia pokarmu f i l t ru ją one Można to odnieść szczegółr^e do Mo-' 
nne ilości w o d y Ta H ™ a n^ i „ - uo ivio-og romne ilości wody . Tą drogą wc.hło 

nęły one znaczne i lości trucizny. 
W czerwcu rozmnażanie gymnoau-

laoc tamarensis u leg ło poważnemu za-
hamowaniu . N a ten proces w p ł y n ę ł o 
obniżenie się w wodz i e soli o d ż y w -
czych. A l e dopiero w sierpniu nau-
k o w c y mog l i s tw ierdz ić normalny stan 
planktonu, a w nim t y lko min imalną 
i lość t ru jące j rośl iny. I dopiero 
w sierpniu zakończy ło się w y m i e r a n i e 
r yb i p taków. Odtąd przestano też na 
ławicach z n a j d o w a ć zatrute małże. 

Szkody w y w o ł a n e trucizną by ły zna-

rza Pó łnocnego. P r z y określonych w a -
runkach meteoro log icznych i oceano-
gra f i cznych może nastąpić silna k o n -
centrac ja p o ż y w e n i a . 

I s tn ie jące wątp l iwośc i i już raz w y -
stępujące n iebezp ieczeństwo dla m o r -
sk ie j f auny przenoszące się potem na 
luazi , są dla naukowców n iewątp l i -
w y m bodźcem do wzmożen i a swych 
badan nad trującą rośliną. Chodzi 
g ł own ie o zagrożone zd row i e c z ł ow ie -

w ń H S P S Z y y a ^ ą C e g o b i a ! k ° z morskich 
wod . Szokująca niespodzianka z 1968 
roku jest ostrzeżeniem czne. P r z ed samym pó łnocno-wschod- eksploatac ję mórz nawe t s t r e f y umiaJ^ 

nim w y b r z e ż e m A n g l i i (No r thhumber - k o w a n e j z dużą ostrożnością A n e i e f 
land) znalez iono 600 m a r t w y c h p t aków skie w ł a d z e ryback ie praena 7 a n n h i „ 
morskich. Wed ług obl iczeń szacunko- groźb ie zatrucia przez c z l s t l z e bada-
wych , gatunki p taków żyw iące się nia w ó d i ł aw i c 



EN COURANT... EN COURANT.. . 

LA P O P U L A R I T E 
D L L O L P DE M E R 

O n se souv ient de l ' e x t rao rd ina i r e 
épopée de L é o n i d T e l i g a qui, a bord de 
son bateau à vo i l e , s 'en al la a f f r o n t e r 
les océans pour accomp l i r un tour du 
m o n d e de nav i ga t eur so l i ta ire . L ' année 
passée, son v o y a g e de deux ans se 
t e rmina d 'heureuse f a çon et L é o n i d 
T e l i g a dev in t le 12 e h o m m e à avo i r 
accompl i cet exp lo i t . 

Cha l eureusement f ê t é , i l étai t l ' h o m -
m e du jour . De rn i è r emen t i l a reçu l e 
p r i x du M in i s t è r e des A f f a i r e s E t r an -
gères pour avo i r g l o r i f i é l e nom de la 
P o l o g n e à l ' é t ranger , m ê m e en des en -
dro i ts où la d ip l omat i e po lonaise n'a 
pas aceédée. 

P a r ai l leurs L e o n i d T e l i g a a remis 
l e pav i l l on de son bateau au chef de 
l 'Assoc ia t ion des Ec la i reurs de Po l ogne . 
C e p a v i l l o n f e r a l ' ob j e t d 'un concours 
de bateau à v o i l e et i l sera décerné 
à la me i l l eu r e équ ipe qu i l e dé t i endra 
un an durant. Ce t t e équ ipe d e v ra se 
composer de 30 eclaireurs, e l le d e v r a 
se d is t inguer é ga l emen t en organ isant 
des campements , des cours et des c a m -
pements pour les p lus jeunes, cons-
t ru i re des embarca t i ons par ses p r o -
pres moyens , co l l aborer avec la m i l i c e 
f l u v i a l e et m a r i t i m e etc... e t bien e n -
tendu acquér i r de f a çon s y t éma t i que 
les d i f f é r e n t s g rades dans la p ra t i que 
du bateau à vo i l e . 

de c h a u f f a g e c ouv r e une sur face de 
15,7 mi l l i ons d e m ' . En 1970 cet te sur-
f a c e s 'é t tendra à 17 mi l l i ons de m3 . 

9 L a v i l l e de K i e l c e v a f ê t e r ses 
800 ans. Son plus ancien m o n u m e n t 
h is tor ique est une co l l ég ia l e du X l l e 
s iècle. En prév i s ion des f e s t i v i t é s qu i 
se dérou le ront l ' année p rocha ine la 
v i l l e f a i t peau neuve pour r e c e vo i r les 
touristes qui ne manque ron t pas de lui 
r endre v is i te . 

9 80°/o de la s o m m e a l l ouée à l 'a ide 
socia le — soit 600 mi l l ions , est consa-
crée aux besoins des personnes âgées. 
L ' a i d e aux v i e l l a rds n'est pas seule-
m e n t matér i e l l e . Ce l l e du Comi t é P o -
lonais d ' A i d e Soc ia le r e v ê t f o r m e hu-
ma ine qu i consiste en un secours à do -
mic i l e et une aide jur id ique . 

© U n e usine hyd rau l i que va ê t re 
construi te à Po raka , d istr ict de Ż y w i e c . 
Sur la montagne , à une hauteur de 
760 m, un g rand r ése rvo i r va ê t r e a m é -
nagé . I l sera r e l i é à un lac ex i s tant par 
un sys tème de tunne ls creusés dans le 
rocher . L 'us ine aura une puissance de 
500 mégawa t t s . 

9 L e l égenda i r e d ragon du W a w e l 
qu i causa tant de tracas au ro i K rakus , 
v a avo i r sa statue. D 'une hauteur de 
six mètres , ce dragon de b ronze é l i ra 
domic i l e à l ' entrée de son antre , aux 
pieds du château roya l . 

O De rn i è r emen t un hab i tant de 
Dre zdenko a t r o u v é une dent de m a m -
mouth pesant 3,5 kg et de 25 cm de 
long. Ce la laisse à supposer que des 
m a m m o u t h s v i v a i e n t dans la va l l é e de 
Noteć env i r on 600 000 ans avan t no t re 
ère. 

9 L e s A t e l i e r s de l ' Indust r i e A u t o -
mob i l e de W r o c ł a w ont c o m m e n c é la 
construct ion d 'un nouveau po ids lourd. 
„Je l cz 316" est un camion 10 tonnes 
muni d 'un sys tème m o d e r n e de f re ins . 
Sa v i tesse est de 80 k m à l 'heure et 
il b rû l e env . 30 1. d 'essence pour 
100 km. 

O En fa isant des t r a vaux de r é f e c -
t ion au monastè re de Wąchock , i l a 
été découver t , sous le p lâ t re des murs 
du r é f ec to i r e , de préc ieuses f r esques à 
mot i f v é g é t a l datant du X l V e siècle. 
Ce mo t i f est peut f r é q u e n t dans l 'ar t 
p ic tura l r e l i g i eux aussi a - t - i l é té p lacé 
sous protect ion. Ce monas tè re est l 'un 
des plus anciens de Po l ogne , l 'a i l e est 
a é té é l e v é au X l I I e siècle. 

9 L o r s de la dern i è re session du 
consei l d 'admin is t ra t ion des f onds cour 
le d é v e l o p p e m e n t (U.N.D.P. ) , l e dé l égué 
de la P o l o g n e auprès de l 'O .N .U . à 
G e n è v e W . Na t o r f a é té chois i en tant 
que prés ident de l 'C .N .D .P . I m p o r t a n t e 
agence économique , l 'U .N .D.P . s 'occupe 
de la répar t i t i on de l 'a ide é conomique 
ent re les pays m e m b r e s d e l 'O .N .U. 

LE S A N G 
S U R G E L E A 196° 

N o r m a l e m e n t l e sang ne peut ê t re 
conse rvé que 21 jours. U n e fo is dépas -
sé ce délai , i l p e rd sa va l eur b i o l og i -
que. L e dé f au t que présenta i t la b r i è -
v e t é de ce délai , pourra ê t r e r eméd i é . 
A Va r sov i e , l ' Ins t i tut d ' H é m a t o l o g i e a 
e x p é r i m e n t é une mé thode de r é f r i g é r a -
t ion du sang jusqu 'à 196° par l ' emp lo i 
de l 'azote l iquide . L a g rande qua l i t é 
de cet te mé thode consiste en une con -
serva t i on du sang durant que lques an-
nées. 

L ' app l i ca t i on de ce genre de conser -
va t i on est f o r t peu répandu e t seuls 
que lques centres à t rave rs le monde 
l 'ut i l isent pour ga rde r les groupes de 
sang les plus rares. C 'est justement. 

une te l l e banque du sang qu i a f a i t 
l ' ob j e t d 'é tudes de la par t des savants 
polonais . Dans ce but l ' Ins t i tut d ' H é -
mato l og i e co l labore avec les d i f f é r en t e s 
c l in iques de l ' Ins t i tut e t l e l abo ra to i r e 
centra l de r é f r i g é ra t i on . 

Jusqu'à présent 38 pat ients ont reçu 
des t ransfus ions de ce sang soit un 
tota l de 70 transfusions. I l a été cons-
ta té que l e sang surge l é ne pe rda i t au-
cune de ses va l eu rs b io log iques . 

L ' app l i c a t i on de cet te m é t h o d e en -
tra îne des f ra i s énormes , e l l e ex i ge , 
par e x e m p l e l ' emp lo i de conta iners 
spéc iaux qu ' i l f a u t f a i r e v e n i r de 
l ' é t ranger . Ma i s devant ' les possibi l i tés 
immenses ouver t es à la science par 
cet te mé thode , i l est p r o c édé ac tue l l e -
m e n t à l ' é tude d 'une instal lat ion, spé -
c ia l e qu i une fo is réa l isée , const i tuera 
une banque du sang, préc ieuse pour 
tous les hôp i taux . 

9 L e Musée T h é â t r a l de V a r s o v i e 
s'est enr ich i d 'un por t ra i t du cé lèbre 
t énor Jan K i e p u r a . C 'est la v e u v e du 
chanteur , M a r t a Egger th , qu i a f a i t 
ce l egs au musée. P e i n t par Cha l i a -
p ine — le f i l s m ê m e du g rand chan-
teur russe — le por t ra i t présente K i e -
pura r e v ê t u du cos tume du héros de 
la Tosca. 

9 L ' année à v en i r v a vo i r un ag ran -
d issement du réseau aér i en du la c om-
pagn ie po lona ise „ L o t " . Ses av ions 
condui ront au Maroc , à Mad r i d , à K a -
rach i et à Oslo . 

9 Sur les bords du T i g r e , en I rak , 
l ' en t repr ise po lonaise „ H y d r o k o p " c o m -
m e n c e la construct ion d 'une m i n e de 
souf re . E l l e sera réa l i sée d 'après une 
mé thode po lona ise consistant en un 
r inçage souterra in à l 'eau chaude du 
sou f r e : L e contra t dépasse 120 mi l l i ons 
de z lo tys en devises. 

9 L e s f r o i d s r i g ou r eux qui sév is -
sent en P o l o g n e a t t e i gnent non seule-
m e n t les bêtes mais aussi les poissons 
qu i c r è v en t par asphyx i e . Auss i d e r -
n i è r emen t une act ion de secours a été 
lancé prés de Va r so v i e . De n o m b r e u x 
sauveteurs , des pêcheurs pour la p lu -
part , ont passé un d imanche à percer 
des trous dans la g lace pour p e r m e t t r e 
l ' o x y g éna t i on des eaux . 

® L a p r e m i è r e f a b r i q u e de la ine de 
v e r r e v i en t d ' ê t re m ise en marche à 
L o d ż . On p r é vo i t une product ion de 
360 tonnes cet te année pour a t te indre 
420 tonnes l ' année su ivante . L a tech-
no log ie de la product ion s 'appuie sur 
un b r e v e t polonais. C 'est là une i m -
por tante économie car jusqu 'a lors la 
la ine de v e r r e étai t impor tée . 

LA FONTE DE L'ACIER PEUT ETRE ACCELEREE 

L ' O S S O L I N E U M , a G D A N S K 9 L a 39e Fo i r e In t e rna t i ona l e de P o -
znań se t i endra cet te année du 14 au 
23 ju in . L e s stands se par tage ron t 
128 000 m 2 don t 80 000 seront occupés 
par 20 bât iments et 80 pav i l l ons . On 
p r é v o i t la par t i c ipa t i on de 40 pays . 

A l'occasion du 25e anniversaire du retour des terrés occidentales 
à la Mère-Patrie, une section des éditions Ossolineum de Wrocław 
va s'installer à Gdańsk. L'importance grandissante du Centre Hu-
maniste de Gdańsk est la cause de cette décision. Cette section 
prendra plus particulièrement en charge les éditions de l'Associa-
tion Scientifique de Gdańsk celles d'autres centres scientifiques de 
cette région; ainsi que celles de Szczecin et de Toruń. Dans l'avenir 
la section étendra son activité aux éditions techniques. 

Pour la petite histoire rappelons que l'Ossolineum — un des plus 
grands centre scientifique et culturel de Pologne — a été fondé par 
J. M. Ossoliński en 1817 sur la base des legs des collections de ce der-
nier. Transporté après la guerre de Lvov à Wrocław, l' Ossolineum 
est à la fois une Institution Scientifique, une vaste bibliothèque 
(elle renferme le manuscrit de Messire Thadée de Mickiewicz entre 
autres), une riche collection graphique, et une importante maison 
d'édition connue sous le nom de ,,Bibliothèque Nationale". 

9 L ' A c a d é m i e França i se de M é d e c i -
ne a déce rné l e p r i x B a t e l - R o u v i e r au 
savant po lonais T . K i e l a n o w s k i de 
l ' A c a d é m i e de M é d e c i n e de Gdańsk, 
pour ses recherches dans les domaines 
de la tuberculose et de la médec ine 
sociale . 

9 Chaque année le sud de la P o -
logne vo i t s 'agrandi r l e réseau de p ipe 
—- Unes charr iant le gaz nature l . Un 
p ipe - l i ne de 12 k m va ê t r e construit 
dans la v o ï v o d i e de Cracov i e . Dans 
les années 1971—75, les p ine- l ines des-
serv i ront en gaz nature l les vo ï vod i e s 
de R z e s z ów , de K i e l c e , de Lub l in et 
de C racov i e ; soit 45 v i l l es e t plusieurs 
d iza ines de v i l lages. 

0 75%> des immeub l e s de V a r s o v i e 
sont chau f f é s en h i ve r par trois c en-
tra les é lec t r iques munic ipa les . Ce genre 

L e laboratoire des Ate l i e rs de 
la Phys ique et de la Technique 
et l ' Institut de recherches nuclé-
aires à Świerk , ont mis en route 
au mois de janv ier dernier, le 
premier fourneau à plasma pour 
la fonte de l 'acier et des autres 
métaux. 

Les températures d'un tel f our -
neau sont de 12000 à 15000°. L e 
plasma, obtenu de gaz neutre, 
d'argon, al imente la source de 
chaleur — le plasmotron — d'une 
puissance de 120 kw . A une tel le 
température la fonte du méta l ' 
est accélérée et la qualité de 
l 'acier dépasse les résultats obte-
nus avec les méthodes tradition-^ 
nelles. 

L e sort à venir de cette installa-
tion dépend de l ' intérêt mani festé 
par l ' industrie polonaise. On pré-
voit des recherches communes 
avec les entreprises intéressées 
et éventuel lement il est prévu 
l 'aménagement d'un tel fourneau 
à plasma dans une fonder ie pour 
des essais de production d'acier 
pur. 

Ce genre de fourneau ouvre 
d 'énormes perspectives pour l ' in-
dustrie par la simplicité de leur 
construction et les résultats dans 
la production. Ces fourneaux sont 
utilisés en U.R.S.S., au U.S.A. 
en R .F .A . et il est ià prévo i r qu'i l 
le seront bientôt en Pologne. 



Stefan Ż E R O M S K I 

P U S Z C Z A J O D Ł O W A 
Lęk l iwa cześć napełniała j ego duszę, g d y 

m i e r z y ł n ieznane i n i ew idz ia lne grube, 
obłe, po tężne pnie, podarte od p r z e -

pękn ięć i okapane obarami ż y w i c y , na sto 
łokci w y b i e g a j ą c e pod niebo. K r z y w y m i pa-
zurami korzen i wszczep ione m i ę d z y omsza-
łe, s terczące i nawa l one skrzyża łe , m i ę d z y 
rumow i e , k tó re zw i e t r z a ł y k w a r z e c górsk i 
w y t w a r z a sp łaszczonymi ko ronami chw i e -
jące się za w i a t r e m tam i sam obw ieszo -
ne c i emnoz i e l onymi w i eńcam i ig ie ł u l i s tw ie -
nia — obarczone l i c znym i ramionami spła-
w ó w po t ę żnych — pachnące ba l samic znym 
o l e j e m w nasionach z a w a r t y m — śp i ewa ł y 
p r zed n i m w ł a sny poszum swó j , puszczań-
skie wzdychan i e , n i e m o w n y śp iew, k t ó r y 
ws zy s tko ludzk ie zna i wspomina . Z c i emne j 
lasu g ę s t w i n y szedł na j e go duszę, nastawał 
i napastował g łos daw i en -dawny , n i eodmien-
ny , g ł ębok i — wysok i : ostrzeżenie i napom-
nienie, śmiech i płacz, duma zamie ra jąca w 
pustce g łuche j . A skoro zamiera ła nuta laso-
wa , w y r y w a ł o się z puszczy w y c i e w i l ka albo 
hukanie pochut l iwe puchacza i p r z e j m o w a ł o 
serce c z ł ow i eka straszną bo jaźn ią . 

P r z y c h o d z i e ń ó w ta jn ią czucia k o r z y ł się 
p r z ed n i e m y m i w i e l k o d r z e w a m i . Chcia ł z ro -
zumieć w y g ł o s ich, j akoby z a g m a t w a n y i za-
m a z a n y be łkot n i e m o w y — ażeby w n i m 
znaleźć odpow i edź na niepewność , t a j e m n i -
czość i kruchość ż y w o t a . L e c z w brzmien iu 
t ym , podnoszącym się z mi lczen ia i odcho-
d z ą c y m w mi lczeniu, w i a ł a nań t y l ko w i a -
domość o śmierc i nag ł e j a n i espodz i ewane j . 
T o t e ż w t r w o d z e s w e j w i e r z y ł , że w boru 
t y m tai się, k r y j e i oddycha w i a t r e m śp i ew -
n y m duch wszys tkomogący , Sw is t -Pośw is t , 
bożyszcze śmierc i . 

P r z y j a c i e l e m m i b y ł za dni młodośc i t a m -
ten p i e r w s z y przychodzeń . L u b i ł e m m a r z y ć 
j ako się skrada t y m i s a m y m i co ja zaroś la-
mi, wądo łami , w k t ó r y c h te same b iegną 
potoki , łaskawością p a g ó r k ó w i niz iną m o -
k r y c h smugów , ażeby po l ować na b o b r y b ru -
natne, co na brzegach nasze j c za rne j r zek i 
kul iste swe chaty, że romiona budowa ł y —-
na puszyste kasz tanowate , w y s m u k ł e i g i b -
k ie leśne kuny , k t ó r y ch cenne skórk i b y ł y 
r o d z a j e m pieniądza — dziesięć na g r z y w -
nę -— środk iem w y m i e n n y m — na n iedź -
w i edz ia i w i lka , na j e l en ia i s rog iego dzika, 
co dz i es ią tkowi k u n d l ó w dawa ł radę, g d y go 
s tanow i ł y w oparze l isku — na chy t r e go lisa, 
na k r ępego l en iwca , czyśc iocha i ospalca 
borsuka, i na sępa s iadu jącego w w id łach 
n a j w i ę k s z e g o d r z e w a w Ł y s i c y . L u b i ł e m m a -
rzyć , j ak z kopami skór kunich na ramien iu 
p r z e m y k a się l e śnymi śc ieżkami, k t ó r e sam 
j eden zna, ku T a r ż k o w i u br zegu rzeczk i 
Sw iś l iny , na skra ju lasów, gdz i e już do pu -
szczy doc i e ra ją z dawna karczowane , j edno -
l i te po la sandomiersk ie j u r od za jn e j g l iny . 
Tam to, na ta rgow isku s t a r o d a w n y m jak pa-
mięć ludzka zasięgnie, m y ś l i w c e i kłusowni-
ki, ludzie leśni, ludzie dzicy, ludzie waleczni 
spotykali się z ludźmi z polan i równin p o l -
skich, z pól i n iw, k t ó r z y siali żytnie i pszen-
ne z iarno, me ł l i m ą k ę i umie l i szczepić na 
dz iczkach owoc smakow i t y . W zamian za 
skóry kunie, borsucze i n iedźwiedz ie , za w i l -
c zury i b o b r o w e ko łn i e r ze dos tawa l i k o w a -
ne że lazo i r z emień w y p r a w n y , m ą k ę i sól, 
s łodki o w o c i w y p a l o n e naczynie . T a m także 
słuchali w ieśc i o innych świa tach niż św ia t 
c zarny . S łuchal i w ieśc i o mężach dz iwnych , 
co w Ż m i g r o d z i e wznoszą kamienną bożnicę, 
wodą naród p r a c o w i t y p o l e w a j ą i uczą m i ę k -
k ich zabobonów. L u d z i e puszczy chętnie 
opuszczal i t a rgow isko na Ta r żku i szl i nazad 
ku gó rom. W i t a l i las radośnie, g d y się z g ó -
r y n a j w y ż s z e j spadem n a g ł y m osuwa w z im-
ne j do l iny otchl isko n i c z y m chmura g rado -
wa . A g d y po j e g o b ł ęk i tnych przegubach 
w e w n ę t r z u c i emnym, dla oczu n iedos i ęg łym, 
obłok b ia ły piął się ku s z c zy tow i wzn ios ł e -
mu, r adowa ło się bezs ł own ie serce ich — 
serce nasze, z a w ż d y to samo serce ludz i pu -
szczańskich. 

K ę d y ś daleko, za Rados tową i K a m i e n i e m , 
w stronie południa by ł o inne targowisko , na 
wzgórzach , gdz i e g ródek po lsk iego kró la lu -
dzie w o j e n n i zbudowa l i . T a m to, w podg ro -
dziu, goście z obce j s t rony, kupcy przeb ieg l i , 
m i e l i na sprzedaż za skóry kunie broń sie-
czystą i zmyś lne naczyn ia z żelaza. Z tegoż 
gródka, na K i e l c a ch wzn ies ionego , w y s z e d ł 
węg i e r sk i książę E m e r y k i poniósł w ręku 
ś w i ę t y k r z y ż na Łys i eć , gdz i e już kró l po lski 
i m i en i e m M i e c z y s ł aw , a może Bo l e s ł aw 
p r z e z w i s k i e m Chrobry , a m o ż e K r z y w o -
usty — zbudowa ł b y ł kościół n i ewysok i , g r u -
by , sztuką dawną, g recką z kamien ia posta-
w i o n y . T e n ż e kró l sprowadz i ł dwunastu b ra -
ci b e n e d y k t y n ó w pochodzen i em i j ę z y k i e m 
W ł o c h ó w , z g ó r y Kassynu i w k lasz torze na 
L y ś c u osadził . D ł u g o szedł korzenistą i p ia -
szczystą drogą książę węg i e r sk i E m e r y k w 
t o w a r z y s t w i e biskupa k r a k o w s k i e g o L a m -
berta, niosąc ze czcią p ięć u ł a m k ó w K r z y ż a 
Ś w i ę t e g o w p r a w i o n y c h w z ł o t y k r z y ż o p i ę -
ciu ramionach. S rog i lud leśny nie w a ż y ł się 
napastować t y ch bezbronnych pą tn ików . 
C iąży ła już nad j e g o samowo lą mocna ręka 
k ró l ewska , a ś lady w ł a d z y t e j zosta ły w na-
zwach gór : — góra K r ó l e w s k a , góra K s i ą -
żęca. Dop i e ro teraz, po ośmiu w iekach , pod -
łość z b ó j ó w wróc i ł a do s w e j samowo l i . G d y 
ku le w o j n y z b u r z y ł y w i e ż ę kościoła na 
Ś w i ę t y m K r z y ż u , ręka z łodz ie ja w y ł a m a ł a 
św ię t e schronienie i zdarła z ło te b l achy ze 
szczą tków K r z y ż a , a samo św i ę t e d r z e w o 
cisnęła k ędyś m i ę d z y brud z iemi . 

Nadszed ł b y ł czas, iż książę panu jący w 
K r a k o w i e da rowa ł łańcuch gó r i b ł a m y la-
sów k r a k o w s k i e j b iskupie j s to l icy . K a s z t e -
lanie pobr ze żne w K i e l c a ch i Ta r żku stały 
się os to jami i s iedz ibami w ł a d z y n o w y c h pa-
n ó w tego pr zes tworu . P o w s t a ł w Ta r żku — 
z czasem T a r c z k i e m p r z e z w a n y m — d w o -
rzec myś l iwsk i biskupi . T a m w ładcy , k t ó r z y 
n i e j ednokro tn i e spychal i z t ronu k ró l ów , za-
ż y w a l i puszczańskich w y w c z a s ó w . Z gminu 
nieraz wyroś l i , a dz ięk i cnotom, w i ed z y , 
og ładz ie , przeb ieg łośc i i z n a w s t w u r z e c z y 
z iemskich, w auzońskich podpa t r zonemu 
kra jach , na tak wyn i o s ł e podnies ieni s ied l i -
sko, stal i s ię dobroczyńcami l eśne j z i em i 
T w o r z y l i n o w e miasta, j ak K i e l c e i Bodz i en-
t yn — wśród dz i c zy n i e t r zeb ione j d źw i ga l i 
podn iebne ko l eg ia ty , wznos i l i zamki , w z o -
r e m w ł o s k i m zdobione — jakoby w s t ę g i w y -
snuwa l i z po t ę żnych dłoni m u r y obronne •— 
napełn ia l i miasta r zeszami s z tukmis t r zów. 
Z gó rnego i ś r odkowego Pon idz ia sp rowa -
dzal i osadn ików z siekierą i sochą do t r z e -
bienia i karczowan ia s k r a j ó w lasu w pobl i żu 
g rodu k ie l eck iego . D a w a l i w o l ę l udow i r o l -
nemu w W o l i K o p c o w e j , Radl in ie , Górn ie , 
Leszczynach , W o l i Jachowe j , N a p i e ń k o w i e . 
T r z o n w y ż s z y d ługo j eszcze t r w a ł po s tare-
mu. K i e d y ś dop ie ro r o ln i cy pode jdą b l i że j , 
w y r ą b i ą po lany , gdz i e bie lą się B i e l iny , c iąg -
ną się Porąbk i , i w g r y z ą się w samą Ł y s i c ę 
i K r a j n o , w iszące na skłonie w y s o k i m . 

Jak n i egdyś n i e zwyc i ę ż en i k r ó l o w i e i po -
tężn i k r akowscy książęta, tak pó źn i e j po l o -
wa l i tu ta j r y c e r s cy biskupi — L a m b e r t , 
Gedko , P rando ta , Bodzanka, F lo r ian Je l i t -
c zyk z Mokr zka , P a w e ł z P r z e m a n k o w a , 
Z b i g n i e w z Oleśnicy , Gamra t , Zadz ik i inni. 
Otoczen i z d r o w y m , w y n i o s ł y m zahar t owa -
n y m w srog im k l imacie , p o t ę ż n y m f i z y c z -
nie, d z i e l n y m i w a l e c z n y m n a r o d e m g ó r -
skim, g m i n e m szczwaczów, p r z eb i e g ł y ch 
i c zu jnych ś l a k o w n i k ó w zw ie r za , chy t r ych , 
j akoby cuchem ps im obdarzonych k łusown i -
k ó w , wś ród char tów, oga rów , k u n d l ó w na 
dziki , j a m n i k ó w na l i sy i borsuki oraz w s z e -
l ak i e j i nne j psiarni, roznoszące j po szczytach 
i do l inach echa w r z a s k l i w e — przeb i ega l i 
puszczę odz iani w pancerz , z oszczepem i łu -
k i em w dłoni. W a l c z y l i p ierś w pierś z w ł o -
cha tym n i edźw iedz i em, r o z j u s z o n y m w i l k i e m 
i s rog im odyńcem, k tó ry , c iapiąc g ro źn i e w 
stanowisku, szarpał k i e l cami psy i m a r t w e 
mio ta ł na strony. 

T a m to spoczywa ł onego dnia, jak głosiła 
j edna z powieśc i , po t ę żny Bodzanta na po-
chyłości ma tk i - gó r y . M i ękk i nasuwień, szat-
kę tkaną, wzo r zys tą mia ł po w i e r z ch na-
pierśnych blach. Zsiadł z konia, runął na 
z iemię Sk in ien iem dłoni odegnał z g r a j ę po-
ch lebców, weso łków , b ł a znów i wsze lak ich 
s łuża lców. P r e c z kazał zabrać psy na s m y -
cze Z rękoma za łożonymi pod g ł owę , z no-
g a m i w skórzniach po pachwiny , r o z w a l o n y -
m i szeroko, z oc zyma za top ionymi w niebie, 
gdz i e b ia łe chmurk i sunęły ponad p r z y p ł a -
s zczonymi g ł ow i cami , leżał na wznak . S łu -
chał j ak j ed l e n i e zmie rne pieśń m u w y w o -
dzą j edyną , k t ó r e j słuchać war to , a l b o w i e m 
n i gdy n ie w y g a s a i na si le nie t rac i — pieśń 
0 p r zepo tędze i zuchwa łych żądzach m łodo -
ści i o zgn i ł e j r o zpaczy starości — o pas jach 
1 fu r i ach ducha rozsza la łego. W o ł a ł y g o ku 
m o d l i t w i e l ecące j w niebo, g d y ż p r z esmu-
t n y m w z d y c h a n i e m s w o i m t r w o g ę poznania 
wszech r z e c z y r zuca ły w j e g o sumienie . 
W s p o m i n a ł y m u lata min ione •— odpłyn ione , 
k t ó r y c h nie w r ó c i nikt , n i gdy . W s p o m i n a ł y 
mu ta jn i c e g r z e chów , w k t ó r y c h by ł skowa-
n y j ako k łodn ik w c i emnicy . N i k t o nich nie 
w i edz i a ł nic, j eno te d r z ewa . Pobudza ł y go, 
ponęca ły i powab i a ł y ku czemuści mszemu 
n ieznanemu. P r zyc i ska ł do serca s w e g o p ie -
nie ich biskup Bodzanta pop r zys i ę ga j ą c j e 
n a j m o c n i e j s z y m zaklęc iem, ażeby jeszcze 
śp i ewa ły . 

W ten to l eśny k ra j , j eszcze be z ludny i nie 
zabudowany , dz i edz inę biskupich ł o w ó w , 
gdz i e s y n o w i e boru snuli się na w z ó r z w i e -
rząt, t ropiąc i z ab i j a j ą c zw i e r z ę t a oraz śmia ł -
ków , k t ó r z y b y z j a k i m k o l w i e k t o w a r e m 
ośmie l i l i się c iągnąć korzen is tym, p iaszczy-
s t y m i m o k r y m sz lak i em z podgrodz ia w 
K i e l cach ku podgrodz iu Bodzan tyna — p r z y -
by l i j ednak nieustraszeni ludz ie i m i ę d z y 
św i ę t ok r z y sk im i zbó j cami , w łaśn ie obok sta-
r e j drog i , na dobre zasiedl i . B y l i to anacho-
reci , b enedyk t yńscy eremic i . P o b u d o w a l i so-
bie ma ł e domk i z p n i ó w j od ł owych , k t ó r e 
w i che r z z i emi w y r w a ł i na t r awę obal i ł . 
W y s z u k a l i mie j sca p r z y w o d z i e — ten ci 
p r z y ź ród l e b u r z l i w y m i k i p i ą cym w i e c z y -
ście, t amten p r z y strumieniu, co migoce w 
słońcu, m i en i się, po ł y sku j e i b łyszczy , 
a t r zec i j eszcze n iże j , nad po tok i em zarośnię-
t y m tarniną, ka l inami i gąszczem l eśnych 
mal in , gdz i e srokosze ku ją s w e d z w o n n e 
pieśni, a za ta jona kędyś kukułka zabawia się 
w chowanego . D o m k i ich do dnia dz is ie jsze -
go p r z e t r w a ł y , zamien ione na p r z y d r o ż n e 
kapl iczki , g d y e r e m i t ó w n ie stało, pamięć 
'o nich w y g a s ł a i g d y już nikt nie w i e , n ie 
pamięta , nie rozumie , c z emu to tu ta j w łaśn ie 
s to ją te puste chatki boże. Owocześn i p r z y -
bysze n ie l ęka l i się n i c z y j e j napaści, g d y ż 
n ie posiadal i nic zgoła, co b y się dało z rabo-
wać . Pus t e ln i c y ci p rowadz i l i ż yc i e ostre 
w s t r z y m u j ą c się po lat ki lka, w n a j w i ę k s z e 
n a w e t świę ta , od p o k a r m ó w mięsnych, n i e -
ł a two p r z y j m u j ą c i to czasem t y l ko — ja ł -
mużnę . S łuży l i ludz iom c i ągnącym t y m i 
s t ronami poprzez K a m i e ń Kra ińsk i c z y b r ze -
g i e m r zek i — za p r z e w o d n i k ó w i udz ie la l i 
noc l egu zab łąkanym w e w i e l k i ch lasach. 
P i e r w s i też p e w n i e r o zmaw ia l i z m y ś l i w c a m i 
i osadnikami o t a j e m n i c y by tu i śmierc i . 

G d y p i e r w s z y anachoreta, pono W ł o c h ro -
dem, p r z y b y ł w tę puszczę c iemnoz ie loną, 
szum j ed l any wspomina ł mu p e w n i e n iebo 
Po łudnia , w i d o k K a m p a n i i neapo l i tańsk ie j , 
b ł ęk i tne w y s p y w b ł ęk i tnym morzu, w id z i a l -
ne j ako skupienia m g ł y z g ó r y Cassino — 
albo zachy l en i e z i emsk ie na jwdz i ę c zn i e j s z e 
na z iemi , gdz ie m o r z e w ląd się w l e w a obok 
Santa Marghe r i t a L i g u r e — ul mn i chów . 
W s p o m i n a ł mu srebrzystość d r z e w a o l i w y 
sp ł y w a j ą cą ku szkar ła tom róż w dole, róż, co 
w y d a j ą ze siebie Santa Rosa Mys t i ca — ku 
d r z e w o m czereśni i migdału, r ó ż o w i e j ą c y m 
i b i e l e j ą c y m za dni m a r c o w y c h . Posępnica 
i żal ogarn ia ł y duszę c z ł ow i eka z tamtych 
k w i e t n y c h i w o n n y c h krain, a dz ik i urok la -
su P ó ł n o c y obcy mu by ł i w r o g i . L e c z siła 
ducha i n iez łomna w o l a kazała w u m a r t w i e -
niu i m o d l i t w i e szukać l ekars twa na posęp-
nicę i żal. 

Dalszy ciąg za tydzień 
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Stachurski przeprowadza rozgrzewkę 

ŚNIEG NIE P R Z E S Z K A D Z A 
w T R E N I N G U P I Ł K A R Z Y 

Zacięty mecz koszykówki. Przy piłce Blaut i Brychczy W Łazienkach przed pałacykiem Stanisława Augusta 

ZI M A by ł a z w y k l e r a j e m dla nar -
c ia r zy i ł y ż w i a r z y , a t ak ż e h o k e -
i s t ów i t y ch dyscyp l in , k t ó r y c h 

r o z g r y w k i m o g ą się o d b y w a ć w k r y -
tych pomieszczen iach , a w i ę c k o s z y -
k ó w k i , s i a tkówk i , boksu i innych. P i ł -
ka r z e z a z w y c z a j w t y m okres i e z a w i e -
szal i bu t y na ko łku i c zeka l i na c i ep-
l e j s ze dni. 

T a k b y ł o d a w n i e j , ale n ie t e raz . O d 
k i lku la t sezon p i ł ka rsk i t r w a w P o l -
sce p r z e z ca ły , o k r ą g ł y rok, m i m o , ż e 
k l ima t jest znaczn ie sroższy niż w 
k r a j a c h zachodn i e j i p o ł u d n i o w e j Eu -
ropy . D o t r a d y c j i p r z es z ł y już n o w o -
roczne t r en ing i p i ł ka r z y C racov i i , k t ó -
r z y w dniu 1 s tyczn ia r ó w n o w po łud -
nie, na sygna ł he jna łu z w i e ż y M a -
r i a ck i e j r o z p o c z y n a j ą co n a j m n i e j g o -
dz inny ro z ruch i ćw i c z en i a z p i łką . W 
roku b i e ż ą c y m t r en ing o d b y ł się także , 
chociaż z ima p r zys z ł a do Po l sk i już 
26 l i s topada i n ie szczędz i ła o p a d ó w 
śniegu. G ł ębok i , k o p n y śnieg t r a k t o -
w a n y j es t p r z e z w i e l u t r e n e r ó w j ako 
doskonała o k a z j a do t ren ingu. Pos łu -
cha jc i e , co m ó w i na t en t e m a t nau-
czyc i e l p i ł ka r z y w a r s z a w s k i e j L e g i i 
E d m u n d Z i en ta ra : 

— T e g o r o c z n a z ima szczegó ln ie d a j e 
się w e znak i W a r s z a w i e , z a sypu jąc 
śn i eg i em ul ice , pa ra l i żu j ą c k o m u n i k a -
c j ę t r a m w a j o w ą i autobusową. Śn i egu 
jest w s z ę d z i e pe łno . J e d n a k ż e nam, 
p i ł k a r z o m jest t o w y r a ź n i e na r ękę . 
W o k ó ł S tad ionu W o j s k a P o l s k i e g o na 
ul icach: Ł a z i e n k o w s k i e j , C z e r n i a k o w -
sk ie j , S z w o l e ż e r ó w i M y ś l i w i e c k i e j m a -
m y t y l e śniegu co p r z e d l a t y w górach . 
N i e mus i e l i śmy w i ę c w y j e ż d ż a ć do 
S zk l a r sk i e j P o r ę b y . W naszych „ r o -
d z i n n y c h " zaspach z d o b y w a m y k o n d y -
c j ę , w z m a c n i a m y s i łę i w y t r z y m a ł o ś ć 
nóg T r e n i n g p r z e d m e c z a m i z „ G a l a -
t a s a r a y " p r z eb i ega p r a w i d ł o w o . 

T a k m ó w i ł t r ene r E. Z i e n t a r a w o -
statnich dn iach stycznia , k i e d y w y k o -
n y w a l i ś m y zamieszczone w b i e ż ą c y m 
numerze „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z d j ę -
cia z t r e n i n g ó w L e g i i w Ła z i enkach . 
A l é p i ł ka r z e w a r s z a w s k i e g o k lubu n i e 
pop r z e s t awa l i na b i egach w śniegu. 
Codz i enn i e t r e n o w a l i w sali, a t a k ż e 
r o z g r y w a l i m e c z e na o d g a r n i ę t y m ze 
śniegu b o c z n y m bo isku Stad ionu W P 
Jak już pok ró t c e i n f o r m o w a l i ś m y , w 
p o p r z e d n i m n u m e r z e „ T y g o d n i k a " , całą 
p i e r w s z ą p o ł o w ę lu t ego L e g i a spędz i ła 
w sto l icy Bu ł ga r i i — So f i i , g d z i e t r e -
nowa ł a i r o z g r y w a ł a spotkan ia t o w a -
r zysk i e z b ra tn im, w o j s k o w y m k lu-
bem C S K A . B y ł o to n i e zbędne p r z e j ś -
cie od p o l a r n e j n i e m a l z i m y w Po l sce 
d o c i e p l e j s z e g o k l imatu . P r z e c i w n i -
k i e m L e g i i w P u c h a r z e E u r o p y k l u -
b ó w m i s t r z o w s k i c h j es t b o w i e m tu rec -
ka d r u ż y n a „ G a l a t a s a r a y " ze S t a m -
bułu. P i e r w s z y m e c z ć w i e r ć f i n a ł o w y w 
P u c h a r z e E u r o p y w o j s k o w i g r a j ą 3 
m a r c a w ł a ś n i e u T u r k ó w , podczas g d y 
r e w a n ż o d b ę d z i e się 18 m a r c a w W a r -
szawie . 

K i e d y t en numer „ T y g o d n i k a " d o -
t r z e d o r ą k C z y t e l n i k ó w , L e g i a będz i e 
już po spotkaniach t o w a r z y s k i c h w e 
F r a n c j i B e l g i i i H iszpan i i . W c a ł y m 
cyklu p r z y g o t o w a ń do sezonu i m e c z ó w 

p u c h a r o w y c h t en w y p a d do E u r o p y 
zachodn i e j s t anow i ł w a ż n y e tap . B y ł o 
to, m ó w i ą c j ę z y k i e m w o j s k o w y m „ o -
stre s t r ze lan ie w w a r u n k a c h b o j o -
w y c h " . N i e chodz i ł o tu o w y n i k i , l ecz 
o w e j ś c i e p i ł k a r z y w r y t m m e c z ó w , 
zg ran i e s ię poszczegó lnych f o r m a c j i i 
z w r ó c e n i e u w a g i na i s tn i e jące j eszcze 
b rak i w p r z y g o t o w a n i u zespołu. 

T a k w i ę c L e g i a p r z e p r a c o w a ł a z i m ę 
uczc iw ie . Z a c z ę ł o się w s tyczn iu od 
turn i e ju r o z g r y w a n e g o w hal i , nas tęp-
n ie w roczn icę w y z w o l e n i a W a r s z a w y 
odby ł się « k o l e j n y turn i e j , t y m ra zem 
na o śn i e żonym boisku, a p ó ź n i e j p r z e d -
s t aw i one na naszych zd j ę c i a ch t r en in -
gi . 

W r e z e r w i e jest j eszcze „ G ó r n i k " z 
Zab r za , k t ó r y r ó w n i e ż w ćw i e r ć f i na l e , 
t y l e ż e P u c h a r u Z d o b y w c ó w P u c h a r ó w 
g rać będz i e z t r u d n y m p r z e c i w n i k i e m 
— bu łgarską d rużyną „ L e w s k i " So f i a . 
T e r m i n y tak i e same. j a k u L e g i i . 
P i e r w s z y m e c z na w y j e ź d z i e , d rug i u 
s iebie . G ó r n i c y w y b r a l i i nny sys tem 
spędzen ia z i m y i p r z y g o t o w a n i a się do 
sezonu niż i ch k o l e d z y z W a r s z a w y . 
Pos t anow i l i w y j e c h a ć do P o ł u d n i o w e j 
A m e r y k i , gd z i e p a n u j e l a to i t a m w 
k i lkunastu m e c z a c h s z l i f o w a ć f o r m ę 
na B u ł g a r ó w i m e c z e l i g o w e . Jednak 
same z w y c i ę s t w a , odn ies ione z d r u ż y -
nami K o l u m b i i o ra z k i lku sąs iednich 
k r a j ó w , a w i ę c E k w a d o r u , P e r u i C h i -
l e n ie m ó w i ą czy ta f o r m a już jest 
dobra . Z d a n i e m t r ene ra M i c h a ł a M a -
tyasa do uzupe łn ien ia pozos ta ło b a r -
dzo n i ew i e l e . Z e spó ł jest doskona le 
z g rany , nabra ł k o n d y c j i , zniósł t rudy 
t ou rnée doskonale . 

D o obu z e spo ł ów m o ż n a spoko jn i e 
odnieść s ł owa t r ene ra E. Z i e n t a r y : 

L i g i p i ł ka r sk i e w z n a w i a j ą r o z g r y w -
k i już w p i e r w s z e j p o ł o w i e marca . O -
c z y w i ś c i e w s z y s t k i e zespo ły p r z y g o t o -
w u j ą s ię s ta rann ie d o w a l k i o m i -
s t r z owsk i e punk ty . W i d a ć t o w y r a ź -
n ie z p r z y k ł a d u d w ó c h n a j p o p u l a r n i e j -
szych obecn ie w św i e c i e po l sk i ch dru-
żyn , k t ó r y m pośw i ę c i l i śmy n in i e j s zy 
a r tyku ł . Z i m a pr zes ta ła p r z e ra żać p i ł -
k a r z y po lsk ich. 

— M y s i ę z i m y n i e b o i m y ! T o nie 
są pus te s ł owa . P o d t y m has ł em o d -
b ę d z i e się j eszcze w l u t y m w i e l k i tu r -
n i e j p i ł ka rsk i z e spo ł ów l i g o w y c h . Śn i eg 
i m r ó z zosta ły pokonane . 

Wacław K O R Y C K I 
Foto: Mieczysław S W I D E R S K I 

P o raz p i e r w s z y po l ska d rużyna a -
w a n s o w a ł a do ćw i e r ć f i na łu P u c h a r u 
Europy . W s z y s c y k ib i ce p i łkarscy w 
Po l s ce m a j ą nadz i e j ę , ż e na t y m się 
nie skończy i L e g i a z n a j d z i e się w 
pó ł f ina l e . 

Grotyński broni bramki przed treningowymi strzałami zawodników Legii 

•— I n t e n s y f i k a c j a za j ę ć , o to s y s t ema-
tyczn i e r e a l i z o w a n e p r z e z s z k o l e n i o w -
c ó w L e g i i hasło. A n i j e d n e j s t racone j 
chw i l i ! N a j w a ż n i e j s z e są k o n k r e t n e e -
f e k t y t r en ingu . W sezon i e b ędą p r o -
c e n t o w a ć ! 

Jacek Gmoch (z l ewe j ) i Kazimierz Deyna trenują w sali techniczne zagrywki 

Luc j an Brychczy przeprowadza intensywny trening nóg — to bardzo ważne 



K Ą C I K 
F ILATEL ISTY 

D L A uczczenia 25 rocznicy 
wyzwolenia W a r s z a w y 

spod okupacj i hitlerowskiej, 
która minęła 17 stycznia br., 
ukazał się 1 znaczek pocztowy 
wartości 60 gr. N a znaczku 
przedstawiono pomnik Nike — 
symbol War szawy zwycięs-
kiej. 

Projektantem znaczka jest 
Franciszek Barącz. D r u k o w a -
ny jest techniką rotograwiu-

25 ROCZNICA WYZWOLENIA WARSZAWY 

POLSKA 
rową w formacie 40,5 X 40,5 
mm, na papierze kredowym. 

em. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
PIOTR SZYMCZAK — Poznan, 

ul. Grobla 29a. xxi 9 — bardzo 
chciałby wymienić poglądy z mło-
dzieżą polonijną na temat proble-
mów socjologicznych, i kultural-
nych oraz o muzyce młodzieżo-
wej. Posiada bogatą płytoteką, 
kolekcjonuje zdjęcia zespołów 
muzycznych i piosenkarzy. 

M A R I U S Z K R Y G I E R — N o w a 
S ó l n / O d r ą , u l . K o p e r n i k a 35 m 2, 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — p r a gn i e , 
d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i p o g ł ę b i ć 
s w o j ą z n a j o m o ś ć j ę z y k a f r a n c u s -
kiego) i d l a t e g o p o s z u k u j e k o r e s -
p o n d e n t ó w . M a 21 lat , a j e g o z a -
i n t e r e s o w a n i a to m u z y k a p o w a ż -
na i r o z r y w k o w a , l i t e r a tu ra , t u -
r y s t y k a i f o t o g r a f i a . 

B O G U S Ł A W K O Z Ł O W S K I — 
W r o c a ł w , u l . S a p e r ó w 15a m 2 — 
student , lat 20, chc i a ł by n a w i ą -
zać p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę 
z m łodz i e żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
i Be l g i i . I n t e r e s u j e się w s z y s t -
kim,- co d o t y c z y m ł o d y c h ludzi , 
p a s j o n u j e s ię spo r t em. O c z e k u j e 
na l isty. 

M A R I O L A P A N E K — R u j a 30, 
p o w i a t L e g n i c a — uczenn ica s zko -
ł y ś r e d n i e j , lat 18, p o s z u k u j e k o -
r e s p o n d e n t ó w , z k t ó r y m i m o g ł a b y 
p i s a ć n a t emat m u z y k i , l i t e r a tu -
ry , g e o g r a f i i i f i l m u . K o l e k c j o -
n u j e p ł y t y d ź w i ę k o w e , w i d o k ó w -
k i o r a z k s i ą ż k i o t e m a t y c e f o t o -
g r a f i c z n e j , k t ó r ą p a s j o n u j e się. 

R O M A N K A M I Ń S K I — B y d -
g o s z c z , A l . P l a n u 6 - l e t n i e g o 33 
m 12 — i E D W A R D K O L E G A , 
P a b i a n i c e k / Ł o d z i , u l . S p o r t o w a 
I3a — p r a g n ą n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c y j n ą p r z y j a ź ń z d z i e w -
czętami w w i e k u od 18—22 lat. 

Mogą pisać na różne tematy. O-
czekują z niecierpliwością nà li-
sty. 

KAZIMIERZ SZCZEPANIAK — 
Oborniki Wlkp., ul. Czarnkowska 
7 — student U n i w e r s y t e t u A d a m a 
M i c k i e w i c z a na w y d z i a l e c h e m i i 
w P o z n a n i u — chętn ie n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z młodz i eżą p o -
l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l g i i n a te -
m a t m u z y k i , f i l m u , spor tu . I n t e -
r e s u j ą go t akże p r o b l e m y s o c j o -
l o g i c zne i k u l t u r a l n e m ł o d y c h l u -
dzi. Z b i e r a znaczki- p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . 

R O B E R T K Ą S E K — B o g u s z ó w , 
u l . Ś w i e r c z e w s k i e g o 32 m 3 — 
p o w . W a ł b r z y c h , w o j . w r o c ł a w -
s k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
k i m ś ' i n t e r e s u j ą c y m się m u z y k ą 
( g r a na f o r t ep i an i e , s k r z y p c a c h , 
g i t a r ze ) ś p i e w e m , f o t o g r a f i ą p r a -
s o w ą , w i d o k ó w k a m i , p ł y t a m i , 
s p o r t e m i t u r y s t y k ą . M a 39 l a t 
i zna d o b r z e j ę z y k f r a n c u s k i . 

J E R Z Y B A N A S Z K I E W I C Z — 
P o z n a ń 2, u l . K o s s a k a 21 m 3 — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć w ce lu 
w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , 
w i d o k ó w e k i p ł y t g r a m o f o n o -
w y c h . M o ż e r ó w n i e ż k o r e s p o n d o -
w a ć na t e m a t spor tu . M a 21 lat . 

A N D R Z E J K O R C Z E W S K I — K a -
t o w i c e , u l . L i g o n i a 40 m 5 — 
j es t s tuden tem p r a w a i p o s z u k u j e 
c h ę t n y c h d o k o r e s p o n d o w a n i a 
n a j c h ę t n i e j w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

K R Y S T Y N A M O C K A — W a p i e -
n i c a 432, p o w . B i e l s k o - B i a ł a , w o j . 
k a t o w i c k i e — p o s z u k u j e p r z y j a -
ciół d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i , n a j -
chętn ie j w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o -
n i j n e j z F r a n c j i . 

Les visages de la chanson polonaise 

JERZY POŁOMSKI 

ft/ 

„ T o u t e la sal le chante avec 
nous..." Et nous chantons tous 
avec lui. D e la v o i x , du sou-
r i re , du geste, i l n'a aucune 
pe ine à ent ra îner l e pub l i c . 

M a i s d i s s équons f r o i d e m e n t . 
Es t - i l b eau? N o n , il n 'est pas le 
j e u n e p r e m i e r a c idu l é des a n -
nées t rente . A - t - i l u n e a l l u r e 
a v a n t a g e u s e ? N o n , de ta i l le m o y -
enne , il sera i t p lu tô t pet it et 
mince . M a i s p e u i m p o r t e les c a -
nons d e l a beau té . L e c h a r m e de 
Jerzy P o ł o m s k i se c o m p o s e de 
gent i l l esse surtout , de v ivac i t é ; 
d ' h u m o u r et d e ga ie té . 

D ' a s p e c t soigné, u n c o m p l e t 
b e i g e en v e l o u r s côtelé, c oupe 
o f f i c i e r , co l rou lé , qu ' i l soit sur 
scène ou dans la rue , il ne se 
dépar t i t j a m a i s de cette a i sance 
t r anqu i l l e , un des aut res a spects 
de son c h a r m e . 

— Cette aisance est le fruit 
de plusieurs années de tra-
vail. Au fur et à mesure de 
l'écoulement des années, les 
remarques de mes professeurs 
me revenaient en mémoire et 
seulement alors je savais les 
appliquer à bon escient. 

I l dé s i r a i t ê t re coméd i en , p a -
ra î t r e en pub l i c , auss i u n e fo i s 
son d i p l ô m e de technic ien du b â -
t iment en poche , il en t r e à l ' E c o -
le S u p é r i e u r e T h é t r a l e . C h a n t e r 
f a i t é g a l e m e n t p a r t i e du p r o -
g r a m m e des études . D e u x p r o f e s -
seurs r e m a r q u è r e n t ses dons : 
L u d w i k S e m p o l i ń s k i — cé l éb r i t é 
du c a b a r e t et d e l ' e s t r ade — et 
M i r a Z i m i n s k a - S y g i e t y n s k a , a c t u -
el le d i r ec t r i ce de l ' e n s e m b l e M a -
zowsze . U n p e u de t h é â t r e en 
sor tant d e l ' éco le , pu i s J e r z y se 
consac re e n t i è r e m e n t à l a c h a n -
son. 

D o u z e ans de chansons , e n v i r o n 
d e u x cents r e f r a i n s . 

— C o n s e r v e z - v o u s t o u j o u r s l e 
m ê m e s t y l e ? 

— Oh non! Depuis long-
temps j'ai abandonné les mé-
lodrames sentimentaux de 
mes débuts. J'ai abordé tous 
les styles. J'ai une grande 
peur de la monotonie. Je 
cherche continuellement à me 
renouveler. J'ai eu mes transi-
tions classiques, poétiques. Je 

a SewczUie des/^Jeunes 
qu 'une fo is not re pro f de 
f rança i s nous a dit que le 
g rand é c r i v a in f rança i s Jean 
G i r a u d o u x a écr i t que l e p l a -
g ia t est à la base de toutes 
les l i t tératures , e x c e p t é de l a 
premiè r e , qu i d 'a i l leurs est 
inconnue. I l nous a aussi 

t ra in de se prépare r à d e v e -
n i r des personnal i tés (et 
quel les personnal i tés ! — n 'est -
- c e pas? ) N o n , ce n'est pas à 
des gens cé lèbres que j e v e u x 
demande r : „L ' essent i e l , pour 
vous, c 'est q u o i ? " — c'est à 
vous que j e pose ce t te q u e -

LISEZ VITE, J'ORGANISE UN CONCOURS! 
CO M M E j e suis une f i l l e 

p le ine d ' idées (Commen t? 
Qui es t -ce qu i se p e r m e t d e 
r icaner? J 'espère b ien que 
vous n 'en ave z j ama is douté ! ) , 
— comme , d is - j e , j e suis une 
f i l l e p l e ińe d ' idées, i l m 'es t 
v enu à l ' espr i t de su iv re les 
brisées d 'un poste de rad i o -
- L u x e m b o u r g , pour ne pas le 
nommer . Vo i l à : c o m m e vous 
l e savez sans doute, R T L a 
eu l ' iciée d ' i n t e r v i e w e r toutes 
sortes de sommités d e la 
science, de la l i t té rature , de 
la po l i t ique , etc., de l eur d e -
mande r de r épondre à la 
quest ion: „L ' essent ie l , pour 
vous, c 'est quo i ? " » e t c o m m e 
cela m 'a paru très intéressant, 
v o i r e p r o p r e m e n t génial , j ' a i 
e n v i e d 'en f a i r e autant, qu ' 
est-ce que vous en dites? 
C o m m e n t ? Q u e ce n 'est pas 
très beau de copier , d ' im i t e r 
se rv i l ement , sans or ig ina l i t é , 
les journal is tes adultes? Que 
c'est m ê m e très v i l a in? Que 
Ba l zac a di t qu'un journa l i s te 
doi t ob l i ga t o i r ement a vo i r au 
moins deux qual i tés, savo i r 
l e br i l l an t e t la souda ine té d e 
la pensée, e t que j e n 'a i pas 
l 'a i r de les posséder, ces qua -
lités - là , m o i ? Oh ! vous savez, 
Balzac , Ba lzac , hein, si l 'on se 
met ta i t à c ro i r e tout ce qu ' i l 
a dit... I l n e f au t tout d e m ê -
m e pas exagé r e r . T o u t l e 
m o n d e copie . Je me souv iens 

appr is que S tendha l a va i t d é -
buté dans les le t t res en éc r i -
v a n t un l i v r e tissu d ' idées 
p i l l ées chez des auteures i t a -
l iens. S tendha l ! L ' a u t e u r de 
„ L a Char t reuse de P a r m e " ! 
C 'est que lque chose, quand 
m ê m e ! N ' es t - ce pas? A l o r s ? 
Qu 'es t - ce que vous en dites? 
A h ! e t puis zut, à la f i n du 
c o m p t e ! A p r è s tout, j e ne suis 
pas une journa l i s te p r o f e s -
s ionnel le , mo i , e t quand 
d 'a i l leurs ce la serait , j e n 'a i 
pas de comptes à vous rendre . 
Compr i s? Vous là-bas, les 
éterne ls mécontents? C'est à 
vous que j e pa r l e ! 

J 'a i donc l ' in tent ion de m e 
l i v r e r à pet i t sondage d ' op i -
nion, ou, si vous p r é f é r e z , 
d ' o rgan ise r un pe t i t concours. 
En e f f e t , j e ne vo is pas pour -
quo i „ L a Sema ine des Jeunes " 
ne pourra i t pas organ iser un 
pet i t concours de fo is à autre, 
pu isque „ L a Sema ine des 
V i e u x " en organ ise bien, e l le . 
Pas v ra i ? Na tu r e l l emen t , j e 
ne m 'adressera i pas à des 
personnal i tés , et cela pour 
deux raisons b ien s imples : 
p r em i è r emen t , j e ne connais 
qu 'une seule personna l i t é : l e 
prés ident des boul istes de 
notre coron, c ' e s t -à -d i r e mon 
oncle, e t d e u x i è m e m e n t „ L a 
Sema ine des Jeunes " est 
écr i t e pour les jeunes, pour 
ceux qui sont seu lement en 

stion, c 'est à vous que j e d e -
m a n d e d 'y r épondre . 

Na tu r e l l emen t , j e compte 
surtout sur c eux d ' ent re vous 
qu i a imen t à écr i re , sur des 
garçons c o m m e M i c h e l - D a -
nie l R o b a k o w s k i par e x e m p l e . 
C 'est ce j eune poète de Bar l in 
(Pas -de -Ca la i s ) , qu i é tud ie 
ac tue l l ement l ' a rch i t ec ture à 
L i l l e — j ' en ai déjià pa r l é une 
fo i s l ' année dern iè re , à l ' occa-
sion de la sort ie de son r e -
cuei l d e poèmes in t i tu lé „ L e s 
An t éc r i tu r es " , vous vous sou-
venez? De rn i è r emen t , M i rhe l -
- D a n i e l R o b a k o w s k i a pub l i é 
avec deux autres j eunes p o -
ètes du No rd , J ean -C l aude 
Ba i l l eu l de M a r c L a n e r è s — et 
tou jours chez le m ê m e éd i -
teur, c ' e s t -à -d i r e chez T races 
— M a g a z i n e -— une- p laque t t e 
int i tu lée „ T r o i s poètes sur un 
ter r i l " . L a rédact ion de „ L a 
Sema ine P o l o n a i s e " v i en t de 
m e la f a i r e t en i r e t j e suis en 
t ra i ç de la l ire. B i en que 
M. D. R o b a k o w s k i ait nég l i -
gé de m e souhai ter la bonne 
année, ce qui, vous l ' avouerez , 
est p resque inexcusable , é tant 
donné que l ' année dern i è re 
j 'a i pa r l é de lui en t e rmes 
e x t r ê m e m e n t é l og i eux , — eh 
bien, en dépi t de cela, j 'a i 
l ' in tent ion de m ' é t endre plus 
l onguement sur „ T r o i s poètes 
sur un t e r r i l " et d 'en d ire du 
bien. P o u r le moment , j e m e 

bornera i à vous s igna ler que 
l ' on peut se procure r ce t 
opuscule en éc r i van t à M . D . 
R o b a k o w s k i , 27 rue des B r a c -
quenois , - 6 2 - B A R L I N . I l ne 
coûte que qua t r e f rancs . 
Vo i là . J ' espère qu 'après avo i r 
lu ces l ignes M . D. R o b a -
k o w s k i ne ta rdera pas à 
m ' éc r i r e pour m ' e x p l i q u e r 
pourquo i i l ne m 'a pas en -
v o y é de car t e pour l e N o u v e l 
A n . J ' espère aussi qu ' i l p a r t i -
c ipe ra à m o n pet i t concours. 
On v e r r a b ien s ' i l est aussi 
f o r t en prose qu 'en vers . 

M a i s j e compte aussi sur 
les t imides , sur tous ceux qui, 
b ien qu' i ls a ient souvent 
beaucoup de choses à dire, 
n 'osent pas p r endre la paro l e 
en publ ic . Ec r i v e z , bon sang 
de bonso ir ! R é p o n d e z à m a 
quest ion, a l l e z -y , n ' ayez pas 
peur ! D e toute façon, m ê m e 
si v ous êtes t im ides „ au -de l à 
de tout, et m ê m e p i r e " , c o m -
m e d i t Brassens, ça n e se 
v e r r a pas, car l e pap i e r ne 
roug i t pas. Qu ' es t - ce qu ' i l 
f a u t écr i re? Je vous l e r épè t e : 
i l f a u t s imp l emen t d i re que l 
est v o t r e essent ie l à vous. 
P e u t - ê t r e es t -ce l ' amour? O u 
bien l ' ami t i é? Ou bien le f a i t 
de pouvo i r a i m e r tout à la 
fo is deux pays , la F r a n c e et 
la P o l o g n e ? N o u s ve r rons . 
J 'a t tends vos réponses. 

A h oui ! Enco r e un mot . 
B ien q u e — sans m e v a n t e r — 
mes y e u x so ient r é e l l emen t 
très b e a u x ( j e le sais parce 
que les garçons ne laissent 
pas de m e le répéter ) , vous 
n 'a l l ez pas éc r i r e seu lement 
pour mes beaux y e u x . M o n 
pet i t concours est do té de 
pr i x . En outre , les me i l l eurs 
tex tes seront publ iés dans „ L a 
S e m a i n e Po l ona i s e " . Ça vous 
va? A l o r s , au bou lo t ! 

Je vous fa i s une grosse 
bise. M A R T I N E 

pars du principe que je chan-
te, pour tous afin que tous les 
genres de publics puissent 
trouver un air à leur conve-
nance dans mon répertoire. Je 
n'aime pas écouter mes an-
ciens disques, je ne remar-
que que les défauts, il me 
semble toujours que je les in-
terpréterais différemment s'il 
fallait les reprendre. 

Il est dans la t rad i t ion des 
chan teu r s d e c h a r m e amér ica ins , 
v o i x pu i ssante , tour à tour éc l a -
tante ou de ve lours , e l le p rê te 
au tan t à danse r qu 'à, r ê v e r . 

— J'ai déjà visité plusieurs 
fois la France, en tournée l'an 
passé et j'y retourne au mois 
septembre prochain. C'est un 
véritable plaisir pour moi. Le 
pays est si beau en paysages, 
si riche en monuments, on ne 
peut se lasser de découvrir, 
d'admirer... 

I l r ê ve , r a c o n t e a v e c pass ion . 
Tou t à l ' heu re , il va p a r l e r d e j 
30 000 g rot tes de C u b a et d e l ' é l e -
v a g e d ' a l l i g a to r s . L a cur ios i té d e 
son espr i t , son inte l l i gence , r end 
la c o n v e r s a t i o n co l o r ée et p l e ine 
d ' a n i m a t i o n , u n t h è m e en en -
t ra îne u n aut re . J a m a i s b lasé , il 
part , r ev ient , s ' é l o i gne d e n o u -
veau , t o u j o u r s a u t r a v e r s de,-
d e u x pass ions qu ' i l a sû conc i -
l i e r : la chanson et les v o y a g e s . 

I l f a u t le di re . J e r zy P o ł o m s k i 
r ep r é s en t e la chanson po l ona i s e 
à t r a v e r s le m o n d e ent ier . T o u t e 
l ' E u r o p e l 'a a p p l a u d i : p l u s i eu r s 
tou rnées en U .R .S .S . d e n o m b r e u x 
mois du r an t , en R . D . A . , a u p r i n -
t emps p r o c h a i n la q u a t r i è m e t o u r , 
n ée au E t a t s - U n i s et a u C a n a d a ; 
a v a n t la t r a v e r s é e de l ' A t l a n t i q u e , 
le Fe s t i v a l d e B e r n e , p e u t - ê t r e de 
n o u v e a u C u b a en août , s û r e m e n t 
la F r a n c e en s e p t e m b r e , l ' A n g l e -
t e r r e en octob re . Q u a n d on fa i t 
l e compte , il s é j o u r n e u n tiers 
d e l ' a n n é e s e u l e m e n t en P o l o g n e . 

— P a r m i les chanteu r s f r ança i s , 
que l s sont vo s p r é f é r é s? 

— Brel et Aznavour ont 
toute mon admiration. Des 
jeunes, j'ai rencontré Antoine. 
J'ai aimé sa personnalité, son 
intelligence la perfection de 
son goût. Je suis curieux du 
tour que prendra sa carrière... 
J'apprécie énormément Clau-
de François également, d'a l-
leurs je pense adapter une de 
ses chansons en polonais... 

Et tou jours cet te gen t i l l e s -
se p rove rb i a l e . E l l e est sans 
doute un des fac t eurs de son 
succès, c 'est e l l e qu i a dû 
c imen t e r ses qual i tés voca l es 
dans une so l ide popu la r i t é en 
P o l o g n e et à l ' é t ranger . 

Bonne route J e r z y P o ł o m -
ski, au pla is i r de vous en t en -
dre en France . 
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WALKA z CHOROBAMI 

P O M Y Ś L M Y o WIOŚNIE 
Znużyła nas tegoroczna zima. Chociaż Polska w dalszym 

ciągu tonie w śniegu, niewykluczone jest, że nagle przygrzeje 
wiosenne słońce. Z myślą o tym, polscy projektanci przystąpili 
już do prezentowania swoich wiosennych kolekcji. 

Oto ogólna charakterystyka tendencji w wiosennej modzie 
polskiej: sylwetka o wyraźne j linii sportowej, swobodna, lekka, 
bardzo kobieca . Nada l walczą ze sobą dwie długości: maxi i 
mini, lecz w y d a j e się, że częściej będziemy oglądać na ulicy 
kolana niż... kostki. Kolory najmodniejsze w najbl iższym se-
zonie to róż w rozmaitych odcieniach, zieleń w odcieniu trawy 
i mchu, pełna gama żółci, jasne beże i piękny kolor kości 
słoniowej. A więc przede wszystkim pastele, chociaż dopusz-
czalne są też kolory bardzie j żywe, sukienki nawet wzorzyste 
(tak modny styl cygański i meksykański!) . Desenie tkanin r a -
czej geometryczne: koła, kraty, grochy. Widzicie panie, że swo -
bodę da ją nam projektanci ogromną — każda z nas Będzie 
ubrana nie tylko modnie, lecz i wed ług własnego gustu. M o -
żliwości mamy naprawdę duże! 

Ponieważ dzisiaj prezentujemy dwa wiosenne płaszczyki, 
pragnę podać ogólną ich linię: dość wąskie, blisko ciała od 
góry, szczupłe ramiona, dół rozszerzany. Wszystkie sportowe, 
swobodne, nie krępujące ruchów. Te, które tu przedstawiamy 
pochodzą z kolekcji domu „Modny Strój" . Już zna jdu ją się w 
sprzedaży w e wszystkich dużych magazynach, chociaż uszyte 
zostały w bardzo krótkich seriach. Nie ma więc obawy, że idąc 
warszawską ulicą, spotkają się dwie elegantki... j ednakowo 
ubrane. 

K R Y S T Y N A 

CZEGO PRAGNIE STULETNIA WARSZAWIANKA 

RADY ^ 
s th 

KOCHANA PANI ANNO! 

Na moich oczach rozgrywa 
sią dramat i jako dojrzała 
kobieta czują sią odpowie-
dzialna za los młodych ludzi, 
którzy są narażeni na niesz-
częście. Chodzi o miłość. 
Przed kilkoma miesiącami 
wynajęłam pokój chłopcu 
i dziewczynie. Myślałam, że 
sq małżeństwem. Okazało się, 
że nie mają ślubu. -Ale nie to 
jest najważniejsze. Gorsze, że 
chłopiec jest bardzo warto-
ściowym i miłym człowie-
kiem, a dziewczyna wprost 
przeciwnie. On pracuje, cały 
dzień nie ma go w domu, a 
w tym czasie ona przyjmuje 
różnych kawalerów. Do po-
łudnia leży w łóżku, potem 
zaczynają się wizyty. Jestem 
świadkiem tego wszystkiego 
i zupełnie nie wiem co robić. 
Chłopak ma podobno rodzi-
ców, ale oni nigdy tu nie 
przychodzą. Nie znam ich 
zresztą. Przypuszczam, że nie 
uznają tego związku i dlate-
go tu nie bywają. Mogłabym 
się dowiedzieć o ich adres 
i wybrać się tam, ale nie 
wiem czy to byłoby wskaza-
ne. Uważam, że należy rato-
uxić młodego chłopca, które-
go ta wstrętna dziewczyna 
tak okropnie oszukuje. Chcia-
łabym wiedzieć, jakie jest pa-
ni zdanie. Czy mam próbować 
z nim rozmawiać. Moim zda-
niem nie wolno takiej rzeczy 
zostaioić. Czekam na odpo-
wiedź. 

SĄSIADKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jeśl i pan i p isze o r z e c z y -
w i s t ych fak tach , na l e ża ł oby 
is totn ie coś p r zeds i ęwz iąć . 
Ch łop i ec m o ż e nie zechce z 
pan ią rozmawiać. Jeże l i jest 
amb i tny — będz i e m u ws t yd . 
M y ś l ę natomiast , że dob r e 
i n a j w ł a ś c i w s z e b y ł o b y n a -
w i ą z a n i e kontak tu z r od z i ca -
mi . N i e c h pan i i m t a k t o w n i e 
w y t ł u m a c z y , d laczego w t rąca 
się do nie swo i ch sp raw . 
M a m nadz i e j ę , ż e r odz i c e 
z r o zumi e j ą in tenc je . C z y to 
j ednak pomoże? M ł o d y m cza-
sem ciiężko p r z e m ó w i ć do 
rozsądku. N i e chcą w i e r z y ć w 
cudze dośw iadczen ie , chcą 
sami w s z y s t k o p r zeżyć . N i e -
m n i e j t r zeba p r óbować . P r z e -
sy łam pozdrow i en ia . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam bardzo zamożną ro-
dzinę. Samą jestem w cięż-

kim położeniu. Choroba męża 
pochłania wszystko. Zupeł-
nie nie mogę sobie poradzić. 
Nie mam śmiałości, żeby 
zwrócić się do krewnych o 
pomoc. Czasem mnie odwie-
dzają, ale nigdy dotąd nie za-
pytalim czy mi czego nie po-
trzeba. Wiem, że dla nich 
drobne sumy, które mnie 
uratowałyby, nie mają w 
ogóle znaczenia. Nie mam 
jednak odwagi komukolwiek 
o tym powiedzieć. Jestem już 
u kresu sił. Zarabiam, gdzie 
tylko się uda. Biorę do pra-
nia bieliznę i całe noce stoję 
przy robocie. To wszystko za 
mało. Mąż powinien się bar-
dzo dobrze odżywiać, ale 
przecież pani wie, ile to kosz-
tuje. Co mam więc zrobić? 
Ta rodzina, to rodzone sio-
stry i bracia męża. Jest ich 
razem czworo. Niby troszczą 
się o nas, martuńą o męża 
zdrowie, ale na tym się 
wszystko kończy. Gdy do nas 
przychodzą, staram się jak 
najlepiej ich przyjąć, bo bar-
dzo nie lubię być ubogą 
krewną. Ale jak długo można 
tak udawać? 

ZMALTRETOWANA 

A B Y N I E B Y Ł A „ S P O -
Ł E C Z N Ą " . . . W dz iedz in ie w a l -
ki i. gruź l icą Ins ty tu t G r u ź l i -
cy u zna j e za szczegó ln ie w a -
żne badania zespo łowe , z m i e -
r z a j ą c e do m o d y f i k a c j i l e c z e -
nia k lasycznego , co uprości 
l eczenie chorych w p o r a d -
n iach p r z e c iwg ruź l i c z y ch . 

W o b e c łączenia t o rakoch i -
rurg i i z chemio te rap ią , usta-
lono, że chorych l e k k o o d p o r -
nych oraz do tkn ię tych c z y n -
ną gruź l icą płuc można o p e -
r o w a ć be z r y z y k a . 

W dz iedz in ie ep idemio l og i i 
poddano ocen i e z a c h o r o w a l -
ność oraz ź ród ła zakażenia 
gruź l icą w nas zym k r a j u . O -
p r a c o w a n o w y t y c z n e do s toso-
w a n i a l e k ó w p r z y l eczen iu 
chron icznych postaci g ruź l i cy . 

N I E T Y L K O C H O R O B Y 
P S Y C H I C Z N E . W psych ia t r i i 
( p l a cówka w i o d ą c a : Ins ty tut 
w P r u s z k o w i e ) badan ia po l s -
k ie koncen t ru ją s ię na b i o -
chem i c znym podłożu schorzeń 
psych icznych — g ł ó w n i e sch i -
zo f ren i i . U w a g a uczonych 
skoncen t rowa ła się r ó w n i e ż 
na p sy chosoma ty c znym pod ł o -
żu szeregu schorzeń —>- c h o -
roby w r z o d o w e j , cuk r z y c y itp. 

W św iec i e nauki cieszą się 
d u ż y m uznan iem po l sk i e m e -
tody adap tac j i s ch i zo f r en i -
k ó w w zak ładach p racy ch ro -
n ione j . 

N O W E Z A G R O Ż E N I A Z A -
W O D O W E . N a l iśc ie chorób 
z a w o d o w y c h zna laz ły się o -
statnio nowe , g ł ó w n i e s p o w o -

K O C H A N A P A N I ! 

Myś l ę , że zupe łn ie n i epo -
t r z ebn i e ż y j e pan i w t ak im 
zak łaman iu . P o co u d a w a ć ? 
P o w i n n a pan i na tychmias t 
p o w i e d z i e ć r odz in i e o s w o i m 
po łożen iu . T r z e b a w t y m celu 
w y b r a ć spośród r odzeńs twa 
m ę ż a osobę n a j s y m p a t y c z -
n ie jszą , o n a j c z u l s z y m sercu 
i t ę , z k t ó rą pan i n a j l e p i e j 
w s p ó ł ż y j e . T r z e b a w y z b y ć się 
f a ł s z y w e g o w s t y d u i skończyć 
t ę n i epo t r z ebną grę . W p r a w -
dz ie j es t to t rochę dz iwne , ż e 
n ikt z r o d z i n y nie domyś l i ł 
się p r a w d y , ż e n ikt n ie zgadł , 
j aka jest sy tuac ja . A l e ludz ie , 
g d y i m jes t dobrze , g d y nie 
m a j ą k ł o p o t ó w , r z adko zasta-
n a w i a j ą s ię nad l osem in -
nych, n a w e t b l isk ich. N i e po -
w i n n a pan i pros ić o j a ł m u ż -
nę, r a c z e j zw róc i ć s ię o po -
życzkę . Musii pani w y z b y ć się 
f a ł s z y w e g o ws tydu , bo ina -
c ze j d ługo pan i tak nie p o -
c iągnie . Zresz tą z rob i t o pani 
dla męża . O j e go życ ie , o j e -
go z d r o w i e chodzi . K t ó ż jest 
ba rd z i e j p o w o ł a n y do p o m o -
cy, niż bradia i s iostry . 

A N N A 

d o w a n e p r z e z chemię . N a d 
tym, by c zynn ik i chemiczne 
nie w p ł y w a ł y s zkod l iw i e na 
us t ró j c z ł ow i eka c zuwa ł ód z -
ki Ins ty tut M e d y c y n y P r a c y 
w P r z e m y ś l e W ł ó k i e n n i c z y m 
i C h e m i c z n y m —• oc zyw i śc i e 
na cze le w i e l u p l a c ó w e k p o -
k r e w n y c h . Chodz i ł o p r z y t y m 
n i e t y l ko o w p ł y w c z y n n i k ó w 
chemicznych — ale i o w p ł y w 
hałasu, w i b r a c j i , gorąca, p y -
ł ó w itd. 

I s t o tnym os iągn ięc i em są 
m e t o d y oznaczania z awa r t o ś -
ci w p o w i e t r z u itp. s ze regu 
substancj i toksycznych, co p o -
zwa l a s z ybko ustalać s topień 
narażen ia z a w o d o w e g o . 

O C Z Y S T E P O W I E T R Z E . 
R o k ub ieg ł y podniós ł rangę 
badań nad ś rodow i sk i em cz ło -
w i e k a . k t ó r y m p a t r o n u j e P a ń -
s t w o w y Zak ł ad H i g i e n y . B a -
dania do t y c z y ł y nie t y l ko z a -
py l en ia a tmos f e r y , a le i z a -
n ieczyszczen ia p e s t y c y d a m i 
w ó d i g l eby . 

Zakońc zono badan ia w 10 
w y b r a n y c h miastach, gdz i e 
ocen iano zawar tość c z y n n i k ó w 
r a k o t w ó r c z y c h w a y m a c h i 
py łach p r z e m y s ł o w y c h . W a ż -
n y m os iągn i ęc i em — dla n a -
uk i i d la p r a k t y k i —- jest o -
znaczanie zawar tośc i p e s t y c y -
d ó w w pow i e t r zu . 

„S t o l a t " — m ó w i m y sk ła-
da j ą c komuś b l i sk i emu ż y c z e -
nia u rodz inowe . Nas z e m ó -
w i o n e i śp i ewane życzen ia 
r zadko j ednak się s p r a w d z a -
ją. A l e czasami s p r a w d z a j ą 
się. Jul ianna D y l e w s k a skoń-
czy ła „ o k r ą g ł e " 100 la t ! 

U r o d z i ł a s i ę d o k ł a d n i e 12 s t y c z -
n i a 1870 r o k u w e w s i p o d P ł o ń -
s k i e m . O d 87 l a t m i e s z k a w W a r -
s z a w i e . P a m i ę t a k o n n e t r a m w a j e 
i K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e z p a r -

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

G A L E T T E S AUX CHOUX 
L e choux const i tue en P o -

l o gne l e l é g u m e de l ' h i v e r . 
O n peut d i re sans se t r omper 
qu ' i l est e m p l o y é à toutes les 
sauces; c h o u x f ra is , chou-
croute crudité.. . i l a g r émen t e 
b ien des recettes. C o m m e 
nous ne sentons pas encore 
l ' approche du p r in t emps et 
de ses pr imeurs , r e t ranchons-
-nous encore de r r i è r e la „ k a -
pus ta " que nous ut i l iserons 
ce t te f o i s en galet tes . 

I l f a u t tout d 'abord t r a v a i l -
l e r la pâ t e qu i r e c e v r a le 
chou. Ma i s vous aurez d é j à 
cui t ce chou et l ' aurez acco-
m m o d é e n le fa isant r e v e n i r 
dans du beur re e t de l ' o ignon 
l é g è r e m e n t doré après l ' a vo i r 
haché f i nement , sans oubl ie r 
sel e t p o i v r e b ien entendu. 

P o u r la pâ te vous ave z 
beso in d 'un dem i - l i t r e de 
c r ème , d 'un v e r r e de beur re 
f ondu , de 4 oeufs , de 20 gr. de 
l e v u r e de fa r ine , d 'une cue i l -
l e r é e de sucre et d'un peu de 

t e r o w y m i d o m a m i . P a m i ę t a t e ż 
z b u r z o n ą w a r s z a w ę i z n a j ą o d -
b u d o w a n ą . B a b c i a d z i w i s i ę , m ó -
w i , ż e t o j u ż t y l e l a t u p ł y n ę ł o . 
N i g d y n i e c h o r o w a ł a i t e r a z n i c 
j e j n i e d o l e g a . N a j s t a r s z a c ó r k a 
m a 80 l a t , n a j m ł o d s z y s y n —• 58, 
a w n u c z k o w i e p o 40 l a t . D ł u g o -
w i e c z n o ś ć j e s t p r z y w i l e j e m c a ł e j 
r o d z i n y b a b c i J u l i a n n y . M a t k a i 
s i o s t r y p r z e ż y ł y , , 9 0 - t k ę " . C z e g o 
ż y c z y W a r s z a w i e ? O d p o w i e d z i a ł a , 
ż e c h c i a ł a b y , a b y k o b i e t y c h o -
d z i ł y w t a k i c h ś l i c z n y c h , d ł u g i c h 
s u k n i a c h , j a k w c z a s a c h j e j m ł o -
d o ś c i . 

sel, T r a v a i l l e z b i en la pâ t e 
sans chercher à la r end r e 
t rop f e r m e . Ensui te é t ende z -
- l a au rou leau et découpez - y 
des rectangles . Déposez un 
peu de chou sur chaque 
rec tang l e e t rou lez . R a n g e z 
ces ga le t tes roulées (ou k a -
puśniaczki ) sur un p l aque 
c h a u f f é e e t la issez- les une 
d e m i e - h e u r e env i r on a f in 
qu' i ls l è ven t . Ensuite dorez - l es 
à l 'oeuf e t g l i ssez- les dans 
un f ou r chaud, durant une 
heure. 

Ces croust i l lantes ga le t tes 
roulées seront dél ic ieuses. 
P a r a i l leurs si vous n ' avez 
pas le temps de f a i r e cu i re 
un chou f ra is , v ous pouve z 
ut i l isez de la choucroute crue 
ou cu i te q u e vous a c c o m o d e -
rez toute fo i s de succulente 
façon . 

Ernestine D O D U E 

„MISS COUTURE 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 109, rue de Pans L I L L E tel. 53-10-03 

K o n î e k c j a m ę s k a , d a m s k a i d z i e c i ę c a 

• s u k n i e • s p ń d n i r r • s w e t r y 

• blu/.ki • p o p e l i n y • t e r q a l i p ł a s z c z e 
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raju-ar* r z y b k o 
JAK POWSTAJĄ „LISTY" 

PANIE REDAKTORZE! 

Bywa, że moja ma pilną robotę i 
wtedy nie idzie do rzeźniczki sama, 
tylko mnie wysyła po mięso. Ilekroć 
tak bywa, żona zawsze wyposaża mnie 
na drogę w takie mniej więcej błogo-
sławieństwo: „Józefie! pójdź i wróć, 
ale tak na jednej nodze! Funt „sosy-
sek", ćwierć kila „leberki", pół kila 
wołowiny, tylko się czasem nie zagap 
na giry rzeźniczki, bo ona specjalnie 
ubiera się tak kuso, żeby chłopy nie 
przyglądały się mięsu, ino jej poślad-
kom, i żeby mogła oszukiwać, to ci 
jest bezwstydne babsko, i kość na ro-
sół, będziesz pamiętał?". Wszystko to 
wypowiedziane zostaje jednym tchem, 
władczo, rozkazująco. Ja. słucham u-
ważnie i kiwam potakująco głową, ale 
wiem, że te „ sosy ski" i tak mi się w 
głowie pokiełbaszą, i że i tak wcześ-
niej niż na obiad do chałupy nie ściąg-
nę. Bo co? Bo to, że skład naszej pol-
skiej rzeźniczki — my na Nordzie nie 
używamy nazwy „sklep", tylko mówi-
my po dawnemu skład i basta — otóż 
skład naszej polskiej rzeźniczki to nie 
jest taki interes jak inne. Ten skład 
jest także czymś na kształt wiecu, sej-
miku w dawnowiecznej Polsce i agen-
cji prasowej. 

Do naszej polskiej rzeźniczki chodzi 
się nie tylko po mięso i po wędliny, 
ale także i po wiadomości z kolonii, 
z Kraju, ze świata, a nawet i z prze-
strzeni międzygwiezdnej. Mięso i wę-
dliny są zawsze świeże, i wiadomości 
też, i do tego stopnia, że na przykład 
o tym, że, dajmy na to, taki a taki 
chłop zdradził swoją kobietę z taką 
a taką Jadzią czy Marynią, wiedzą tam 
prędzej niż sami cudzołożnicy. Do na-
szej polskiej ^rzeźniczki nie można ot 
tak sobie wejść, kupić coś, zapłacić i 
wyjść. U naszej polskiej rzeźniczki 
trzeba pogwarzyć, podyskutować, po-
medytować na głos nad wielkimi i ma-
łymi sprawami kolonijnymi i świato-
wymi i jeszcze na koniec opowiedzieć 
jakąś śmieszną historyjkę, bo inaczej 
baby człowieka stamtąd nic wypusz-
czą. 

Może mi nie wierzycie? To Wam 
opowiem, jak to było wczoraj. Ledwom 
wszedł, natychmiast wszystkie kobiety 
jęły się śmiać do rozpuku. Nawet mi 
psiajuchy powiedzieć „dzień dobry" 
nie dały, tylko z miejsca zaczęty wo-
łać: „Grzybek, opowiedzcie jakiś wic!" 
Co miałem robić. Zmiarkowałem, że 
sianem się i tak nie będę mógł wy-
kręcić, więc rad nier ad zacząłem coś 
tam bajać. Opowiedziałem im 711. iv.., 
że w jedmj polskiej gaze-.-.ie przeczy-
tałem. iż w położonej w widiach Wi-
sły i Nogatu wiosce Piekło zlikwido-
wano ostatnio wystawioną przed kilku 
laty okazałą izbę porodową. Stało się 
to podobno dlatego, że izba ta wiecz-
nie świeciła pustką — wyjaśniłem: — 
Po prostu miejscowa ludność nie chce, 
aby mówiono, że jej dzieci są z piekła 
rodem i woli wozić położnice do są-
s iednich miejscowości. 

Baby trochę pochichotały, ale opo-
wiastka ta zadowoliła je tylko poło-
wicznie. Chciały wiedzieć więcej. „Po-
wiedzcie no, Grzybek, jak wy to ro-
bicie, że co tydzień potraficie pisać w 
„Tygodniku" o czymś zajmującym, i to 
w dodatku tak śmiesznie?" — zapisz-

czała Domagalska. „Ale wy musicie 
mieć głowę" — zawołała Koziołowa. 
„Jej! Żebym to ja miała takiego chło-
pa jak wy!" — krzyknęła Marynka 
Walczakowa, pięćdziesięcioletnia wdo-
wa brzydka jak noc, ale za to z ładną 
rentą. Co ja na to? Ano, mój ty Boże 
kochany, człowiek jest tylko człowie-
kiem. Te pochwały mile mnie połech-
tały. Woda sodowa uderzyła mi do 
głowy i zacząłem haniebnie kłamać, 
opowiadać, że chodziłem do szkół z 
samym Witosem i że nauczyciel nie 
mógł się mnie nachwalić, i inne po-
dobne brednie. Kobiety patrzyły we 
mnie jak w tęczę. Może troszeczkę ko-
loryzuję, ale kiedy się coś opowiada, 
to zawsze się coś dodaje, bo bez tego 
opowiadanie nie miałoby uroku i 
wszyscy byście ziewali. 

Ale mówmy poważnie. O to, jak ja 
piszę, jak układam swoje „Listy" i jak 
obmyślam tematy, skąd czerpię na-
tchnienie, o to pytało mnie ostatnio 
sporo osób. Hm. Co by Wam tu po-
wiedzieć. Łatwego pióra to ja nie mam, 
bo jestem tylko takim samym jak i 
Wy robotnikiem. A z obmyślaniem te-
matów bywa różnie. Czasem wymy-
ślam je sam, a czasem sugerują mi 
je Czytelnicy. Ostatnio na przykład 
otrzymałem list od pewnej Czytelnicz-
ki z Abscon, która proponuje, abym 
wypowiedział się na temat ideału 
współczesnego męża, czyli abym na-
pisał, jaki powinien być wzorowy mąż. 
Kłopotliwe, prawda? Ale to jeszcze nic. 
Nie takie stawiano mi już pytania. 
Raz jeden Czytelnik z Paryża chciał, 
żebym napisał, gdzie się moim zdaniem 
podziewają głowy sardynek. Pamiętam, 
że myślałem nad tym cały tydzień, i 
że tak mnie od tego myślenia głowa 
rozbolała, że spałaszowałem dobre pół 
funta aspiryny. A wymyśliłem tylko 
tyle, że nie jestem Duchem Świętym. 

Dlatego ja osobiście pytanie Czytel-
niczki z Abscon uważam za stosunko-
wo łatwe. Wzorowy mąż? Prosta spra-
wa. To jest taki mąż, który rano nie 
ryczy: „Stara, czas wstawać!", tylko 
wstaje pierwszy, przygotowuje śnia-
danko włącza adapter, nakłada na a-
dapter płytę „Mazowsza" i budzi żonę 
piosenką „A gdy będzie słońce i po-
goda, pójdziemy se razem do ogroda" 

Kiedy żona wstaje, wzorowy mąż nie 
mówi: „Uczesz się, psiakrew, babo. bo 
wyglądasz jak czupiradło!", tylko nale-
wa żonie kawy i gra jej na mandoli-
nie czy na akordeonie (wzorowy mąż 
powinien umieć grać na jakimś instru-
mencie) „Pamiętasz Capri. tę wyspę 
kochanków" albo „Przybądź do mnie, 
dam ci kwiat paproci..." Następnie 
wzorowy mąż pomaga żonie przygoto-
wywać obiad. Kiedy go żona pyta, co 
stoi w gazecie, wzorowy mąż nie odpo-
wiada: ,,Co ci tam będę tłumaczył, ty 
byłaś i jesteś ciemna! Tak jak twoja 
matka!", tylko dzieli się z żoną prze-
czytanymi nowinami i informacjami i 
jest zawsze z nią taki miły, jakby była 
ona nie żoną, tylko tą blondynką z 
„kafejki", na którą on, mąż, ma chrap-
kę. Ponieważ jak wiadomo wszyscy na 
świecie koledzy trudnią się li tylko 
zachęcaniem mężów do tak zwanego 
zaglądania do kieliszka, więc wzorowy 
mąż kolegów nie ma. Kiedy mąż ide-
alny widzi dom z napisem „gościniec", 
natychmiast zielenieje z oburzenia i 
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woła: „Hańba ochlaptusom!" Wieczo-
rem mąż idealny nie mówi, że nóg 
myć nie będzie, bo rąył je już wczo-
raj, i nie wrzeszczy, że on nie chce 
oglądać pierwszego programu telewi-
zyjnego, bo na pierwszym jest „głupi 
film o «lamurze»", tylko drugi. bo na 
drugim jest „catch". Nie, wzorowy mąż 
tak paskudnie nie robi. Wzorowy mąż 
myje nogi, zgadza się z żoną, że 
„catch" jest nudny jak flaki z olejem 
i grzecznie ogląda z nią film o „la-
murze" albo Sachę Distel. Mniej wię-
cej w połowie filmu wzorowy mąż 
wstaje i przygotowuje żonie herbatkę 
z cytrynką. W łóżku wzorowy mąż 
czyta żonie na głos jakąś historię mi-
łosną, na przykład fragment „Romea 
i Julii" Szekspira, a jak nie zna Szeks-
pira to kawałek „Trędowatej". Po 
zgaszeniu światła wzorowy mąż za-
chowuje się prawie tak samo jak mąż 
normalny. 

Mam nadzieję, że Czytelniczka z Ab-
scon będzie zadowolona, i inne Czytel-
niczki też. Ale nie pytajcie mnie, Dro-
gie Panie, gdzie można takiego męża 
upolować. Takiego męża nigdy nie było 
i nie będzie, i dobrze, że tak jest, bo 
taki mąż szybko by się Wam znudził. 
Tak przynajmniej uważa moja żona: 
„Zbyt grzecznym chłop być nie może, 
bo wtedy staje się safandułą" — po-
wiada. 

To moja żona wie o tym dzisiejszym 
„Liście"? Jasne, że wie. Ja tam ide-
alnym mężem z pewnością nie jestem, 
ale mam zwyczaj radzenia się we 
wszystkim żony. Jak sam Kmicic. Ona 
jest moim pierwszym czytelnikiem i 
krytykiem i jeśli czasem to, co piszę, 
Wam się podoba, to jest to nie tylko 
moją, ale także i jej zasługą. 

No to teraz już wiecie, jak powsta-
ją moje „Listy". 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józ,ef Grzybek 
z NorcLu 

PSYCHOLOG 
w KOPALNI 

M e c h a n i z a c j a i a u t o m a t y z a c j a p r o c e -
sów p r o d u k c y j n y c h w specy f i c znych 
w a r u n k a c h gó rn i c zych p o w o d u j e zna -
czny w z r o s t w y m a g a ń w o b e c ludzi , k t ó -
r z y s p r a w u j ą p i ec zę nad częstokroć 
s k o m p l i k o w a n y m i apa ra tami i urzą-
dzen iami — d e c y d u j ą c y m i nie t y l ko o 
c iąg łośc i eksp loa tac j i , a le i o b e zp i e -
c z eńs tw i e za łog i . Chodz i z a r ó w n o o 
k w a l i f i k a c j e z a w o d o w e p r a c o w n i k ó w , 
jak i ich przyda tność w y n i k a j ą c ą z 
p r e d y s p o z y c j i p sycho f i z y c znych . 

G ó r n i c t w o dotychczas n a j s z e r z e j w 
po l sk im p r z emyś l e r o zw inę ł o badan ia 
psychotechniczne . O b j ę t o n im i ponad 
80 tys. osób pe łn iących odpow i edz i a lne 
f u n k c j e w podz i em iach kopa ln i i na 
ich pow i e r z chn i . L i s t a s tanowisk w 
p r a c y p o d l e g a j ą c y c h w e r y f i k a c j i w y -
dłuża się. W y n i k a to z a r ó w n o z r ea l -
n e j po t r z eby kont ro l i p r zyda tnośę i ob -
sługi, j ak i moż l iwośc i o ś r o d k ó w b a -
dań psycho log i c znych . 

A c z k o l w i e k sieć t ych p l a c ó w e k nie 
u lega zw i ęks z en iu nas tępu je s y s t ema-
tyc zne ich w z m o c n i e n i e popr ze z d o p ł y w 
n o w y c h spec j a l i s t ów oraz l epsze w y p o -
sażenie. ł 

K a d r a p s y c h o l o g ó w i s oc j o l o gów , 
k t ó r z y zapozna l i się z pracą górniczą 
i t y p o w y m i p r o b l e m a m i gó rn i c zego 
ś rodowiska n ie ogran icza się do ana -
l i zy p r zyda tnośc i z a w o d o w e j już za -
t rudn ionych w kopa ln iach osób. P o -
d e j m u j e się na coraz szerszą skalę ba-
dania m a j ą c e znaczen ie p r e w e n c y j n e . 
T a k np. w szeregu kopa lń badan iom 
poddano k a n d y d a t ó w na kursy spec-
ja l i s tyczne , r o zpoczę to też badan ie ucz -
n i ó w zasadniczych szkół górn iczych , 
aby u ła tw i ć im w y b ó r spec ja lnośc i , a 
następnie dokonać se l ekc j i n a j z d o l n i e j -
szych, p r e d e s t y n o w a n y c h do kon t ynu -
o w a n i a nauki w technikach górn iczych . 

R o l a psycho loga i soc j o l oga jest w 
kopa ln iach coraz ba rd z i e j doceniana. 
K i e r o w n i c t w o z a k ł a d ó w gó rn i c z ych do -
strzega b o w i e m duże moż l iwośc i p o -
p r a w y bezp i ec zeńs twa i h i g i eny p racy 
p r z e z zac ieśn ien ie wspó łdz ia łan ia na 
l in i i — inżyn i e r — l eka r z — psycho -
log. P s y cho l o g s ta j e się w kopa ln i co -
raz w a ż n i e j s z ą osobą w p ł y w a j ą c ą na 
sposób r o z s t r z ygan ia w i e l u s p r a w za-
łog i . 

NANCY 25 LUTEGO 1970 r. 

M ÊE C Ë # l i /% f f Y l i f 

X A ^ C Y — „ L E G I A " W A R S Z A W A 
W dniu 25 lutego br. w godzinach wieczornych zostanie ro-

zegrany mecz piłki nożnej między C Z O Ł O W Ą D R U Ż Y N Ą 
P O L S K Ą „ L E G I Ą " z Warszawy a D R U Ż Y N Ą Z A W O D O W Ą 
A.S. N A N C Y . Obie drużyny wybi ły się w bieżącym sezonie. 
Drużyna A.S. N A N C Y jest niepokonanym M I S T R Z E M II L I G I 
F R A N C U S K I E J , a warszawska „ L E G I A " zdobyła po raz 
pierwszy dla P O L S K I A W A N S D O P Ó Ł F I N A Ł U P U C H A -
R U E U R O P Y dla mistrzów krajowych, zwyciężając w niezapo-
mnianym meczu czterokrotnego mistrza Francji St. ET IENNE, 
na jego własnym boisku. 

§§ MECENAS RADZI 
Pan J. D. (Malo-les-Bains)-Nord 

Czy jako obywatel francuski mógłbym jechać do Polski na stały 
pobyt? Czy mogę tam otrzymać rentę francuską? 

* 

Jako obywate l francuski musi Pan poczynić starania o zezwo le -
nie na pobyt w Polsce. Jest prawdopodobne, że władze polskie na 
to się zgodzą i w t y m celu należy z łożyć podanie do Po lsk iego K o n -
sulatu Genera lnego w L i l l e — 45, Bd. Carnot - 59 -L I LLE . P r a w o 
pańskie co do o t r zymywan ia renty francuskie j jest zagwarantowane 
przez konwenc j ę polsko-francuską o ubezpieczeniach społecznych. 
Ponadto na mocy dodatkowej u m o w y polsko-francuskiej , uzupeł-
n ia jące j art. 8 powyższe j konwenc j i , osoby zamieszkałe w Polsce, 
a korzysta jące z rent przyznanych wy łączn ie przez władze f rancu-
skie, mają p rawo do świadczeń w naturze z tytułu ubezpieczeń 
chorobowych w ramach przepisów polskich. 

Co do ziemi, którą Pan kupił w Polsce, to m imo obywate lstwa 
francuskiego, nie istnie je żadna przeszkoda, ażeby Pan był nadal 
właścic ie lem tej z iemi; n iemnie j jednak może zaistnieć przedaw-
nienie w następstwie n i ewykonywan ia własności, w związku z c z ym 
rodzina może rościć sobie pretensje do te j z iemi z tytułu zasiedze-
nia. Roszczenie pod t y m wzg l ędem musi być jednak stwierdzone 
p rawomocnym orzeczeniem sądowym. 



GWIAZDKI * GWIAZDKI * GWIAZDKI! WPŁATY NA F U N D U S Z OLIMPIJSKI 
S A I N T - E T I E N N E 
( L o i r e ) 

Oko ło 500 osób p r z y b y ł o na 
t r a d y c y j n e spotkanie n o w o -
roczne z o r gan i z owane w Saint-
Et ienne p r z e z miejscowy ze-
spół folklorystyczny „Mazu -
ry" , wspó ln i e z B iurem P o d -
róży „Polonia" z Lyonu, r e -
p r e z e n t o w a n y m w r e j o n i e 
Sa in t -Et i enne p r z e z p. Helenę 
Burakową . 

Bardzo c i e k a w y p r o g r a m 
ar tys tyczny o b e j m o w a ł tańce, 
śp i ew i r e c y t a c j e w j ę z y k u 
po lsk im. N a j m ł o d s z y c h u -
czes tn ików spotkania uc i eszy -
ły szczegó ln ie w y s t ę p y t ea t -
r z yku ,,l 'Atelier des Mar ion -
nettes" z Sa in t -Et i enne . P r z e -
w id z i ano dla dz iec i r ó w n i e ż 
małe upomink i w f o r m i e p a -

M M I I 

Z Ż Y C I A l i i m 
nrasi 

H S B 
K O N K U R S Y D Z I E C I Ę C E 

B R U A Y - en - A R T O I S . W r a -
mach ostatnio z o r gan i z owane -
go konkursu zna jomośc i p r ze -
p isów ruchu d r o g o w e g o dla 
dz iec i s zko lnych tu te j s zego o -
k ręgu szko lnego d y p l o m y o -
t r z yma l i w Ecole Jean-Jaurès: 
M a r t i n e Ptaszyik, Janina K a s -
przyk , K a t a r z y n a Ś ląska, B r y -
gitta A n d r z e j e w s k a , M o n i k a 
Kac zanowska , Chr is t ine K o -
rzycka , N a d i n e Sza j ek , P a -
tr ick W i e r zb i ck i , Dan i e l Ł u -
kaszczyk , C laude Barszay , R y -
szard W ę c ł a w i k , Chr ist ian Ł u -
kaszczyk , Be rnard Budz ik i , 
A l e x a n d e r K u b i a k ; w Scole 
Pas teur : Pasca l Ko lusn i ewsk i , 
S tan is ław Roz i eck i , Jean-
Claude Przendz ik , H e n r y k 
W i t c zak , F i l i p Jagie lski , B r u -
no Kas t r zak , Pasca l Wo ro ch , 
I r eneusz K u c h m e c k i ; Ecole 
Loubet: M a r c M a c i e j e w s k i , 
J e a n - R é m y A d a m s k i , Pa t r i ck 
W o j c i e c h o w s k i , Fab r i c e Sta-
nis ławski . F r y d e r y k M a c i e -
j ewsk i , M a r c Ma ło l epszy , H e n -
r y k K r ó l , Dany Ma ło l epszy , 
M a r t i n e N o w a k ; Ecole M a r -
mottan: J e a n - M a r c W y s o c k i , 
Franc is Kuba l a , Pa t r i ck K o -
niek, F i l i p S łominski , H e r v é 
Kac zmarek , F r e d d y D u t k o -
w iak , F l o r i a n T o m c z a k , M a -
r ian Ja r emczak , P i e r r e L e -
wandowsk i , P a t r i k Gw i zd z i e i , 
Chanta i Domaga ła , P a t r y c j a 
K u ź m a , R e g i n a B i akowska , 
L i l i ane 1 Jaremczak , Cor inne 
Bąk, A n n y Stępińska, W e r o -
nika K a c z m a r e k , L y d i a S k o -
nieczna, Chr is t iane W i ś n i e w -
ska, A n n a M a c i e j e w s k a , D o -
rota Dol ińska, Be rnade t t e B o j -
da, Ror i s M a z u r . Dan i e l e W i ś -
n iewska, C laudie F r y c z y k , 
A n n i e M r o z e k , S y l v i e M o s k -
wa, M o n i k a W y s o c k a , He l ena 
Pop i e la r z . Denise Ta r t a r , 
Be rnade t t e K ruze l , B r i g i t t e 
Ehrl ich. 

M O N TCE A U - l e s - M I N E S . W 
konkurs ie m i ę d z y n a r o d o w y m 
w M a c o n p o w a ż n y sukces od -
nieś l i w y c h o w a n k o w i e tu t e j -
sze j szkoły g r y na akordeon i e 

B. DOWO JN A - B I E M A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

czuszek c u k i e r k ó w polskich, a 
dla wszys tk i ch — lo t e r i ę f a n -
tową . 

N a uroczystośc i obecny b y ł 
p. Mieczys ław M a j e w s k i — 
Konsu l G e n e r a l n y z L y o n u , 
dr Delore — p r zeds taw i c i e l 
r ady m i e j s k i e j Sa in t -Et i enne , 
p. Roger Gr ive l p r z e w o d n i -
czący S t owar zys z en i a K u l t u -
ra lnego Po l sko -F rancusk i e go 
w L y o n i e , p . Kazimierz Młot 
— k i e r o w n i k zespołu f o l k l o r y -
s tycznego „Ś ląsk" w L y o n i e i 
w i e l e innych osobistości. 

P. Konsul Generalny M a -
jewski p r z e m ó w i ł do z e b r a -
nych życ ząc im szczęś l iwego 
N o w e g o R o k u i p r z y p o m n i a ł 
o obchodzonych w m i n i o n y m 
roku w Po l sce roczn icach 
W r z e ś n i a 1939 r. o raz 25-lecia 
pows tan ia pańs twa l u d o w e g o . 
Po l on i i z Sa in t -Ę t i enne ż y c z y ł 

— A c a d é m i e de l ' Acco rdéon , 
p r o w a d z o n e j p r z e z p. T a d e u -
sza G r z y b k a . I tak w k a t e g o -
r i i b e n i a m i n ó w n a g r o d ę p i e r w -
szą o t r z yma l i J e a n - P i e r r e N i e -
dz ia łowsk i i M i r e i l l e Gdak , w 
ka tegor i i p r épara to i r e J e a n -
L u c W ł o d a r c z y k ( spec ja lne 
g ra tu l a c j e ju ry ) , Se rge K o c h a -
nek, B r i g i t t e R a t a j s k a (spec-
j a lne g ra tu l a c j e ju ry ) , P a t r y k 
K a ł m u c k i ; w k a t e g o r i i danse: 
Jean M a c i e j e w s k i ( spec ja lne 
g ra tu lac j e ) , B o g d a n S ikora 
( spec ja lne g r a tu l a c j e ju ry ) , 
Georges K i e r s z n o w s k i (nag ro -
da p i e rwsza ) , B e r n a r d B u r z a -
ła (duży z łoty meda l ) . 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 

A L G R A N G E . S r e b r n y m m e -
da lem g ó r n i c z y m zostal i osta-
tnio odznaczen i : p. Józe f T o -
karz i p. W ł o d z i m i e r z D z i e -
ciuk. 

B U R B A C H . D u ż y meda l 
v e r m e i l o t r z y m a ł ostatn io p. 
Stan is ław K l a b a , a m e d a l 
s r ebrny p. W ł a d y s ł a w G ó r -
niak, p. F ranc i s zek B y k o w s k i , 
p. F ranc i s zek L e m a ń s k i i p. 
M a x y m i l i a n Sede j . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Z r a -
mien ia za rządu kopa lń os ta t -
n io o t r z y m a l i m e d a l e p r a cy : 
meda l e s r eb rne — p. J a d w i g a 
Owar zana , p. Jan Po t y r a ł a , p. 
Józe f W i e c zo r ek , m e d a l v e r -
me i l — p. Józe f Jędras ik , du -
ży z ło ty m e d a l — p. B o l e s -
ł a w Orpe l . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : meda l e s rebrne — p. 
E d m u n d A d a m i a k , p. T r o f i m 
Byszko , p . H e n r y k Dudz ik , p. 
A l b i n Gonda , p. S tan i s ław 
Gościański , p. K a z i m i e r z O d -
r z y w o ł e k . p. S t e f an Gazdan , 
p. Jan P i l a r c z yk , p. S t e f an 
R y b a r c z y k , p. S tan i s ł aw 
Smycz , p. C zes ł aw T o m a s z e w -
ski, p. W a c ł a w Szczukowsk i , 
p. F é l i x Ty l ińsk i , p. E d w a r d 
Z ię tek , p. Józe f Wrzos , p. Jó -
zef R a f l i k , p. L e o n Jabłońsk i , 
m e d a l e v e r m e i l i z łote — p. 
E d w a r d P i eka r ek , p. Tadeusz 
W a w r o , p. Edmund Malus ik , 
p. S tan i s ław K a c z m i e r c z a k , p. 
K a z i m i e r z Sot, p. Jan S z k u -
dlarek, p. Z y g f r y d T o m c z a k i 
p. S t e f an Gazdan . 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

W A Z I E R S . W a l n e zebran ie 
s t owarzyszen ia „ L a R i a p i s e " 
w y r a z i ł o pe łne uznanie se -
k r e t a r z o w i s t owar zys zen ia p. 
P o r a d c e za ca łoroczną d z i a -
łalność o r gan i z a cy jną . D y p l o -
m y uznania o t r z y m a l i r ó w -
n ież m . in. p. P e r t , p. P o r a d -
ka, p. Ga rnca r ek . W a l n e m u 
zebran iu p r z e w o d n i c z y ł p. C a -
chera. 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . T u -
t e j s z y za r ząd m i e j s k i uczci ł 
f a k t uzyskan ia t y tu łu m i -
s t r zowsk i ego s t owar zys zen ia 
„ L a C o l o m b e " p r z e z p. C i e -
ślaka. N a g r o d ę hono rową w r ę -
c zy ł m e r miasta p. Ra ingue z . 
Pozos ta ł e nag r ody o t r z y m a l i 
p. St. W e n d z i ń s k i i p. St. L i -
p o w i k . 

P E C Q U E N C O U R T . W r a -
mach ca ło rocznych k o n k u r -
s ó w s towarzyszen ia „ L e s A i -
les B r i s é e s " d y p l o m y hono ro -
w e o t r z yma l i : p. Szu l c zyk , p. 

Konsu l Gene ra lny da lszego ' 
p omyś lnego r o z w i j a n i a życ ia ( 
kul tura lnego . 

A L E S (Grand) 
K o m i t e t D e p a r t a m e n t a l n y i 

„ F r a n c e - P o l o g n e " w A i e s z o r - j 
g an i z owa ł , dla uczczenia N o - , 
w e g o Roku , spotkanie Po l on i i < 
i w i e c z ó r f i l m o w y . F i l m „ U n < 
é té en P o l o g n e " w y w o ł a ł ż y - j 
w e za in t e resowan ie zebranych . < 

K o n s u l p. E. Seiler z L y o n u , 
z ł o ży ł z e b r a n y m n o w o r o c z n e < 
życzen ia . P . R. Deleuze, s ek r e - j 
tarz depa r t amen ta lny k o m i t e -
tu „ F r a n c e - P o l o g n e " zapozna ł < 
z eb ranych z z am i e r z en i am i < 
s t owarzyszen ia na n a j b l i ż s z y , 
okres. P r o j e k t o w a n a jest m. < 
in. w y c i e c z k a au tokarami do j 
Po lsk i : 

T u r e k i p. W a l k o w i a k . M i -
s t r z em o g ó l n y m został p. C a -
chera. 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

A V I O N . W ramach k o n k u r -
su belota, z o r g a n i z o w a n e g o 
przez s t owar zys z en i e „ S a n g 
et O r " p. Jan Les i eń , p. F r a n -
ciszek Dyc l i k , p. W i l l y N i c k a 
i p. Jean A u g u s t y n i a k z a j ę l i 
d rug ie mie j sce . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o 
zarządu m i e j s c o w e g o s t o w a -
rzyszen ia bu l i s t ów „Assoc i a -
t ion S p o r t i v e Bou l i s t e " został 
p o n o w n i e w y b r a n y j ako c z ł o -
nek k o m i s j i s p o r t o w e j p. M i -
chalski , k t ó r y c ieszy się już 
od d a w n a s z c z egó lnym uzna-
n i em c z y n n y c h bu l i s tów . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
s c o w y kom i t e t rodz ic i e l sk i 
szkół I I s topnia o d b y ł s w o -
j e doroczne w a l n e z eb ra -
nie, na k t ó r y m zostal i w y b r a -
ni do n o w e g o zarządu p. Jó -
zef K u b i t o w i c z z C E T , p. J. 
Remis z , p. B. N o w a r o w s k i i p. 
I . Osmańska z CES. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . L i g a 
s zachowa pó łnocne j F r a n c j i 
ob radowa ł a nad s p r a w o z d a -
n i em r o c z n y m oraz usta le -
n i em p racy na rok 1970. W 
skład p r e z y d i u m zebran ia 
wchodz i l i m. in. p. Micha lsk i , 
p. B a r t k o w i a k , p. Błas ik , p. 
B in iek , p. Ma r c in i ak i p. S t a -
w ia r sk i . T r z o n ek i py z Bruay 

Z a poś r edn i c twem Redakcj i „Tygodnika P o l s k i e g o " 
wp łac i ł na Po l sk i Fundusz O l imp i j sk i 10.— f r a n k ó w 
p. Pawłowski z V i enne . 

O f i a r o d a w c y serdecznie w imien iu polskich spor-
t o w c ó w d z i ęku j emy . 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 
P I Ł K A N O Ż N A . 

H Ë N I N - L I E T A R D . H e n i n — A u . 
c h e l 3 : 1 . M i m o b o h a t e r s k i e j o -
b r o n y d r u ż y n a A u c h e l p r z e g r a ł a 
w o s t a t n i m k w a d r a n s i e g r y . Z 
g r a c z y n a l e ż y w y r ó ż n i ć K a c z -
m a r k a , G ó r a k a i b r a m k a r z a J a -
n i a k a . T y m r a z e m p r z e g r a n a p o -
g r z e b a ł a n a d z i e j ę n a u t r z y m a n i e 
s i ę A u c h e l w g r u p i e h o n n e u r . 

B Ë T H U N E . B e t h u n e — N o e u x 
2 : 0. D z i ę k i b a r d z o d o b r e j g r z e 
P a l m o w s k i e g o d r u ż y n a B é t h u n e 
p o t r a f i ł a p r z e ł a m a ć z o r g a n i z o w a -
n ą o b r o n ę N o e u x . W y r ó ż n i ć n a -
l e ż y r ó w n i e ż K a ź m i e r c z a k a . D r u -
ż y n a N o e u x z a j ę ł a p r z e d o s t a t n i e 
m i e j s c e w t a b e l i h o n n e u r . 

T O U R C O I N G . C O R T . — O l . 
M i n i e r 4 : 0. G ó r n i c y p r z e g r a l i 
n i e z a s ł u ż e n i e w y s o k o . E n e r g i c z n e 
k o n t r a t a k i K o c z o n i e d a ł y n a w e t 
i m b r a m k i h o n o r o w e j . Z a w o d y 
p r o w a d z i ł e n e r g i c z n i e p . G a w l i k 
z B u l l y - l e s - M i n e s . 

H A Z E B R O U C K . H a z e b r o u c k — 
O i g n i e s 0 : 2. P o p i e l a i W a b i ń s k i 
d a l i s w o j e j d r u ż y n i e c e n n e p u n k -
t y z d o b y t e z w ł a s z c z a n a o b c y m 

t e r e n i e . B a r d z o d o b r z e b r o n i ł 
b r a m k i R a t a j c z a k . O i g n i e s o d s u -
n ę ł o s i ę n i e c o o d s t r e f y s p a d k u . 

B I E G M Ł O D Z I E Ż O W Y 

D O U A I . O s t a t n i o z o s t a ł y t u 
p r z e p r o w a d z o n e b i e g i d l a m ł o -
d z i e ż y s z k o l n e j d y s t r y k t u C a m -
b r a i . w k a t . s e n i o r ó w , z w y c i ę ż y ł 
A d a m s k i z L y c é e C a m b r a i M a -
c h u t z D o u a i b y ł 7. W k a t . j u n i o -
r ó w K u r o w i a k z L y c é e C a m b r a i 
b y ł 4. W ś r ó d k a d e t ó w w y r ó ż n i l i 
s i ę P i l i ń s k i , M o r a ń s k i i S t u d e n -
n y z D o u a i . i K a c z m a r e k z D o u a i 
z a j ą ł m i e j s c e 3 w k a t . m i n i m ó w . 

K O S Z Y K Ó W K A 

C A L A I S . C a l a i s — O i g n i e s 
69 : 48. M i m o d u ż e g o w y s i ł k u f i -
z y c z n e g o O i g n i e s p r z e g r a ł o t a k -
t y c z n i e , i t o d o s y ć w y s o k o . K o -
s z e z d o b y l i W ł o d a r c z y k 14, J a -
k u b c z a k 4, M e i s n e r o w s k i i G ł o -
d e k p o 3, A n d z i e l e w s k i 1. T y m 
r a z e m s z c z e g ó l n e g o p e c h a w r z u -
t a c h m i a ł G ł o d e k . O i g n i e s j e s t 
s k a z a n e n a s p a d e k d o n i ż s z e j l i -
g i , t z n . r e g i o n a l n e j . 

w b i e ż ą c y m sezonie s tanow ić 
m a j ą p. B in i ek , p. S t aw ia r sk i 
i p. B a r t k o w i a k . W r amach 
dyskus j i podkreś lono ogó lne 
z a d o w o l e n i e i radość z p o w o -
du zdobyc i a t y tu łu mis t r za 
akademick i e go przez p. M a r -
c iniaka, w y c h o w a n k a sekc j i 
w A v i o n . 

P O N T - à - V E N D IN . D e l e g a -
t em f r ancusk i e j o r gan i zac j i 
C z e r w o n e g o K r z y ż a na ok r ę g 
m i e j s c o w y został m i a n o w a n y 
p. A l b e r t Mos zkow i c z . 

L E N S . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
szenie ako rdeon i s t ów „ A c c o r -
déons et M a j o r e t t e s " w y b r a ł o 
na s w o j e g o prezesa na rok 
1970 r. S z y m o n a M o n c l e w -
skiego. 

C A L O N N E - R I C O U A R T -
- Q U E N E H E M . M i e j s c o w i b u -
liści, z g r u p o w a n i w s t o w a r z y -
szeniu „ A m i c a l e des J o y e u x 
Bou l i s t es " o d n o w i l i os ta tn io 
s w ó j zarząd. P r e z e s e m s t o w a -
rzyszen ia został p. M a r i a n 
K o w a l s k i , s ek re ta r z em p. T e o -

dor Garncarek , a ska rbn ik i em 
p. S t an i s ł aw K o w a l s k i . 

ST. VAL .L IER. P r e z e s e m 
m i e j s c o w e g o k lubu s p o r t o w e -
go St. Va l l i e r -Spo r t s został 
p o n o w n i e w y b r a n y p. F r a n c i -
szek Jurek . 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

Ostatnio zmarli nasi 
wierni Czytelnicy: pp. 
Stanis ława Strzelińska-
Zaborowska z Quarou-
ble (Nord), Wiśniewski 
z Ydes, Leonard Rewic -
ki z Saint -Rambert (s/ 
Lpire) i Jan Jakielaszek 
z "Vertain. 

Rodzinom Zmar łych 
najserdeczniejsze w y -
razy współczucia składa 
Redakcja „Tygodnika 
Polskiego". 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

W I N G L E S : H e r v é P i o t r o w s k i . D R O C O U R T : 
Chr is tophe Kus io ł ek . L A L L A I N G : Sandr ine 
Bednarek , D id i e r W i sn i ewsk i . D O U A I : B r u n o 
Jamroz ik , H e r v é Wo j c i e s zak , F a b r i c e K a c z -
m a r e k . B E U V R Y : Edmund K w i a t k o w s k i . 
B O U V I G N Y : Y a n n i c k K u r z a w a . H E R S I N -
- C O U P I G N Y : B e t t y Kusz . O R C H I E S : F ranek 
W o j c i e c h o w s k i . S E R E M A N G E : Chr i s tophe 
K r u k . A B L A I N - S t . - N A Z A I R E : Co r inne P i e -
chov iak . V E N D I N - l e - V I E I L : R e y n o l d O l e j n i -
czak . C H A L A I N - l e - C O M T A L : Chr i s t ine -Rose 
Jampo lska . R O O S T - W A R E N D I N : A n d r e é 
Gemba la , J e r o m e W o j c i e c h o w s k i , Danis M a r -
ciniak. B É T H U N E : Er i c U rban i ak . N O Y E L -
L E S - G O D A C L T : Judi th Zwo l ińsk i , Chr i s t ine 
Na tonek , Pa t r i e S ikosek . E L E U : Pa t r i c i a 
Wrasika. L I Ê V I N : J o ë l K u n a j . L E N S : F a b r i -
ce Bogdanow i c z . I S B E R G U E S : A n n e - K a r i n e 
Rybczuk . St. E T I E N N E : Sandr ine -Soph i e 
Kub i cka . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO L A T D U NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

R O S S T - W A R E N D I N : Chr i s t iane M is i ak 
i B e r n a r d Mar t eau . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
Johanne D i e v a r t i S te fan . M a r k o w s k i , M o n i -
que Jankowiaik i T e o d o r Bar tczak , Josette 
W a l l e z i Józe f B r y l a k , F r a n c i n e C o o q i Joë l 

F łumioch . C A L O N N E - R I C O U A R T : Jacque l i -
ne B r eb l on i H e n r y k K r a w c z y k , M a r y l e n e 
Coeugen t i H e n r y k Mesizczak, V i v i a n e H a w -
ka luk i Jean-Jacques Mansat . S A I N S - e n -
- G O H E L L E : Rosa Z i t e l l i i M i c h e l K o t o w i a k , 
N a d i n e Gradyciznik i Dan ie l S eux . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Józef Formalik 
lat 75, Weron ika Grześkowiak z domu Z a -
chciał , l a t 72, Leon Mańczak, lat 60, Jan 
Mańkut, lat 75, Bernard Tyborski, lat 74, 
Mieczysław Pendziach, l a t 72. S A L L A U M I -
NES : Antoni Papier, l a t 74. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Edward Sikora. N O Y E L L E S - G O -
D A U L T : Stefan Wawrzyn iak , l a t . 65. L A L -
L A I N G : Andrze j Słonina. H A U P O N T : B o l e s -
ł aw Świątek, lat 73. St. E T I E N N E : Stanisław 
Kumor, la t 64. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 
Mar ianna Małecka z d o m u G i e r c zyńska , l a t 
49. H A R N E S : Antonina Politowicz z domu 
Woźn i ak . M O N T C E A D - l e s - M I N E S : Mar ianna 
Woźniczka, lat 57. O I G N I E S : Józef Cybulski. 
M E R I C O U R T - s o u s - L E N S : Józef Rak. ' B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Janina Krukowska , l a t 41. 
M A R L E S - I e s - M I N E S : Fél ix Walczak, la t 49 
A L G R A N G E : Pelagia Kosińska, la t 72 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Mar ia Tomaszewska z 
domu Kon i e c zny . 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) k r a n u l i c z n y 

p r z y s iec i w o d o c i ą g o w e j do 
p o b i e r a n i a w o d y p r z e z s t r a ż a -
k ó w i p o l e w a c z y ul ic, 6) w a -
ga o d r o b i n y szczęśc ia , 7) 
w ł ó k n a z l i śc i p a l m y , 8 ) o d -
ł a m r e l i g i j n y . 9) p u s z y s t y o -
gon, 10) d e l i k a t n e , m i ę k k i e 
p i ó r k a , 13) z a p o w i e d ź p r z e w i -

LOGOGRYF 
z P R Z Y S Ł O W I E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a -

z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h 
k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c na u -
w a d z e , ż e p o c z ą t k o w e l i t e r y 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w są j e d -
n a k o w e . L i t e r y , k t ó r e się 
z n a j d ą w k r a t k a c h o p o d w ó j -
n y c h r a m k a t h , c z y t a n e p o -
z i o m o d a d z ą teks t p r z y s ł o -
w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) g e n i a l n y poe ta . 2) o g o n k o -
m e t y , 3 ) uk rop , 4) ż a r t o w n i ś , 
k p i a r z , 5) p a ń s t w o pap i e sk i e , 
6) o r z e c z e n i e j u r o r ó w , w y r o k , 
7) n i e k a w a l e r , n i e ż o n a t y i 
n i e r o z w o d n i k , 8) n i e s z c z ę ś l i -
w e w y d a r z e n i e . 9) z ł o d z i e j s k i 
k lucz , 10) l e t n i e f e r i e s z k o l -
ne , 11) j a r z y n y , o g r o d o w i z n a , 
12) z a k o n żeńsk i , i n a c z e j s a l e -
z j a n k i , 13) b e z d r o ż a , m a n o w -
ce, 14) m a s w o j e k a ż d y ś w i ę -
t y , 15) spis s p r a w s ą d o w y c h 
w d a n y m dn iu . 16) garść , p ę k 
s ł o m y lub s iana do w y c i e r a -

d y w a n e j p o g o d y , 19) pas ias t y 
d z i k i k o ń a f r y k a ń s k i , 20) s k u -
tek , w y n i k , r e zu l t a t , 21) w y -
ś w i e t l a n y p r o g r a m f i l m o w y 
lub p o s i e d z e n i e s p i r y t y s t ó w , 
22) p s z c z e l e d o m k i , 23) w y s o -
k i p o ł y sk , 24) scena c y r k o w a . 

P I O N O W O : 1) c i ę ż k a p r a c a 
w p o c i e czo ła , t y r a n i e , 2) u -

s te rka , w a d a , u s z k o d z e n i e np. 
s i ln ika , 3) l i k i e r k m i n k o w y , 
4) c i żba , ścisk. 5) p r z e r a ż e n i e , 
k t ó r e j e ż y w ł o s y , 11) w y m y s ł 
f a n t a z j i , m r z o n k a , i m a g i n a -
n a c j a , 12) z b r o j n a napaść , 14) 
f l i r t , m i ł o s tka , p r z y g o d a e r o -
t yc zna , 15) m e t a l o w a s z taba 
a lbo u c h w y t , r ączka , r ę k o j e ś ć , 
16) k o r a l e n a w l e c z o n e na n i t -
kę , 17) d e z e r t e r , 18) s z e w s k i 
g n i e w , wśc i ek ł o ś ć . 

n ia , z a t y k a n i a , 17) r ę c z n y k u -
f e r e k p o d r ó ż n y . 

Rozwiązan ia pros imy n a d -
syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazan ia się n u m e r u z dopis -

k iem na kopercie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . W ś r ó d Czyte ln i -
ków , którzy nadeś lą bezb łędne 
rozwiązania , zostaną roz loso-
w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIA z NR 3 
L0G0GRYFU 

W Y Z W O L E N I E W A R S Z A W Y — 
17.1.1945 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
p r a w i c a , 2 ) p r z y t y k , 3 ) p a s z c z a , 
4 ) p o d w o j e , 5) p i k o l a k , 6) p a u l i n i , 
7 ) p r z e b ó j , 8 ) p i w n i c a , 9) p o w i e k i , 
10) p i p e t k a , 11) p r a w o ś ć , 12) p o r a -

n e k , 13) p i e r n a t , 14) p r y s z c z , 15) 
p u s z c z a , 16) p o m a d k a , 17) p o t w a r z , 
18) p e t y c j a . 

K0NIKÓWKI 
K A Ż D Y Ś W I Ę T Y M A S W O J E 

W Y K R Ę T Y . 

ZĄB WAGI 3,5 KG 
W ś r ó d z b i o r ó w M u z e u m w 

G o r z o w i e , w dz i a l e h i s t o r i i 
r o z w o j u ż y c i a na Z i e m i w k o -
l e j n y c h e p o k a c h g e o l o g i c z n y c h 
z n a j d u j ą s ię obok i n n y c h e k s -
p o n a t ó w szczą tk i m a m u t a . 
Jes t to f r a g m e n t p o t ę ż n e j 
s z c z ęk i z s i e k a c z e m o ra z z ąb 
t r z o n o w y t e g o g i g a n t y c z n e g p 
ssaka t r z e c i o r z ę d u . 

E k s p o n a t y te n i e p o c h o d z ą 
j e d n a k z m i e j s c o w y c h z n a l e -
z isk, l e c z są d e p o z y t e m m u -
z e u m p o z n a ń s k i e g o . O s t a t n i o 
j e d e n z m i e s z k a ń c ó w D r e z d e n -

TygodniŁ Polski 
LA SEMA1NI P O L O N A I S ! 

23, rue Tai tbout , P a r i * I X 
T e L : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.CJP. 92.20 - 76 Pa r l a 

34/7 rue Ckausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C.C .P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cen» prenumeraty: 

kwartalnie: 7 F. — 7» Fr. B. 
półrocznie: U F. — IM Fr. B. 
rocłnle: M F. — 111 Fr. B. 

Prés ident D i recteur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakł. nr 1. Varsovie, Tamka 3. 

k a zna l a z ł s z c zą tk i , k t ó r e 
ś w i a d c z ą o t y m , że m a m u t y 
z a m i e s z k i w a ł y obecną d o l i n ę 
N o t e c i o k o ł o 600 tys . l a t p r z e d 
naszą e rą . Z n a l e z i s k i e m w 
D r e z d e n k u j e s t z ąb t r z o n o w y 
m a m u t a . N a t r a f i ł na n i e g o 
W ł a d y s ł a w P e s z k o w ż w i r o w -
ni na g ł ę b o k o ś c i o k o ł o 3,5 m . 
W a g a zęba d o c h o d z i do 3,5 kg , 
a d ługość — 25 cm. O k a z z o -
stał p r z e k a z a n y do z b i o r ó w 
M u z e u m w G o r z o w i e . 

M I L I O N Y W Y N A L A Z K Ó W 
C o d z i e n n i e p r z y b y w a do 

ś w i a t o w e g o r e j e s t r u o k o ł o 500 
n o w y c h w y n a l a z k ó w . O g ó ł e m 
d o r o b e k o d k r y w c z e j m y ś l i 

l u d z k i e j w y r a ż a s ię 13 m i l i o -
mami p o z y c j i z a r e j e s t r o w a n y c h 
w y n a l a z k ó w . 

PRZED KOLUMBEM 
B i l l V e r i t y , a m e r y k a ń s k i ż e -

g l a r z , o d b y ł s a m o t n y r e j s 
p r z e z A t l a n t y k . T r a s a w i o d ł a 
z I r l a n d i i do w y s p y S a n S a l -
v a d o r w a r c h i p e l a g u B a h a m a . 

V e r i t y o d b y ł r e j s na 6 - m e t -
r o w e j ł odz i ż a g l o w e j z b u d o -
w a n e j na w z ó r ł odz i u ż y w a -
n y c h w ś r e d n i o w i e c z u , w c e -
lu u d o w o d n i e n i a p r a w d z i w o ś -
c i l e g e n d y , j a k o b y i r l a n d z k i 
m n i c h , B r e n d a n , o d k r y ł A m e -
r y k ę na 900 l a t p r z e d K o l u m -
b e m . 

RADIOODBIORNIK I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

T V DU 2 2 A U 28 FEVRIER 

PREMIERE C H A I N E 
T E L E - M I D I t — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T 
à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50. ( ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55. ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S - 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 

„ M A U R I N D E S M A U R E S " — 19.25 — j u s q u ' a u m e r c r e d i l e 25 f e v r i e r . 
„ V I V E L A V I E " — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n à p a r t i r d e j e u d i l e 26 
f e v r i e r . — 19.25. 
„ L E S Y E U X , L A V O I X " — 19.40. ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 22 F E V R I E R 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. G u t e n b e r g — u n e é m i s s , d ' E r i c O l l i v i e r . 
13.15. , , L e s c o u s i n s " n r . 3. 
13.45. M o n s i e u r c i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ A u p e t i t b o n h e u r " — u n f i l m d e M a r c - G i l b e r t S a u v a j o n 

( D a n i e l l e D a r r i e u x , A n d r é L u g u e t , F r a n ç o i s P e r i e r ) 
19.15. „ D u o " 
20.40. A d o r a b l e J u l i a " — u n f i l m d ' A l f r e d W e i d e n m a n n ( C h a r l e s 

B o y e r , L i i i P a l m e r , J e a n S o r e l ) k d u e s 

22.15. O m b r e e e t L u m i è r e - „ U t a m a r o " - u n e é m i s s i o n d e D a n i e l 

L U N D I 23 F E V R I E R 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 

14.35 L a v a l s e d u g o r i l l e " — u n f i l m d e B e r n a r d B o r d e r i e d ' a p r è s 
l e r o m a n d ' A n t o i n e L . D o m i n i q u e . H 

20.30. L a I l l e R e p u b l i q u e n r . 3. 
21.45. V a r i é t é s : „ C o m m e i l v o u s p l a i r a ' 

M A R D I 24 F E V R I E R 

20.30. L e s c h e v a l i e r s d u c i e l — n r . 12. 
21.00. L e q u a t r i è m e m a r d i — m a g a z i n e d ' i n f o r m a t i o n . 
22.30. L e G r a n d s C o m b a t s d e b o x e . 

M E R C R E D I 23 F E V R I E R . 

20.35. L a p i s t e a u x é t o i l e s . 
21.25. E u r e k a , c e s o i r : „ L a R e c h e r c h e m é d i c a l e f r a n ç a i s e " . 
22.15. A n n é e B e e t h o v e n n r . 6. 

J E U D I 26 F E V R I E R 

15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e . 
20.30. S o i r é e d e l a F o n d a t i o n p o u r l a R e c h e r c h e m é d i c a l e f r a n ç a i s e . 
23.00. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e H a n d - B a l l ( R o u m a n i e - F r a n c e ) . 

V E N D R E D I 27 F E V R I E R 

18.15. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e H a n d - b a l l ( r é s u m é f i l m é ) . 
20.30. „ L ' H o m m e d e f e r " . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.30. V a r i é t é s : A b o u t p o r t a n t . 

— u n e é m i s , d e D e n i s e - G l a s e r . 

S A M E D I : F E V R I E R 

r é a l . A r i e n 

16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e , u n e é m i s s . d e J e a n N o h a i n . 

18.10. M i c r o s e t c a m e r e s . 

20.30. C a v a l i e r s e u l . 
21.15. „ L e s S i x J o u r s " —• u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t H u s s o n , 

P a p a z i a n . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s s a n s a u -
c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 ( s a u f l e 
d i m a n c h e ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20 ( s a u f l e 
d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 

24 H E U R E S D E R N I E R E S ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 22 F E V R I E R 
13.25. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e , „ L e s E c h a s s i e r s " . 
13.55. ( C ) „ L e f a i s e u r d e p l u i e " — u n f i l m d e J o s e p h A n t h o n y ( B u r t 

L a n c a s t e r , K a t h e r i n e H e p b u r n , W e n d e l l C o r c y ) 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
19.40. ( C ) „ M a y a " . 
20.30. ( C ) 24 h e u r e s s u r l a I I p r é s e n t e : „ L ' A v o c a t d u D i a b l e " — u n e 

é m i s s i o n d e J e a n F e r n i o t , F r é d é r i c R o s s i f , e t R o l a n d S a d o u n . 
21.35. ( C ) C h e f s - d ' O e u v r e e n p é r i l „ L e F i n i s t è r e " . 
22.05. ( C ) A p r o p o s . . . 

L U N D I 23 F E V R I E R 

20.30. (C ) „L 'eternel Tou rment " — un film de George Sidney, dans 
le cycle „Littérature américaine et du cinéma" 

22.30. <C) Dim, Dam, Dom. 

M A R D I 24 F E V R I E R 

20.30. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
21.00. ( C ) „ I s a b e l l e " p a r A n d r é G i d e , m i s e e n s c è n e J e a n - P a u l R o u x . 
22.50. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

M E R C R E D I 25 F E V R I E R 

20.30. ( C N ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 
„ C o m m a n d o à P r a g u e " — u n f i l m d e J i r i S e q u e n s . 
D é b a t , , s _ r l ' a t t e n t a t c o n t r e H e y d r i c h " . 

J E U D I 26 F E V R I E R 

20.30. ( C ) 1 a f f i c h e d u m o n d e . 
21.35. ( C ) L a r o u t e r o u m a i n e — u n e é m i s s . d e F r e d e r i c k R o s s i f . 
22.35. ( C ) J a z z H a r m o n i e — u n e é m i s s i o n d e B e r n a r d L i o n , r é a l . B . 

L i o n . 

V E N D R E D I 27 F E V R I E R 

20.30. „ L e p o è m e d e l a m e r " — u n f i l m d ' a u t e u r d ' A l e x a n d r e D o v j e n -
k o . 

22.20. ( C ) M i d M a d M o d — u n e é m i s s . d e D a i s y d e G a l a r d . 
M a g a z i n e c i n é m a 

23.00. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

S A M E D I 28 F E V R I E R 

14.55. ( C ) T o u r n o i d e c i n q n a t i o n s 
18.00. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
20.30. ( C ) L e s m y s t è r e s d e l ' o u e s t . 
21.20. ( C ) M u s i c o l o r . 
22.25. ( C ) J o u e z s u r d e u x t a b l e a u x . 
231.0. ( C ) O n e n p a r l e . 

— A n g l e t e r r e ( G a l l e s . 



BARBAKAN 
B A R B A K A N (z B r a m ą i W i e ż ą F l o r i a ń -

ską ) już w X V w . w c h o d z i ł w sk ład k o m -
p leksu baszt m i e j s k i c h i m u r ó w ob ron -
nych K r a k o w a . B r a m y w ó w c z a s z a m y k a -
no na noc, a k lucze o d d a w a n o burm i s t r z o -
w i . Dos t ęp do mias ta b y ł m o ż l i w y t y l k o 
przez b r a m y i z w o d z o n e mos ty . Fosa do -
okoła m u r ó w ob ronnych mia ła 6—8 m 
szerokośc i — k o ł o B a r b a k a n u aż 24 m. 
G ł ębokość dochodz i ła do 3,5 m i w y p e ł -
n ia ł y ją w o d y r z ek i R u d a w y . M i e s z c z a -
nie w b r e w zakazom w ł a d z m i e j s k i c h za -
n ieczyszcza l i f o s ę w r z u c a j ą c do n i e j o d -
padk i , g ruz i w s z e l a k i e śmiec ie aż w o d a 
zamul i ł a się doszczę tn ie ( j a k i w y d z i e l a ł a 
zapach — m o ż e c i e sob ie w y o b r a z i ć ! ) U l i -
ce k r a k o w s k i e (a w i ę c i F la r i ańska , b i e g -
nąca od b r a m y aż do kośc io ła P a n n y M a -
r i i w R y n k u ) b y ł y b r u k o w a n e k a m i e n i e m 
w a p i e n n y m , lub w y k ł a d a n e b a l a m i d r e w -
n ianymi . P o obu s t ronach ul ic c i ągnę ł y 
się d o m y o w ą s k i c h j e d n o - lub d w u p i ę -
t r o w y c h f asadach z t r ó j k ą t n y m i , czasem 
z ę b a t y m i s zczy tami . D o m ó w nie oznaczano 
n u m e r a m i l e c z g od ł am i : d o m „ P o d B a r a -
n a m i " , „ P o d L w e m " itp. 

K o ś c i ó ł M a r i a c k i w ś r e d n i o w i e c z u o t a c z a ł 
m u r , w k t ó r e g o o b r ę b i e m i e ś c i ł s i ę c m e n t a r z . 
Z c m e n t a r z a w i ę c w y c h o d z i ł o s i ę w p r o s t n a 
R y n e k , w g w a r n y z g i e ł k c o d z i e n n o ś c i — k r a -
m y S u k i e n n i c . W R y n k u m i e ś c i ł s i ę R a t u s z , 
w k t ó r e g o w i e ż y p r z e c h o w y w a n o s k a r b m i e j -
s k i . W p o ł o w i e X V w . z b u d o w a n o p r z y r a t u s z u 
d z i e d z i n i e c , n a k t ó r y m d o k o n y w a n o e g z e k u c j i 
z ł o c z y ń c ó w . O d b y w a ł y s i ę o n e n a p o d w y ż s z e -
n i u , b y m i e s z c z a n i e — g w o l i r o z r y w c e —• m o -
g l i s i ę t e m u p r z y g l ą d a ć . 

R o z w ó j m i a s t a n a p r z e s t r z e n i w i e k ó w b y ł 
p r o c e s e m c i ą g ł y m m i m o r ó ż n y c h p r z e r w , z a -
h a m o w a ń , k l ę s k , z k t ó r y c h n a j d o t k l i w s z y b y ł 
n a j a z d t a t a r s k i 1241 r o k u , k i e d y m i a s t o z o s t a ł o 
g r u n t o w n i e z n i s z c z o n e i s p a l o n e . A l e — j a k t o 
w P o l s c e — o d b u d o w y w a n o i r o z p o c z y n a n o n o -
w e ż y c i e o d n o w a , b y p o j a k i m ś c z a s i e p r z y -
w r ó c i ć m i a s t u u t r a c o n ą ś w i e t n o ś ć . D b a n o t e ż 
0 w i e r n e o d t w a r z a n i e b u d o w l i — s t ą d d z i s i e j -
s z y B a r b a k a n z W i e ż ą i B r a m ą F l o r i a ń s k ą 
( p a t r z z d j ę c i a ) n i c z y m s i ę n i e r ó ż n i ą w y g l ą d e m 
o d t a m t e g o ś r e d n i o w i e c z n e g o . I n a c z e j t y l k o 
w y g l ą d a j ą l u d z i e , p o r u s z a j ą c y s i ę n a t l e s t a -
r y c h m u r ó w i c i s t a l e m i e s z k a j ą c y w K r a k o w i e 
1 l i c z n i t u r y ś c i k r a j o w i i z a g r a n i c z n i . C i o -
s t a t n i n a z w a l i K r a k ó w „ s ł o w i a ń s k ą F l o r e n -
c j ą " . 

N a zakończen i e p o w r ó ć m y jeszcze do 
Barbakanu , B r a m y F l o r i a ń s k i e j i u l i cy 
ł ą c zące j B r a m ę z R y n k i e m . K t o k o l w i e k 
b y ł w K r a k o w i e w i e , że na R y n k u , z w ł a -
szcza p r z y K o ś c i e l e M a r i a c k i m strasznie 
w i e j ą „ p r z e c i ą g i " z u l i cy F l o r i ańsk i e j , 
k tórą k r a k o w i a n i e z t e g o p o w o d u n a z w a l i 
„ p r z e d p o k o j e m p i e k i e ł " . O tóż w p o ł o w i e 
X I X w . , k i e d y K r a k ó w z n a j d o w a ł się pod 
p a n o w a n i e m austr iack im, w ł a d z e w o j s k o -
w e chc ia ły zbu r z y ć Ba rbakan . Z t r u d e m 
w y t ł u m a c z o n o i m w t e d y , ż e jest on p r z e -
cież osłoną p r zed o w y m i „ p r z e c i ą g a m i " 
p i ek i e l n ym i . 

H 
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Janina Sienkiewicz niesie nową porcję naczyń do malowania zakładowym plastykom Chodzieskich Zakładów Porcelany 

P O R C E Ł A j ^ O W E 
T R A D Y C J E 
W Chodzieży tradycje te liczą ponad 100 lat. W 1852 r. 

bowiem dwaj kupcy z Frankfurtu założyli tu fa -
brykę fajansu. Miejsce po temu było wielce dogod-
ne. Miasto leżało na ruchliwym szlaku komunika-

cyjnym z Piły do Poznania, w pobliżu odkryto złoża szla-
chetnej glinki, miejscowa ludność stanowiła źródło siły ro-
boczej. Tak więc w ruinach zamku Grudzińskich powstała 
pierwsza fabryka fajansu. 

Pół wieku później zamieniono ją na zakład produkujący 
porcelanę. I tak jest do dziś. Chodzieskie Zakłady Porce-
litu i Porcelany nadal produkują wspaniałe misy, dzbany, 
serwisy do kawy, komplety stołowe. 

Przez te 117 lat istnienia sporo jednak w chodzieskiej 
„Porcelanie" się zmieniło. Oprócz klasycznej produkcji, tj. 
serwisów, zakład wytwarza aż 60 rodzajów porcelany labo-
ratoryjnej i przemysłowej. Ponadto zaś — maszyny i części 
zamienne do maszyn dla przemysłu ceramicznego. 

Na rynku krajowym wyroby Chodzieży mniej znane są 
od Ćmielowa. A stało się tak dzięki temu, iż przez wiele 
lat wyroby wielkopolskiej fabryki — kupionej przez udzia-
łowców Ćmielowa — sygnowane były ćmielowskimi znaka-
mi. Zakład usamodzielnił się dopiero po wojnie. 

Dziś Chodzież produkuje aż 15 proc. wszystkich krajo-
wych wyrobów porcelanowych. 35 proc. jego produkcji idzie 
na eksport do ZSRR i krajów kapitalistycznych. 

Najnowszy oddział fabryki powstał przed czterema laty. 
Wyrabia się w nim 20 różnych fasonów porcelany stoło-
wej projektowanej przez zakładowych plastyków we włas-
nej wzorcowni. 

Nowy oddział w niczym nie przypomina dwóch starych 
części zakładu. Pawilon fabryczny, mieszczący się w lesie, 
wygląda raczej jak sanatorium lub dom wczasowy. 

Ten właśnie oddział Chodzieskich Zakładów Porcelany 
i Porcelitu odwiedził nasz fotoreporter. Oto plon jego w i -
zyty. 

Fot. L. DZIKOWSKI 
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«f̂ Ĥtlltntfî 'r 
Setki form, wyjdą z nich dzbanuszki, 
talerze, filiżanki, wazy, misy, wazony 

Zenona Szydlak wyjmuje z form porcelitowe dzbanki, które następnie pójdą do pieców ceramicznych 
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